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RUCH PEDAGOGICZNY
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IlE:rJ;ArorH'IECKOE :rJ;BHiKEH,HE - PEDAGOGICAL MOVEMENT

-
ORGAN ZWIĄZKU N AUCZ.YCIELSTWA. POLSKIEGO

Od Redakcji

W dniach 16 i 17.maja br. Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej
· Partii Robotniczej odbył swoje ósme po IV Zjeździe zebranie plenarne.
Poświęcono je w całości problematyce ideologicznej, aktualnym zadaniom
politycznym partii i całego frontu wychowawczego w naszym społeczeń­
stwie. Rozważaniom na te tematy sprzyjała wyjątkowa okoliczność, iż
bieżący rok kończy okres już pół wieku trwającego budownictwa nowego
ładu w Związku Radzieckim, powstałym w wyniku zwycięstwa Wielkiej
Rewolucji Październikowej.

I

Referat członka Biura Politycznego i sekretarza KC, tow. Zenona
Kliszki, przedstawił dziejowy szlak socjalizmu, który w ciągu stosunkowo
krótkiego czasu, krótszego przecież niż przeciętne trwanie życia ludzkiego,
zmienił gruntownie obraz świata, stał się systemem wywierającym wielo­
stronny, dobroczynny wpływ na życie całej ludzkości, a na życie społecz­
no-polityczne, ekonomiczne i kulturalne narodów tym systemem ·objętych
w szczególności.
Co zawdzięcza ludzkość socjalizmowi? Zawdzięcza wiele. Skrócenie

udręk pierwszej wojny światowej, zwycięstwo nad faszyzmem w II wojnie
światowej, zbudowanie mocnej zapory na drodze, którą siły imperiali- .

· styczne dążą ku nowej zawierusze wojennej. ,,Przechodzenie od kapita­
lizmu do socjalizmu, tak jak każdy proces przechodzenia od jednej for­
macji społecznej do d1 ugiej - mówił Zenon Kliszko - w historii nie
przebiega po linii prostej, od zwycięstwa do zwycięstwa. Jego droga przy­
pomina trudny górski szlak. Każdy zakręt na drodze rewolucji socjali-
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stycznej, każde niepowodzenie nadaremnie reakcja obwieszczała jako kry­
zys 1 upadek socjalizmu. Każdy dotychczasowy etap historycznego starcia
socjalizmu z kapitalizmem kończył się . zwycięstwem nowego ustroju.
Wbrew interwencji zbrojnej, wbrew faszyzmowJ,. na przekór blokadzie
gospodarczej i zimnej wojnie - socjalizm rósł, potężniał, zdobywał prze­
wagę, rozprzestrzeniał się na nowe kraje i narody".

Oblicze kapitalizmu współcześnie zmienia się. Rosną i pogłębiają się
w tym systemie dysproporcje między możliwościami produkcyjnymi, jakie
otwiera postęp nauki i techniki, a rzeczywistością społeczną, w której
ponad połowa ludzkości wegetuje, względnie cierpi nędzę. W niektórych
rejonach świata dysproporcje te przybierają charakter katastrofalny,
o czym świadczą chroniczne rozruchy głodowe i pogarszające się z roku ·

· na rok w krajach słabo rozwiniętych wskaźniki wzrostu dochodu narodo­
wego oraz spadkowe tendencje produkcji środków żywności na jednego
mieszkańca. Są to najbardziej dramatyczne statystyki współczesnego świa­
ta kapitalistycznego i najcięższe oskarżenia, jakie wysuwa życie dzisiejsze
wobec tego systemu.
Narody wyzwalające się spod panowania neokolonialnego, zdobywające

niepodległość i odzyskujące poczucie godności narodowej, choć znajdują
się jeszcze pod rządami często skorumpowanych, pozostających na kapi­
talistycznym żołdzie, klik, nie pogodzą się na dłuższą metę z takim stanem .
rzeczy. Coraz silniej ożywiają je dążenia popychające · narody poszcze­
gólne ku sprawiedliwemu ustrojowi społecznemu, który pozwoli wynieść
ich gospodarkę oraz całe życie z wiekowego zacofania i opóźnienia. Na­
rastają w związku z tym sympatie do socjalizmu, wzbiera i potężnieje fala
nienawiści do kapitalizmu i jego przewodnich potęg imperialistycznych.
Wojna wietnamska i agresja izraelska n_a sąsiednie kraje arabskie sta­
nowią najdobitniejszy przejaw takiego właśnie układu stosunków we
współczesnym świecie. Wojna staje się jedyną szansą, umożliwiającą po­
nowne narzucenie zwierzchnictwa politycznego i gospodarczego nad kra­
jami i narodami, które to zwierzchnictwo zrzuciły lub pragną je zrzucić.
Ale te lokalne wojny interwencyjne nie są w stanie zapobiec rozwojowi

ruchu narodowo-wyzwoleńczego i postępom socjalizmu.
Na VIII Plenum dokonano wszechstronnej analizy tzw. polityki „z po­

zycji siły" i jej daremności oraz konsekwencji polityki pokojowej Związku
Radzieckiego i sprzymierzonych z nim państw socjalistycznych, amery­
kańskiej i zachodnioniemieckiej taktyki tzw. ,,selektywnego współistnie­
nia", stosowanej wobec państw socjalistycznych oraz polityki pokojowej
koegzystencji ze światem kapitalistycznym, propagowanej i realizowa-
nej przez nasz obóz. · .
W sukurs poczynaniom frontalnym świata kapitalistyczn~go przychodzi

propaganda psychologiczna różnych dywersyjnych rozgłośni i ośrodków,
licząca na odzew i współdziałanie określonych tendencji w naszych, socja­
listycznych krajach, zwłaszcza w Polsce.

/
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Jakkolwiek w ciągu 22 lat niepodległego bytu państwowego oraz ofen­
sywnej działalności ideologicznej i wychowawczej partii osiągnęliśmy
w tych dziedzinach postęp ogromny, to jednak nie można powiedzieć, iż
jesteśmy już wewnętrznie nie zagrożeni, że problem przekształcenia na­
szego społeczeństwa w duchu socjalistycznym został już w pełni. i bez
reszty rozwiązany.

Ostoją sił wrogich socjalizmowi wewnątrz kraju stała się reakcyjna
część hierarchii kościelnej, która mimo częściowej akceptacji przez ostat­
nie encykliki papieskie poglądów postępowych i dążeń pokojowych oraz
stworzenia dogodnej platformy współdziałania między komunistami i ka­
tolikami nie idzie na drogę współpracy z władzami państwowymi oraz wy­
korzystuje uczucia religijne wierzącej części społeczeństwa do swoich
celów.

Omawiając główne kierunki ideowej pracy partii Zenon Kliszko podkre­
ślił rolę prasy, radia i telewizji w demaskowaniu amerykańskiej agresji
w Wietnamie, źródeł militarystycznej polityki zachodnioniemieckich od­
wetowców w zwalczaniu klerykalnej reakcji.

Do słabości tej pracy zaliczył jednak bezbarwność naszych polemik ·
z lansowanym przez obóz kapitalistyczny typem tzw. wolnych demokracji,
polemik z atakami na demokrację socjalistyczną. Ciążą na tej pracy nadal
deklaratywność, powierzchowność, mała sugestywność. Na odcinku mło­
dzieżowym występuje z kolei potrzeba dawania wzorów bohaterstwa, za­
potrzebowanie bowiem na ten typ opowiadań, sztuk scenicznych, filmów

· jest ogromne. W naukach społecznych pojawiają się tendencje godzące
w ideowe założenia partii, w podstawowe jej oceny historyczne i politycz­
ne, co wymaga rzeczowej i należycie uargumentowanej polemiki, gdyż
o współistnieniu w dziedzinie ideologicznej między kapitalizmem i so-
cjalizmem mowy być nie może. '

Nie zapomniano na Plenum także o szkole. Stanowi ona dzisiaj przecież
dla przeważającej większości młodzieży główną drogę przygotowywania
do życia i pracy w społeczeństwie socjalistycznym. Na szkołę też spada
poważna odpowiedzialność za poziom i kierunek ideowy tego przygotowa­
nia. Reforma szkoły podstawowej i średniej, podjęta po VII Plenum

, KC PZPR .w r. 1961, osiągnęła już swój półmetek. W roku najbliższym
obejmie ona pierwsze klasy szkól średnich i zawodowych. Doskonalenie
programów i podręczników, zintensyfikowanie pracy politycznej i peda­
gogicznej wśród nauczycielstwa - oto główne zadania na najbliższe lata.
Do odcinków szczególnie pilnych jest nadanie właściwego poziomu i kie­
runku nauczaniu wychowania obywatelskiego w szkole podstawowe]
i średniej, a podstaw nauk· politycznych w szkołach wyższych. Progra­
mowi, organizacji i metodyce tych zajęć, jak również studiom filozoficz­
nym i socjologicznym poświęciła partia ostatnio wiele uwagi. Zagadnienia
pracy ideowo-wychowawczefwśród młodzieży omówione zostały; jak pa­
miętamy, na XIII Plenum, na krótko przed IV Zjazdem PZPR. Obecne
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Plenum stanowiło niewątpliwe nawiązanie do tamtych rozwazan, gdyż
żadne z ówczesnych wskazań nie straciło jeszcze na aktualności. ·
Jak powiedzieliśmy wyżej, rok 1967 wieńczy 50-letni okres budowy so­

cjalizmu i podstaw komunizmu w Związku Radzieckim. Rewolucja Paź­
dziernikowa była największym wydarzeniem dziejów nowożytnych. Dała
ona początek nowej epoce historycznej. Tysiące Polaków walczyły na ba­
rykadach Października wspólnie z rewolucjonistami rosyjskimi. Komitet
Centralny PZPR podjął _·specjalną uchwałę w sprawie tej rocznicy. Oto
jej najważniejsŻe fragmenty.

,,Rewolucja ta - dzieło robotników, chłopów i żołnierzy Rosji, prowa­
dzonych do walki przez partię Lenina, po raz pierwszy w dziejach zreali­
zowała aspiracje i dążenia ludu pracującego, zniosła ucisk polityczny
i ekonomiczną eksploatację robotników i. chłopów, władzę państwową
oddała w ich ręce. Rzuciła ona zwycięskie wyzwanie odwiecznym i zdawa­
łoby się niewzruszonym zasadom ustanowionego przez klasy posiadające
porządku społecznego, wyzwoliła narody uciemiężone przez carat, otwo­
rzyła nową epokę w rozwoju ludzkości. Podstawową treścią społeczną tej
epoki jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu i walka dwóch
przeciwstawnych systemów społecznych. Jest to epoka zwycięstwa re­
wolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, epoka upadku impe­
rializmu i likwidacji systemu kolonialnego, epoka wkraczania coraz to
nowych narodów na drogę socjalizmu.
Rewolucja Październikowa powołała do życia nową socjalistyczną for­

mację społeczną. W 'ciągu pięćdziesięciu lat, które upłynęły od 1917 roku,
socjalizm, jako ustrój społeczny, nie tylko dowiódł swej historycznej trwa­
łości, lecz wykazał swą wyższość nad kapitalizmem we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, ekonomicznego, społecznego i kulturalnego.
Znosząc przywileje pochodzenia i majątku, socjalizm wyzwolił człowieka,
umożliwiającpełny rozwój jego zdolności i talentów.
W ciągu życia jednego pokolenia socjaliŻm stał się światowym syste­

mem społecznym, ogarnął swym zasięgiem 1/3 ludzkości i wywiera dziś
decydujący wpływ na bieg historii.

Czołową siłą socjalizmu jest Związek Radziecki - pierwsze i najpotęż­
niejsze, najdalej zaawansowane w rozwoju społecznym t gospodarczym
państwo socjalistyczne.
To, czego dokonał i co osiągnął Kraj Rad w ciągu pół wieku na polu

rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego, nie.' ma precedensu
w dziejach. Klasa robotnicza, narody radzieckie, którym przewodziła par­
tia komunistyczna, w bohaterskiej walce obroniły swe młode, rewolucyjne
państwo przed kontrrewolucją zewnętrzną czołowych potęg świata kapi­
talistycznego i ofiarnym trudem dźwignęły Związek Radziecki ku wyży­
nom nowoczesnej gospodarki, ku przodującej pozycji wrozwoju oświaty,
nauki i techniki, w zdobywaniu kosmosu.
Decydujący wkład Związku Radzieckiego w zwycięstwo nad faszyzmeil) .
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w drugiej wojnie światowej umożliwił powstanie światowego systemu so­
cjalistycznego, zapoczątkowując· trwający do dziś proces rozprzestrzenia­
nia się socjalizmu na nowe kraje i nowe kontynenty.

...Zwycięstwo Rewolucji Październikowej i budowa socjalizmu w ZSRR
i innych państwach socjalistycznych dowiodły słuszności i twórczej siły
marksizmu-leninizmu. Ukształtowany pod wpływem idei leninowskich
i zwycięstwa Rewolucji Październikowej ruch komunistyczny stał się naj­
potężniejszą we współczesnym świecie siłą polityczną, walczącą przeciw
imperializmowi o socjalizm, demokrację, wolność narodów i pokój ...

W pierwszym swym dekrecie władza radziecka wystąpiła: z płomiennym
protestem przeciw barbarzyństwu wojny imperialistycznej, przeciw poli­
tyce przemocy w stosunkach międzynarodowych. Do przeoranej liniami
okopów Europy, do dziesiątków milionów robotników i chłopów ubranych
w żołnierskie mundury - Rewolucja Październikowa zwróciła się z we­
zwaniem położenia kresu wojnie i ustanowienia pokoju. W wyniku zwy­
cięstwa rewolucji i utworzenia Związku Radzieckiego po raz pierwszy
w dziejach pojawiło się na arenie międzynarodowej wielkie państwo gło­
szące zasady pokoju i realizujące je w swej polityce zagranicznej.
Powstanie światowego systemu socjalistycznego, wzrost jego potęgi

oraz rozpad systemu kolonialnego zmieniły układ sił, odebrały imperializ­
mowi przewagę i pozbawiły go decydującego wpływu mi bieg wydarzeń
światowych. Jest wielkim szczęściem dla ludzkości, że z bohaterskiej wal­
ki proletariuszy i chłopów Rosji .zrodziła się socjalistyczna formacja spo­
łeczna i zdołała ugruntować swą pozycję w świecie właśnie wówczas, gdy
nauka i technika oddały w ręce człowieka nieograniczoną wręcz moc za­
równo tworzenia, jak i niszczenia. Nieprzemijającą historyczną zasługą
narodu radzieckiego wobec ludzkości pozostanie to, że wysiłkiem swych
robotników, inżynierów i uczonych przekreślił monopol USA na broń ter­
mojądrową i stworzył potęgę militarną w służbie pokoju, która pozbawiła
imperializm szans na zwycięstwo w wojnie światowej oraz pozostaje głów­
nym czynnikiem przeciwdziałającym imperialistycznej polityce agresji...

Wielka Rewolucja Październikowa wywiera dziś przemożny wpływ na
losy świata. Jej idee przeobraziły życie narodów budujących nowy socja­
listyczny ustrój. Ona utorowała drogę do niepodległości narodom uciemię­
żonym przez imperializm. Jej dzieło wytycza drogę rozwoju całej ludz­
kości, jest źródłem nadziei i wiary w zwycięstwo pokoju, wolności i spra­
wiedliwości społecznej.

II

Obalając władzę obszarników i kapitalistów ,v Rosji oraz przekreślając
zaborcze traktaty caratu, Rewolucja Październikowa utorowała drogę do
niepodległego bytu państwowego po przeszło wiekowej niewoli narodo­
wej.
, w ogniu Rewolucji Październikowej zahartowały się internacjonali-
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styczne więzi łączące od dziesięcioleci polski i rosyjski rewolucyjny ruch
robotniczy. Zawsze będziemy dumni z 'tego, że tysiące rewolucjonistów
polskich i polskie formacje wojskowe pod wzniosłym hasłem „Za Waszą
wolność i naszą" walczyły wraz z partią' Lenina na barykadach Paździer-
nika i na frontach wojny domowej... ·
W latach drugiej wojny światowej idea wspólnej walki zbrojnej, idea

sojuszu z Krajem Rad nabrała fundamentalnego znaczenia dla egzystencji
narodowej. Ta właśnie idea legła u podstaw koncepcji politycznej Polskiej
Partii Robotniczej oraz wszystkich patriotycznych i demokratycznych sił
walczącego narodu polskiego.

Związek Radziecki, wnosząc decydujący wkład do rozgromienia śmier­
telnego wroga Polski - najeźdźcy hitlerowskiego, wsparł walkę narodu
polskiego o wolność, o niepodległe państwo z granicami nad Bałtykiem,
Odrą i Nysą Łużycką. W nowej sytuacji, powstałej dzięki zwycięstwu nad
faszyzmem, polskie masy pracujące urzeczywistniły ideę ożywiającą wiele
pokoleń bojowników o Polskę wolną i sprawiedliwą - ustanowiły w na­
szymkraju socjalistyczny ustrój społeczny...
Naród polski, który od wieków musiał stawiać czoła zaborczej ekspan­

sji militaryzmu niemieckiego, w sojuszu z ZSRR znajduje najskuteczniej­
szą zaporę wobec odwetowych zakusów imperializmu zachodnioniemiec­
kiego. Dalszy wszechstronny rozwój Związku Radzieckiego i umocnienie
jego potęgi zgodne są z najżywotniejszymi interesami Polski oraz spra­
wą pokoju i socjalizmu na całym świecie - podobnie jak niepodległość,
suwerenność i rozwój Polski Ludowej zgodne są z najżywotniejszymi in­
teresami Związku Radzieckiego, pokoju i postępu w Europie.

III

Witając zbliżającą się 50 rocznicę Wielkiej Październikowej Rewolucji
Socjalistycznej, Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w imieniu całej partii, mas pracujących i narodu polskiego przesyła
gorące, braterskie pozdrowienia narodom Związku Radzieckiego, Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego i jej Komitetowi Centralnemu...
KC PZPR wzywa nauczycieli i wychowawców, aby krzewili w najszer­

szych kręgach młodzieży świadomość wagi i znaczenie dzieła Wielkiej
Rewolucji Październikowej, aby umacniali przywiązanie młodzieży pol­
skiej do socjalizmu...
Przewodnią myślą obchodów niech się stanie pogłębianie w całym na­

szym społeczeństwie zrozumienia szczególnej roli Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej, Związku Radzieckiego i systemu socjalistycz­
nego w dziejach ludzkości, wyższości socjalizmu nad kapitalizmem oraz
decydującej wagi sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla .ugruntowania bezpie­
czeństwa i suw~renności Pol~k~; dla zapewnienia pomyślnego, socjali­
stycznego rozwoju naszego kraju .
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Redakcja poswieca bieżący numer Ruchu Pedagogicznego w całości
przedstawieniu najistotniejszych przeobrażeń, jakie pod tchnieniem Re­
wolucji dokonały się w oświatowym i pedagogicznym życiu wielkiego
Kraju Rad. Szczególną uwagę zwróciliśmy na okres, kiedy rodziły się
dopiero zręby nowego ustroju oświatowego, kiedy wprowadzano w życie
podstawowe idee leninowskie, kiedy działali pierwsi rewolucyjni bohate­
rowie szkoły radzieckiej - N. K. Krupska, A. W. Łunaczarski, P. P. Błon­
ski, A. S. Makarenko i inni. W artykułach F. F. Karolewa, B. Suchodol­
skiego i I. Szaniawskiego oraz w oryginalnych, przypomnianych
wypowiedziach N. Krupskiej, A. Łunaczarskiego, P. Błonskiego znajdzie
Czytelnik nie tylko informację o historycznych przemianach oświatowych
w Związku Radzieckim, nie tylko interpretację i ocenę owych przemian,
lecz także ów charakterystyczny klimat bohaterskiego, płodnego w skutki,
rewolucyjnego okresu dziejów szkoły radzieckiej.

W numerze znajdzie również Czytelnik informację dokumentalną o osta­
tnich wydarzeniach, o zapowiedzi upowszechnienia 10-letniej szkoły ogól­
nokształcącej w ZSRR oraż o zasadniczych· posunięciach, zmierzających
do ·zwiększenia efektywności pedagogicznej i unowocześnienia szkol­
riictwa.
Redakcja wyraża nadzieję, iż numer niniejszy spotka się z życzliwym

przyjęciem Czytelników i że okaże się pożyteczny w ich pedagogicznej
i oświatowej działalności.
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POLITYKA OSWIATOWO-KULTURALNA
PA.l'lSTWA RADZIECKIEGO PO ROKU 1917

(Działalność A. W. Łunaczarskiego) 1

Żywe i burzliwe dzieje socjalistycznej kultury i oświaty związane są
z osobą A. ·w. Łunaczarskiego. Stał on u źródeł potężnego ruchu kultu­
ralnego, który zrodziła Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa
i pod kierownictwem W. I. Lenina brał najaktywniejszy udział w budowie
podstaw oświaty radzieckiej i kultury socjalistycznej. ·

A. W. Łunaczarski nierozęrwalnie związał się z tym bohaterskim okre­
sem naszego kraju, kiedy to runęły wiekowe podstawy· ustroju burżua­
zyjno-szlacheckiego, kiedy idee. i hasła Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej pobudziły naród do wielkiego zrywu historycznego, kiedy
wódz rewolucji W.]. Lenin ogłosił całemu światu: ,,Rozpoczęła się nowa
epoka dziejów powszechnych. Ludzkość zrzuca z siebie ostatnią formę
niewolnictwa: niewolnictwo kapitalistyczne, czyli najemne. Wyzwalając
się z niewoli ludzkość po raz pierwszy przechodzi do prawdziwej wolno-
, .,, 2
SCl •

W przełomowym momencie historii, oznaczającym początek rewolucyj­
nego przekształcenia społeczeństwa kapitalistycznego w socjalistyczne, za­
dania oświaty, kultury i wychowania mas stały się jednym z najbardziej
aktualnych zadań politycznych i ideologicznych. Socjalizm trzeba było bu­
dować siłami ludzi wychowanych w starym społeczeństwie, ludzi - mó­
wiąc słowami Lenina - zdemoralizowanych wiekami i tysiącleciami nie­
wolnictwa, poddaństwa, kapitalizmu.
W praktyce życiowej urzeczywistniała się teoretyczna teza marksizmu,

że rewolucja niezbędna jest nie tylko dlatego, iż w żaden inny ·sposób nie
można obalić klasy panującej, lecz i dlatego, że klasa obalająca tylko dzię­
ki· rewolucji może zrzucić z siebie całą dawną podłość i stać się zdolną do
stworzenia socjalistyczny.eh podstaw społeczeństwa. Oczywiście, rewolu­
cja kulturalna była w tym okresie podstawowym ogniwem rewolucji so­
cjalistycznej. Oznaczała ona udostępnienie szerokim masom ludowym.
a przede wszystkim młodemu pokoleniu, wszystkich źródeł wiedzy, nau­
ki, sztuki, wychowania ludzi w duchu wielkich ideałów socjalizmu i ko- .

1 Zamieszczamy napisany specjal~ie dla Ruchu Pedagogicznego artykuł pro,f.
dra F. F. Korolewa, 7zlonk:i, A~ademn, Nauk Pedagogicznych ZSSR, głównego redak-
tora czasopisma SowietskaJa Piedagogika (Red).. .
' Por. W. I. Lenin: Dzieła. Książka i Wiedza, Warszawa 1956, tom 29, s. 300-30i.
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munizmu, gruntowne przekształcenie starych i stworzenie nowych insty­
tucji naukowych i kulturalnych, zdolnych do realizowania wielkich zadań
historycznych. Potrzebne było powołanie do życia nowych organizacji ra­
dziecki~h i wyzwolenie sił społecznych, zdolnych do wykonania zadań kul­
turalnych i wychowawczych, wysuniętych przez rewolucję, a sformułowa­
nych przez Partię Komunistyczną.
Szczególną rolę w rozwiązywaniu tych zadań w pierwszych latach re­

wolucji odgrywał Ludowy Komisariat do Spraw Oświaty, na którego czele
stał A. W. Łunaczarski. Partia Komunistyczna, jej Komitet Centralny wy­
sunęły Łunaczarskiego na stanowisko pierwszego Ludowego Komisarza
Oświaty dlatego, że był on najbardziej ze wszystkich przygotowany do
spełniania tej roli.

A ..W. Łunaczarski posiadał ogromną wiedzę encyklopedyczną, był słyn­
nym teoretykiem sztuki, oryginalnym pisarzem, naukowcem. Poznał on
carskie więzienia, zesłanie, emigrację, aktywnie uczestniczył w rewolu­
cjach lat 1905 i 1917. Przez śwoją przedrewolucyjną działalność A. W. Łu­
naczarski był przygotowany do tego, ażeby kierować oświatą w Republice
Radzieckiej.

Ludowy Komisariat do Spraw Oświaty zarządzał w tym czasie oświatą
ludową (szkolnictwo · ogólnokształcące, zawodowo-techniczne i wyższe),
zagadnieniami nauki, prasy, kultury. Faktycznie rozstrzygał wszystkie
problemy, które obecnie są rozwiązywane przez Ministerstwo Oświaty,
Ministerstwo Wyższego i średniego Szkolnictwa Specjalnego, Państwowy
Komitet do Spraw Kształcenia Zawodowego, Ministerstwo Kultury, Pań­
stwowy Komitet do Spraw Kinematografii, Prasy i in.
Pierwszy Ludowy Komisarz Oświaty Republiki Radzieckiej A. W. Łu­

naczarski był jednym z wybitnych działaczy politycznych i państwowych
nowego społeczeństwa i pozostał takim w pamięci współczesnych. Według
wypowiedzi M. Gorkiego, W. I. Lenin kiedyś powiedział o Łunaczarskim:
,,Rzadko bogato obdarzona natura. Czuję do niego »słabość« - u kaduka,
jakie głupie słowa, czuć słabość! Wiecie, lubię go - to wspaniały towa­
rzysz!". Wedle słów Krupskiej," W, I. Lenin wysoko cenił Łunaczarskiego

, za jego bezkompromisowość, za to, że zawsze i wszędzie występował jako
bojownik rewolucji.
Wykształcenie encyklopedyczne A. W. Łunaczarskiego, jego demokra­

tyzm, głęboką wiarę w rewolucję, w naród bardzo wysoko ceniły różne
grupy inteligencji, których działalnością w pierwszych latach kierował
Ludowy Komisariat Oświaty. Znany prawnik rosyjski, senator i akade­
mik, przewodniczący sądu w sprawie W. Zasulicza, człowiek, który znał
blisko wyższych dygnitarzy carskiej Rosji, A. F. Koni, mówił, że Łu­
naczarski to najlepszy z ministrów oświc\tY, jakich kiedykolwiek Rosja

· znała.
Władza radziecka, powstała w rezultacie Wielkiej Socjalistycznej Re­

wolucji Październikowej, jako rzeczywista władza ludowa, za jedno ze
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swoich głównych zadań uznała zagadnienia oświaty, wykształcenia i wy­
chowania mas pracujących, a przede wszystkim młodego pokolenia. Nic
też dziwnego, że na stanowisko ludowego komisarza oświaty powołała ona ·
jednego z wybitnych działaczy rewolucji socjalistycznej, człowieka o wy­
sokiej i wszechstronnej kulturze.
Kornij Czukowski, wspominając piotrogrodzki -okres działalności

A. W. Łunaczarskiego, pisze: ,,W jego osobie władza radziecka już od pier­
wszej chwili swego istnienia zaprezentowała się nam, inteligentom okresu
przedrewolucyjnego, w najbardziej uroczym uosobieniu. Imponowało nam
oczytanie Anatola Wasiljewicza, jego wykształcenie, doskonała orientacja
we wszystkich drogach i rozdrożach malarstwa światowego, jego obezna­
nie w zagadnieniach artystycznych i filozoficznych.

Trudno było sobie wyobrazić innego człowieka, który byłby tak wspa­
niale przygotowany do historycznej roli, jaką trzeba było odegrać w tam­
tych czasach. Rola była trudna i wymagała właśnie tych zdolności, który­
mi był on tak hojnieobdarzony. Był do tego potrzebny wszechstronny ta-:­
lent, temperament i takt - a nadto potrzebna była erudycja" 3•

Wybitni uczeni radzieccy również byli dumni ze swego Ludowego Ko­
misarza. W 1925 roku na sesji jubileuszowej Akademii Nauk ZSRR, po­
święconej 200-leciu jej istnienia, A. W. Łunaczarski wygłosił wspaniałe
przemówienie. Z właściwym sobie talentem przedstawił on klasowy cha­
rakter nauki ije] poważną rolę w postępie światowym. Swoje przemówie­
nie rozpoczął w języku rosyjskim, kontynuował w niemieckim, francu­
skim, angielskim, włoskim, a zakończył, zgodnie z tradycją akademicką,
klasyczną łaciną. Cieszył się wielkim uznaniem wśród postępowych pisa­
rzy, artystów, aktorów. Jedna z francuskich gazet tamtych czasów pisała,
że A. W. Łunaczarski jest najkulturalniejszym i najbardziej wyształconym
ze wszystkich ministrów oświaty Europy.
Prawie w każdej dziedzinie oświaty i kultury A. W. Łunaczarski do­

równywał poziomem wiedzy najwybitniejszym specjalistom. Sfera jego za­
. interesowań była zadziwiająco wieloraka: napisał około półtora tysiąca
artykułów na temat różnych zagadnień sztuki i literatury. Ogromną ilość­
prac poświęcił zagadnieniom wychowania, oświaty i nauczania.

W jego bogatej spuściźnie twórczej sporo zachowało swoje znaczenie
również obecnie, wiele wejdzie do skarbnicy kultury socjalistycznej, do
teorii i praktyki wychowania nowego człowieka, do teorii i historii litera­
tury i sztuki. W tej bogatej spuśdźnie spotykamy idee, myśli i twierdze­
nia, które świadczą o tym, że A. W. Łunaczarski kroczył do marksizmu­
-leninizmu, przezwyciężając trudności i przeszkody, często błądząc i myląc
się. Tak więc pod wpływem klęski pierwszej rewolucji rosyjskiej zaczął
zachwycać się „poszukiwaniem boga" i „bogotwórstwem", przyłączył się do
machistów, co niewątpliwie ujemnie odbiło się na jego poglądach filozo-

3 Por. ,.Ludi i knigi", M. Gosudarstwiennoje izdatielstwo chudożestwiennoj litie­
ratury, 1960, str. 564.
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ficznych, estetycznych i etycznych. W pewnym okresie Łunaczarski zna­
lazł się również na pozycjach „wpieriodowstwa" 4, co doprowadziło go do
wystąpienia z partii. W 1917 r. powrócił do partii, lecz „grzechy" przeszło-

. ści często dawały znać o sobie. Stąd w okresie porewolucyjnym popełniał
on też teoretyczne i praktyczne błędy \V dziedzinie oświaty ludowej. Nie­
mniej jednak jego wkład do oświaty radzieckiej i kultury Śocjalistycznej
był ogromny. W niniejszym artykule przedstawimy w najbardziej ogól­
nych zarysach jedynie działalność A. W. Łµnaczarskiego jako Ludowego
Komisarza Oświaty.
A. W. Łunaczarski piastował stanowisko Ludowego Komisarza Oświaty

przez dwanaście lat (i to jakich lat!). Pod kierownictwem Partii Komu­
nistycznej, pod bezpośrednim kierownictwem W. I. Lenina wspólnie z ko­
munistami, z postępową częścią nauczycielstwa zakładał on podwaliny
oświaty radzieckiej, Z jego osobą związane jest powstawanie socjalistycz­
nego systemu oświaty ludowej, tworzenie politechnicznej szkoły pracy,
rozwój kształcenia zawodowego i szkolnictwa wyższego.

„Nie znam innego człowieka - mówiła N. K. Krupska - który mógłby
uczynić tyle, ile zrobił dla oświaty ludowej w początkowym okresie, w la­
tach walki o ustrój radziecki Anatolij Wasiljewicz" 5•

Nieprzypadkowo wszyscy pracownicy oświaty odnosili się do niego
z uczuciem głębokiego poważania i sympatii, widzieli w nim bojownika
o socjalistyczną szkołę pracy, o nową pedagogikę, o oświatę dla ludu.

Zasadnicze wytyczne w sprawie budowy nowej, socjalistycznej szkoły
zostały sformułowane przez partię jeszcze w okresie przygotowań do Re­
wolucji Październikowej.

W pracy W. I. Lenina „Materiały do rewizji programu partyjnego",
opublikowanej w czerwcu 1917 roku, w uchwałach kwietniowej Konfe­
rencji Partyjnej, w artykułach „Prawdy" została nakreślona linia poli­
tyczna partii w dziedzinie najważniejszych zagadnień oświaty ludowej.
Pozwoliło to Ludowemu Komisariatowi Oświaty po zwycięstwie Rewo­
lucji Październikowej stosunkowo szybko ustalić ogólne zasady, jakie
powinny .były lee u podstaw szkoły socjalistycznej.

Na trzeci dzień po utworzeniu Rządu Radzieckiego w „Odezwie Ludo­
wego Komisarza do Spraw Oświaty" do ludności A. W. Łunaczarski pisał,
że władza radziecka stawia sobie za zadanie organizację jednolitej, po­
wszechnej i absolutnie świeckiej szkoły o kilku stopniach.
Przemawiając do delegatów III Zjazdu Rad w styczniu 1918 roku

A. W. Łunaczarski wyczerpująco przedstawił program przebudowy szkoły.
,,Zamierzona zasadnicza reforma szkolnictwa we wszystkich jego dzie­
dzinach - mówił on - powinna być przeprowadzona według określone­
go planu, z całą stanowczością i nieugiętością. Ani wydatki materialne, ani

4 Była to antybolszewicka grupa, której organizatorem był A. A. Bogdanow. Le-.
nin mówił o niej, że są to mienszewicy „na opak" (przyp. tłum.).

• Por. N. K. Krupska, Piedagogiczeskije soczinienija, t. 2, .str. 655.
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jakiekolwiek inne trudności nie powinny stanowić przeszkody w realizacji
tej tak wyjątkowo ważnej sprawy" 6• .

A. W. Łunaczarskj odrzucał wszelką myśl o tym, ażeby w reorganizacji
oświaty ludowej ograniczyć się tylko do łatania starego systemu, jednak
jednocześnie przestrzegał przed zachwycaniem się różnymi utopiami, nie ·
widział możliwości przeprowadzenia zasadniczej reformy szkoły natych­
miast i w całej pełni. Przedstawiając istotę i zadania 'nowej szkoły oraz
treść kształcenia, A. W. Łunaczarski mówił: ,,Szkoła powinna być szkołą
pracy, nauczanie powinno nosić politechniczny, nie wąsko zawodowy
charakter, jak to często nieprawidłowo się pojmuje; szkoła powinna być
jednolitą; kształcenie powinno być powszechne i dostępne dla wszystkich,
niezależnie od przynależności klasowej, dobrobytu materialnego lub in­
nego przywileju" 7• Podkreślając, że w perspektywie każde dziecko po­
winno mieć możność przejścia przez wszystkie szczeble wykształcenia, do
wyższego włącznie, A. W. Łunaczarski widział potrzebę zapewnienia pra­
wa przechodzenia od szkoły niższej do wyższej tym, którzy przejawią
szczególne zdolności lub talenty. _
Najbliższe zadanie władzy radzieckiej polegało na zlikwidowaniu po­

zostałości feudalizmu, pańszczyzny, stanowości w systemie oświaty. Była
to nieodłączna część bardziej ogólnego zadania - doprowadzenia do końca
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w Rosji. Wraz ze śmiałymi i sta­
nowczymi posunięciami w dziedzinie oświaty ludowej zostały zlikwidowa­
ne pozostałości pańszczyzny -· stanowe, religijne, narodowościowe oraz
inne przywileje i ograniczenia.

Od 25 sierpnia do 4 września 1918 roku odbył się w Moskwie I Wszech­
rosyjski Zjazd Oświatowy. Wystąpił na nim W. I. Lenin. Jego przemówie­
nie oświetliło drogę walki o nowy, radżiecki system oświatowy. .
„Jedną ze składowych części tej walki, którą teraz toczymy - mówił

W. I. Lenin - jest sprawa oświaty ludowej". - Walka o szkołę - to
walka o obalenie burżuazji. ·

,, ...Oświadczamy otwarcie, że szkoła oderwana od źycia, oderwana od
polityki-to fałsz i obłuda" 8•

Występując na zjeździe z referatem na temat działalności Ludowego
Komisariatu Oświaty za okres 10 miesięcy (od października 1917 r.),
A. W. Łunaczarski podkreślił, że w:ypracowanie „socjalistycznych podstaw
wychowania nowego pokolenia oraz przekształcenie wszystkich instytucji
naukowych i wychowawczych kraju w duchu umiłowania pracy" przebie­
gało w bardzo skomplikowanej i trudnej sytuacji. Dokonując podsumo­
wania przeprowadzonej pracy powiedział on: ,,Zrzuciliśmy tylko śmieci,
które ciążyły na szkole, wybawiliśmy ją jedynie od niektórych rzucających

6 Por. CGAOR, f. 1235 (WCIK), op. 2, jed. chr. 20, I. 2
7 Por. CGAOR, f. 1235 (WCIK), op. 2, jed. chr. 20, I. 3
a Por. W. I. Lenin; Dzieła. ,,Książka i Wiedza", Warszawa 1956 r.; tom 29, str. 76- ,

-n .
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się w oczy potworności. Następnie powinniśmy przystąpić do rzeczywi­
stej twórczej reformy szkoły".
Przedstawiając w ogólnych zarysach zadania nowej szkoły, A. W. Łu­

. naczarski przede wszystkim wyeksponował nauczanie przez pracę. ,,Poj­
mujemy pracę - powiedział on - jako przedmiot badania, tj. jako bada­
nie techniki w całej rozciągłości; rozpatrujemy pracę również jako środek
wychowawczy, ponieważ wiemy, że tylko poprzez pracę kolektywną mo­
żemy wykształcić cały szereg cech charakteru, niezbędnych do tego, aże­
by jednostka była silną, o wielkich walorach osobistych. Traktujemy także
pracę jako udział dzieci i młodzieży w ogólnym procesie pracy" 9• Szcze­
gólnie wiele uwagi A. W. Łunaczarski poświęcał stronie naukowej pro­
cesu kształcenia w szkole - nauczaniu przedmiotów przyrodniczych
i społecznych. Należne miejsce przeznaczał on również wychowaniu fi-
zycznemu i estetycznemu. ·

Opracowanie projektu „Uchwały o jednolitej szkole pracy" - Ludowy
Komisariat Oświaty uważał za jedno z najważniejszych osiągnięć całej
swojej działalności. ,,Uchwała o jednolitej szkole pracy" określała zasady
socjalistycznego systemu oświaty ludowej, wyznaczała kierunki zasadni­
czych zmian w zakresie całości życia szkolnego. ·
· Potężne wezwanie największej w świecie rewolucji było zawarte, we­
dług słów N. K. Krupskiej, w napisanych przez A.· W. Łunaczarskiego je­
sienią 1918 r. ,,Podstawowych zasadach jednolitej szkoły pracy". W tym
znakomitym dokumencie rewolucyjnym wysunięto nowe zadania w dzie­
dzinie wychowania młodego pokolenia, zadania wychowania budowni­
czych nowego ustroju socjalistycznego. Określono w nim najbardziej cha­
rakterystyczne cechy i właściwości moralne, które powinien posiadać nowy
człowiek. Podkreślona została w nim myśl, że przygotowując się do roli
obywateli państwa, dzieci powinny możliwie wcześnie czuć się obywatela­
mi swojej szkoły.

W latach 1918 - 1920, kiedy wszystkie rezerwy materialne i duchowe
kraju były skierowane na zachowanie istnienia Państwa Radzieckiego,
niemożliwe było stworzenie niezbędnych warunków dla realizacji po­
wszechnego, obowiązkowego, bezpłatnego nauczania dzieci do 17 roku
życia, jak tego wymagał program partii i „Uchwała o jednolitej szkole
pracy". Jak wykazało doświadczenie historyczne, dla przejścia do po­
wszechnego obowiązkowego nauczania dzieci do 17 roku życia trzeba
było dziesięcioleci. Rozwiązanie tego gigantycznego zadania kulturalnego
staje się możliwe dopiero w okresie stopniowego przechodzenia do ko­
munizmu, w oparciu o potężny wzrost ekonomiczny kraju.
W kwietniu 1919 r., a następnie w 1920 r. A. W. Łunaczarski wystąpił

z deklaracją, w której podkreślił konieczność odbudowy i rozwoju niż­
szego i średniego szkolnictwa zawodowego,

o Por. Protokoły I Wsierossijskog•o sjezda po narodnomu proswieszczeniju, izd.
Narkomprosa, 1919.
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W referacie „Jednolita szkoła pracy a kształcenie techniczne" mówił on,
że starsi uczniowie powinni zapoznawać się z produkcją, •jej organizacją,
podstawowymi procesami, głównymi materiałami, lecz mimo to szkoły
II stopnia powinny pozostać szkołami ogólnokształcącymi. Przeciwstawiał
się przeksetałcenlu wszystkich szkół II stopnia na szkoły techniczne rów­
nież ze względów praktycznych, ponieważ brak było wyposażenia i' nau­
czycieli itd. · ·
Krytykując propozycje O. J. Szmidta 10 i G. F. Grińko 11 w sprawie uza­

wodowienia szkół II stopnia, A. W. Łunaczarski mówił, że istota sporu
tkwi nie w wieku, od którego trzeba rozpoczynać kształcenie specjalistycz­
ne, lecz w tendencji. Przeciwstawianie ogólnego wykształcenia wykształ-
ceniu technicznemu zrodziło się w społeczeństwie burżuazyjnym: z jednej
strony występuje abstrakcyjny ideał harmonijnej osobowości, który prak­
tycznie usiłowano urzeczywistnić jedynie w pewnych „nowych szkołach"
przeznaczonych dla dzieci klas uprzywilejowanych, z drugiej wykształce­
nie techniczne, wąsko-specjalistyczne - dla przygotowania rąk do pracy.
Łunaczarski nawoływał do umacniania szkoły II stopnia, rozwijania jej
w kierunku politechnicznym, podkreślał konieczność wzbogacenia szkoły
zawodowo-technicznej treściami politechnicznymi, mówił o perspektywie
przejścia do jednolitego systemu kształcenia, do jednolitej przemysłowej
szkoły pracy, w której wszystkie dzieci do 16 roku życia otrzymają ogólne
przygotowanie zawodowe, a następnie wybiorą sobie zawód i zdobędą od­
powiednie wykształcenie zawodowe.
Nietrudno zauważyć, że Łunaczarski wysuwał i rozważał te problemy,

które niepokoją nas również obecnie, kiedy staramy się nakreślić perspek­
tywy dalszego rozwoju systemu oświaty ludowej. Szczególnie należy
wskazać na tę walkę, którą prowadził A. W. Łunaczarski na pierwszej
naradzie partyjnej przeciwko b. J. Szmidtowi, G. F. Grińko i ich zwolen­
nikom, negującym konieczność ogólnego· średniego wykształcenia,. pro­
ponującym zburzenie do gruntu średniej szkoły ogólnokształcącej. Broniąc
szkoły ogólnokształcącej A. W. Łunaezarski kierował się podstawowymi
zasadami programu partii 'i tymi ideami, które rozwinął W. I. Lenin krótko
przed naradą partyjną w październiku 1920 r. w swym znakomitym prze-
mówieniu na III Zjeździe Komsomołu. ·

A. W. Łunaczarski wiele uczynił dla popularyzacji idei kształcenia po­
litechnicznego w jego marksistowskim rozumieniu. Podkreślając niejedno­
krotnie konieczność .łączenia nauczania z pracą produkcyjną oraz zaznaja­
miania uczniów klas starszych z naukowo-technicznymi podstawami pro­
dukcji, ostro krytykował wszelkie próby zamiany politechnizacji w rze­
miosło lub w nauczanie zawodowe. W referacie na 7 posiedzeniu 3 sesji

10 o. J. Szmidt: Przewodn. Glówn. Komitetu do Spraw Kształcenia Zawodowego.
Ludowy Komisariat Oświaty RFSRR.

11 G. F. Grińko: Ludowy Komisarz Oświaty Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki
Radzieckiej.
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WCIK 12 we wrześniu 1920 r. ·A. W. Łunaczarski mówił: ,,Nie możemy
zrezygnować z zasady politechnizacji szkoły w ogóle. Nie oznacza to
wcale, między innymi, że powinniśmy uczyć dzieci kilku rzemiosł i spo­
sobów wytwarzania. Rozumiemy przez to, że trzeba ich uczyć produkcji,
i to przemysłowej, w ten sposób, -ażeby dać pojęcie o zasadach produkcji,
o tym ogólnym, co leży u podstaw produkcji, oraz o głównych zmianach,
które mogą mieć miejsce. Często słyszy się głosy, że lepiej znać jedno
rzemiosło dobrze niż wiele, a źle. Jednak wybaczcie mi, są to głosy ludzi
nie znających problematyki pedagogicznej". Ten fragment przemówienia
A. W. Łunaczarskiego spowodował uwagi W. I. Lenina, w których okre­
ślona została istota kształcenia politechnicznego, a mianowicie, że zasada
politechnizacji nie wymaga nauczania wszystkiego, lecz wymaga naucza­
nia podstaw przemysłu w ogóle.
Wskazując na błędne pojmowanie kształcenia politechnicznego jako

,,powierzchowności wiedzy technicznej i encyklopedyczności", A W. Łu­
naczarski bronił podstawowych zasad, ogłoszonych w deklaracji o jednoli­
tej szkole .pracy: przybliżenia szkoły do przemysłu i rolnictwa, oparcia
się na pracy, zapoznawania z metodami najważniejszych form pracy,
zróżnicowania szkół II stopnia w zależności od charakteru pracy.
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, dając w ręce klasy

robotniczej władzę polityczną i kierownictwo całym życiem ekonomicz­
nym potężnego państwa, wysunęła zadanie przygotowania wielkiej liczby
kwalifikowanej kadry pracowników,· techników, inżynierów, agronomów
itp: na jedno z pierwszych miejsc w szeregu gigantycznych zadań przebu-
dowy, które stanęły przed masami pracującymi Rosji. ·
W kwietniu 1919 r. Ludowy Komisarz Oświaty A W. Łunaczarski opu­

blikował deklarację w sprawie kształcenia zawodowego.
,,Liczba inżynierów jest u nas znikoma... ·Ilość osób ze średnim wy­

kształceniem technicznym jest rozpaczliwie niewystarczająca. Robotni­
ków kwalifikowanych jest także mało. Ogólny poziom wiedzy technicz­
nej w Rosji jest nikły... Wśród szkół technicznych, szczególnie średnich -
czytamy w deklaracji - istnieje pewna ilość wspaniale wyposażonych
obiektów. Z przykrością jednak trzeba stwierdzić, że na skutek nieprawi­
dłowo rozumianej zasady jednolitej szkoły pracy w niektórych miejsco­
wościach, na prowincji, takie cenne dla nas szkoły zamykano pod pretek­
stem zamiany ich na jednolite szkoły pracy. Był to poważny błąd" 1s.
Końcowym etapem przebudowy systemu kształcenia zawodowego była

druga sesja Rady Kształcenia Zawodowo-Technicznego, która odbyła się
w październiku 1920 r. Na tej sesji A W. Łunaczarski oponował prze­
ciwko wczesnemu uzawodowieniu i przekształceniu szkół II stopniaw szko­
ły zawodowe. Podstawowy cel kształcenia zawodowego widział on w przy-

12 WCIK - Wsierossijskij Centralny] Ispolnitielnyj Komitiet (przyp, tłum.).
1a Por. ,.Narodnoje proswieszczenije", 10 maja 1919, nr 34.
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gotowaniu specjalistów, znających doskonale swój zawód i rolę w społe­
czeństwie.

,,W pojęciu marksisty ideałem człowieka - podkreślał A. W. Łunaczar­
ski - jest człowiek pracy, uzbrojciny we współczesną wiedzę, łączący
w sobie pełne kwalifikacje robotnika z przygotowaniem do życia" 14•

A. W. Łunaczarski zdawał sobie głęboko sprawę z tego, że szkoła jest
organiczną cząstką życia, że jej więź z życiem, z praktyką budownictwa
socjalistycznego jest odbiciem w całej jej konstrukcji, stylu i w cało­
kształcie jej naukowo-wychowawczej. pracy, istotnych potrzeb życia spo­
łecznego; w treści kształcenia jest odbiciem najważniejszych osiągnięć
postępu naukowo-technicznego i kulturalnego; w systemie wychowania
jest odzwierciedleniem nowych, socjalistycznych stosunków. Jednocześnie
za jeden z głównych przejawów leninowskiej zasady powiązania szkoły
z życiem uważał jej aktywny udział w komunistycznym przekształcaniu
społeczeństwa. Rozpatrując dialektyczną formułę „szkoła i życie", widział
w niej mnóstwo wzajemnych oddziaływań, oznaczających wzrosf wyma­
gań życia względem szkoły, wychowania i. kształcenia człowieka, a także
coraz bardziej wzrastający wpływ szkoły na życie społeczne, na rozwój
nauki, techniki, kultury, moralności, egzystencji. ·

W artykule „Socjologiczne przesłanki radzieckiej pedagogiki" A. W. Łu- •
naczarski pisał: ,,Nadzwyczaj ważną jest idea udziału szkoły w życiu spo­
łecznym i pracy społecznie użytecznej - idea, którą tak mocno podkreślał
Włodzimierz Iljicz i która ściśle związana jest z duchem wychowania przez
pracę" 1s.
Podkreślał on jednocześnie, że sprawa nie dotyczy zwykłego udziału

szkoły w życiu, lecz takiego, aby szkoła „mogła od samego początku zająć
pozycję pobudzającą do pracy społecznej, sprzyjającą jej". Według Łuna­
czarskiego rewolucyjny pedagog-marksista z największą dokładnością
i obiektywizmem przeprowadza analizę otaczającego go środowiska po to,
aby na nie możliwie skutecznie wpływać. Życie skupia w sobie różno­
rodne, sprzeczne ze sobą elementy, przeciwstawne w swym ukierunkowa­
niu społecznym. Obok postępowych elementów istnieje'wiele przeżytków
przeszłości, które wywierają ujemny wpływ na młode pokolenie. ,,ży­
cie - pisał A. W. Łunaczarski -- że tak powiem, miota dzieckiem, rzuca ·
je na prawo i lewo, rzuca niekiedy także do tyłu. To sprawia właśnie, że
wpływ życia jest chaotyczny. Odzwierciedlają się w nim braki przeszłości,
obserwowane w rodzinie, bądź to na wpół domostrojowskiej rn, bądź zbu­
rzonej i zmiecionej przez wicher rewolucyjny, bądź wiele innych przy­
czyn. Niestety i sama szkoła z trafiającymi się niekiedy nauczycielami

u Por. ,.Wiestnik proftiec~obrazowanija", 1920, nr 5-7, str. 3.
" Por. A. W. Łunaczarski „O narodnom obrazowanii", M., Wyd. ANP RFSRR, ·

1958, str. 399. ,
1~ ~omos~roj - zabytek literatury ros. ~VI w., o~reślający normy życia rodzinnego,

religijnego 1 społecznego. Nazw~ ta stała się w RosJ1 synonimem konserwatyzmu i za­
cofania (por.: Mała encyklopedia powszechna, PWN, W-wa 1959 r.).
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starego typu, z jej ubóstwem, z nie dopracowaną metodyką itd. niewiele
różni się pod względem wychowania od swego środowiska. Jednak tak
być nie powinno. Szkoła jako instytucja państwowo-wychowawcza wcześ­
niej niż całe życie społeczne powinna być przeniknięta nowym duchem,
powinna wznieść się ponad byt, z niej powinny promieniować siły wy­
chowawcze. Szkoła powinna wyprostowywać te skrzywienia, którymi
dziecko zostało obciążone przez życie" 17•

W centrum uwagi A. W. Łunaczarskiego stale znajdowały się takie za­
gadnienia, jak budownictwo socjalizmu, system oświaty ludowej i związek
kolejnych różnorodnych stopni wykształcenia- od początkowego do wyż­
szego, treść kształcenia w szkole radzieckiej, zgodność jej z wymaganiami
społeczeństwa, produkcji, rozwoju nauki i kultury, problemy wychowania
nowego człowieka.
Szczególnie treściwie i dobitnie przedstawił on związek oświaty ludo­

wej z budownictwem socjalizmu w swym referacie na XIII Wszechrosyj­
skim Zjeździe Rad. Wskazał on w nim, że rewolucja wywalczyła prawo
szerokich mas pracujących do oświaty, że rozwój oświaty ludowej jest
fundamentem dalszego powodzenia rewolucja zarówno w sensie politycz­
nym, jak i gospodarczym. W związku z polityką partii" w zakresie uprze­
mysłowienia kraju myśl ta była przez A. W. Łunaezarskiego szczególnie
silnie podkreślana. Poziom techniczny kraju polega nie tylko na mecha­
nizacji, nie tylko na energii kinetycznej, którą on dysponuje; znajduje się
on w mózgach, nerwach, rękach, w tym, co nasz naród może, potrafi i co
czyni. Z tego punktu widzenia, według słów A. W. Łunaczarskiego, jest
w pełni możliwa taka sytuacja, kiedy rozwój przemysłu, mechanizacji ca­
łego naszego kraju spotka się z brakiem dostatecznej liczby ludzi, którzy
potrafią obsługiwać maszyny, że szkolnictwo nie potrafi przygotować in­
żynierów, techników, robotników, administratorów, personelu gospodar­
czo-ekonomicznego i w rezultacie powstanie dysharmonia między rozwo­
jem przemysłu a brakiem kadry.

,,Rozwój gospodarczy - pisał A. W. Łunaczarski - przewiduje nie­
uchronny wzrost umiejętności, wiedzy na wszystkich poziomach, szcze­
blach kultury ludowej i na odwrót; wpływają one wzajemnie na siebie.
Dlatego jest absolutnie konieczne, ażeby plan rozwoju oświaty stanowił
organiczną część planu naszego uprzemysłowienia" 18•

A. W. Łunaczarski włożył wiele wysiłku w doprowadzenie systemu
oświaty ludowej do zgodności z wymaganiami życia, z wymaganiami
uprzemysłowienia kraju i kolektywizacji rolnictwa. Walczył o wzrost
poziomu ogólnego wykształcenia, o rozwój nowych form szkolnych, o po-

. szerzenie kształcenia średniego i wyższego. Właśnie w tym czasie kształ-

11 Por. A. W. Łunaczarski, ,,O narodnom obrazowanii", M., Wydawn. ANP RFSRR,
19'5a, str. 401.

1s Por. A. W. Łunaczarski „O narodnom obrazowanii", M. Wyd. ANP RFSRR, 1958,
str. 299.

t _ Ruch pedagogiczny
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cenie siedmioletnie stawało się masowe, szeroko została otwarta droga do
szkoły średniej, wyrosła sieć wyższych zakładów naukowych. FZS 10

(siedmiolatka fabryczna), SzKM 20 (szkoła młodzieży wiejskiej), FZU 21

fakultety robotnicze -oto drabina prowadząca młodzież robotniczo-chłop­
ską do szkolnictwa wyższego, szkoła dla dorosłych - wszystko to w spe­
cyficznej formie włączało system oświaty ludowej do ogólnego planu bu­
downictwa socjalistycznego.
Doskonaleniu systemu oświaty ludowej towarzyszyły istotne zmiany

w zakresie treści kształcenia i wychowania na wszystkich szczeblach nau­
czania. W tworzeniu nowych treści kształcenia wiodąca rola przypadła
A. W. Łunaczarskiemu. Wspólnie z N. K. Krupską uczynił on dużo dla
podniesienia poziomu kształcenia w szkole radzieckiej, dla jego ukierun­
kowania ideowego. A. W. Łunaczarski nie ograniczał się przy tym do
wypracowania nowych treści przedmiotów humanistycznych - literatury,
historii, nauki o społeczeństwie. Przejawiał on również wielką aktywność
w poszukiwaniu dróg istotnych zmian treści i metod nauczania przedmio­
tów przyrodniczych w szkole. W okresie 12 lat pełnienia funkcji Ludowego
Komisarza Oświaty nie przestawał walczyć o wiedzę prawdziwie naukową,
o jej skuteczność i życiowość, o związek nauki z pracą, z praktyką bu­
downictwa socjalistycznego. Troszcząc się o teraźniejszość, szeroko wy­
korzystując spuściznę przeszłości, zawsze miał on na uwadze przyszłość.
W referacie „Przyrodoznawstwo a marksizm" A. W. Łunaczarski z wła­
ściwą sobie wnikliwością uzasadnił punkt widzenia materializmu dia­
lektycznego na nauczanie przyrodoznawstwa. Polemizując z przyrodni­
kami leningradzkimi, którzy 'nie doceniali związku nauk biologicznych
z życiem, A. W. Łunaczarski udowodnił, że przyrodoznawstwo jako nauka
czysta, oderwana od rzeczywistości, od przyszłości, jest światopoglądem
próżniaków, światopoglądem społeczeństwa, w którym nie wszyscy pra­
cują, w którym znajdują się „dostojni pasożyci", nie rozumiejący istotnych
procesów pracy fizycznej, myślący „o świecie źle, w sposób zacofany,
scholastyczny" 22• ·

W pełnej zgodności z wymaganiami W. I. Lenina, przedstawionymi
w artykule „O znaczeniu wojującego materializmu", A. W. Łunaczarski
postawił zagadnienie rewizji nauczania wszystkich dyscyplin w duchu
materializmu dialektycznego i historycznego. ,,Nasza kadra naukowa -
pisał on - dopiero co się tworzy i kształtuje, jeszcze nie przeanalizowała
ona w pełni całego ogromu nauk z pozycji marskizmu, lecz fakt ten ni~
zwalnia nas z obowiązku wypełniania tego zadania; nie możemy zgodzić
się z .tym, aby przekazywać naukę w takiej formie, w jakiej czyni to bur­
żuazja... Oto dlaczego przed nami powstało zadanie przejrzenia zakresu .
treści wiedzy, jaką dają instytucje szkolne i naukowa we wszystkich

19 Fabriczno-zawodskaja siemiletka, 20 Szkoła kriestiaanskoj rnołodioży, 21 Fa­
briczno-zawodskoje uczenniczestwo.

,:. Por. ,.Narodnoje proswieszczenije", 1929, nr 5.
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dzi:dzinach, a w szczególności w nauce o społeczeństwie, gdzie mogli­
bysmy otrzymać w spuściźnie tylko zupełne kłamstwo polityczne czysty
falsyfikat" 23_ '

. '!'7 szkole budującego się socjalizmu, pisał A. W. Łunaczarski, powin­
m~my nie tylko oczyścić wiedzę „ze wszystkich niematerialistycznych do­
mieszek, lecz oprócz tego jako cenną część nauki powinniśmy wprowadzić
prawdziwą wiedzę o społeczeństwie i człowieku, to jest marksizm. Szkoła,
jak i cały system oświaty ludowej, stawia sobie za cel nie tylko dać odpo­
wiednie wykształcenie, lecz, w miarę możliwości, oddziaływać również
wychowawczo" 24••

Rozpatrując kształcenie, nauczanie i wychowanie jako części składo,~e
jednolitego procesu pedagogicznego, A. W. Łunaczarski dogłębnie przeana­
lizował je, dopatrując się w każdej z nich czegoś specyficznego i swoistego.
Wniósł on znaczny wkład w opracowanie teorii wychowania, odkrył cele
wychowania, naukowo uzasadnił ideał człowieka przyszłości, nakreślił
podstawowe drogi kształtowania nowego człowieka. Człowiek przyszło­
ści - to harmonijnie rozwinięta osobowość, piękny człowiek, na którego
przyjemnie patrzeć i który sam odczuwa radość z tego, że żyje. Rozwój
siły fizycznej i piękna osiąga się przez wychowanie fizyczne, które „po­
winno doprowadzić materiał ludzki, skrzywdzony i okaleczony życiem,
zdemoralizowany dziedzicznością, do rozwoju właśnie takiego wzorca" -
pisał A. W. Łunaczarski 25•

Równolegle z rozwojem i wychowaniem fizycznym powinno postępować
wychowanie umysłowe, estetyczne i moralne. Kogo można nazwać czło­
wiekiem umysłowo wykształconym? - zapytuje się A. W. Łunaczarski.
I odpowiada: tego, kto zna podstawy wszystkich nauk i sztuk pięknych,

. posiada swoją specjalizację, którą zna doskonale, a o wszystkim innym
twierdzi: nic, co ludzkie nie jest mi obce. ,,Człowiek, który zna podstawy
i rezultaty zarówno w dziedzinie techniki, medycyny, prawa, historii itd.,
jest naprawdę wykształconym człowiekiem. On rzeczywiście zmierza do
ideału wszechwiedzy, lecz nie w ten sposób, ażeby powierzchownie ślizgać
się po wszystkim. Powinien on mieć swoją specjalizację, powinien znać
swoją dziedzinę, lecz jednocześnie interesować się i umieć wejść do każ­
dego innego kręgu wiedzy" 26•

W twórczości A. W. Łunaczarskiego jest wiele cennych wypowiedzi na
temat wychowania moralnego. Prawdziwe wychowanie moralne jest moż­
liwe tylko w społeczeństwie socjalistycznym, gdzie wszyscy pracują, gdzie
każdy pracuje nie po to, aby, ktoś wykorzystywał jego pracę, lecz po to,

- es Por. A. W. Łunaczarski, Zadaczi kursow zawiedujuszczich okruźnymi otdielami
narodnogo obrazowanija, ,,Piedagogiczeskaja kwalifikacyja", 1929, nr 2, str. 4.

2,1 Por. A. W. Łunaczarski, ,,O narodnom obrazowanii", M. Wydawn. ANP RFSRR,
1958, str. 401.
" Por. ,,Problemy narodnogo obrazowanija", Zbiór art. M., Wydawn. ,.Rabotnik

proswieszczenija",· 1923, str. 9.
" Tamże, str. 10.
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ażeby wnieść swój wkład do ogólnego dobra; ,,tylko tam człowiek może
'otworzyć swoje serce" i przestać mówić, że jest samotny.

Rewolucja socjalistyczna stwarza warunki dla wszechstronnego rozwoju
wszystkich duchowych i fizycznych sił człowieka. ,,Rewolucja ta jest re­
wolucją rozumu ludzkiego, rewolucją wielkiej miłości nie tylko wobec
tych, którzy są obecnie okaleczeni -pisał A. W. Łunaczarski - lecz rów­
nież wobec tych naszych synów i wnuków, których kochamy za to, że
znajdujemy w nich takich ludzi, jakimi chcielibyśmy być, lecz sami, nie­
stety, nie możemy już nimi zostać" 27• Nasi potomkowie będą „dziesięcio­
krotnie mądrzejsi, szczęśliwsi, piękniejsi i bogatsi" od nas.

A. W. Łunaczarski, podobnie jak N. K. Krupska, podkreślał, że cel
nasz - wychowanie wszechstronnie przygotowanych budowniczych spo­
łeczeństwa komunistycznego - nie jest naszym subiektywnym życzeniem,
bezpodstawną konstrukcją spekulatywną. Nasz cel wychowania odzwier­
ciedla obiektywnie zachodzące procesy w społeczeństwie socjalistycznym.
Zawiera on cele klasy robotniczej, budującej komunizm i reprezentującej
interesy całej postępowej ludzkości.
Proces pedagogiczny, według słów A. W. Łunaczarskiego, to również

proces pracy i dlatego trzeba wiedzieć, do czego zmierza się i co chce się
osiągnąć. ,,Jeżeli złotnik zepsuje wyrób ze złota, to złoto można przetopić.
Jeżeli zostaną uszkodzone drogocenne kamienie, idą na złom, lecz naj­
większy brylant nie może być oceniony w naszych oczach drożej niż na­
rodzony człowiek. Zepsucie człowieka jest albo wielkim przestępstwem,
albo ogromną winą bez winy. Nad tym materiałem trzeba pracować do­
kładnie, zawczasu określając, co się pragnie stworzyć z niego" 28•

Szczególną uwagę poświęcił A. W. Łunaczarski problemowi wychowa­
nia kolektywnego. Należy zauważyć, że pedagodzy nierzadko o tym zapo­
minają, stwierdzając, iż problemy kolektywu i jednostki były w pierwszym
rzędzie przedmiotem rozważań N. K. Krupskiej i A. S. Makarenki. Jednak
A. W. Łunaczarski zawsze miał w polu widzenia problem kolektywu
i jednostki, problem wychowania kolektywnego. W referacie ·,,Zadania
wychowawcze szkoły radzieckiej" na naradzie wykładowców przyrodo­
znawstwa A. W. Łunaczarski mówił: ,,Chcemy wychować człowieka, który
byłby kolektywistą naszych czasów, który żyłby życiem społecznym
w większym stopniu niż osobistymi sprawami".

Nie oznacza to, że trzeba odrzucić troski o zaspokojenie potrzeb osobi­
stych, lecz potrzeby osobiste powinny być włączone do potrzeb życia ko­
lektywnego. ,,Trzeba - pisał on - ażeby na gruncie kolektywnym wła­
ściwości człowieka osiągały pełny rozwój - jest ~o gwarancja szerokiego
podziału pracy w społeczeństwie. Tylko zróżnicowane społeczeństwo, skła-

27 PJr. ,,Problemy narcdnogo obrazowanija", zbiór artykułów M. wyd Rabotnik
proswieszczenija", 1923, str. 13. ' · "

2e Por. A. W. Łunaczarski, ,,O narodnom obrazowanii", M., Wyd. ANP RFSRR,
1958, str. 443. ·



POLITYKA OSWIATOWA ZSRR PO 1917 R. 333

dające się z poszczególnych osobowości, dzielące się na wyraźne indywi­
dualności, reprezentuje rzeczywiście prawdziwie kulturalne, bogate spo­
łeczeństwo. Stadna jednostka łatwo podporządkowuje się wszelkiemu bo­
napartyzmowi, wodzostwu. Człowiek stadny nie może krytycznie
podchodzić do tego, co przed nim stawia życie". A. W. Łunaczarski nie­
jednokrotnie powracał do problemu - kolektyw i jednostka, ażeby roz­
wiązać go z marksistowskiego punktu widzenia. Jego podstawowa myśl
polegała na tym, że kolektyw i jednostka wzbogacają się wzajemnie, że
tylko wyraźnie określone indywidualności tworzą kolektyw twórczy, a ten
ostatni zapewnia rozwój jednostki.

A. W. Łunaczarski często stawiał zagadnienie wychowania przez pracę
i podchodził do niego dwojako. Uważał, że proces nauczania w szkole
radzieckiej powinien charakteryzować się nie jednostronnym przyswa­
janiem wiedzy i umiejętności z książki lub słów nauczyciela, lecz rzeczy­
wistym udziałem dziecka w tym przyswajaniu obejmującym określone
trudności natury teoretycznej i praktycznej. W naszym systemie ogólne­
kształcącym - według słów A. W. Łunaczarskiego - eksponujemy głę­
boką realną treść, a nie formalną stronę zagadnienia, nie tylko przyswa­
janie form racjonalnej pracy umysłowej, ale i racjonalnej pracy fizycznej,
która obecnie w swej formie najwyższej jest pracą fabryczną, pracą prze­
mysłową. Szkoła pracy powinna dać dziecku, podrostkowi wiedzę poli­
techniczną, tj. przyswojenie na kilku przykładach podstawowych źródeł,
podstawowych praw, podstawowych procesów współczesnej, udoskonalo­
nej i naukowo zorganizowanej pracy 29•

Wiele uwagi poświęcał A. W. Łunaczarski zagadnieniu aktywizacji pro­
cesu nauczania w szkole radzieckiej. Radził on stale przysposabiać uczniów
do pracy, wyposażać ich w umiejętności samodzielnego poznawania rze­
rzywistości w tej całej różnorodności. Według niego, szkoła powinna roz­
budzić u swych wychowanków potrzebę samokształcenia. Jednak potrzeba
ta może się zrodzić tylko na zasadzie aktywizacji pracy naukowej w szkole,
poprzez żywe,· aktywne postrzeganie rzeczywistości. Domagając się roz­
,woju samodzielności uczniów w ich różnorodnej działalności, A: W. Łu­
naczarski ani na minutę nie zapomniał o kierowniczej roli nauczyciela
w procesie nauczania.

Szczególną uwagę zwracał A. W. Łunaczarski na wychowanie estetycz­
ne. ,,Czy będziecie szewcem lub profesorem chemii - pisał on - jeżeli
dusza wasza nie będzie wrażliwa na jakąkolwiek ze sztuk - oznacza to,

· że jesteście potworem... " 30. Wychowanie estetyczne A.' W. Łunaczarski
rozpatrywał jako część organiczną wychowania komunistycznego i był
ideowym propagatorem wychowania estetycznego w szkole.

20 Por. A. W. Łunaczarski, ,,O narodnom obrazowanii", M., Wyd. ANP RFSRR,
1958, str. 449. :

30 Por. ,,Problemy narodnogo obrazowanija", Zbiór artykułów, M. Wyd. ,,Rabotnik
proswieszczenija", 1923, str. 11. ·
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Już w „Podstawo,wych zasadach jednolitej szkoły pracy" napisano, że
przez wychowanie estetyczne rozumie się nie nauczanie jakiejś uproszczo­
nej sztuki dziecięcej, a systematyczny rozwój narządów zmysłowych
i twórczych zdolności dzieci, że naukowe wychowanie przez pracę, pozba­
wione estetycznego elementu, ,,byłoby bezduszne". Wychowanie estetycz­
ne, według A. W. Łunaczarskiego, powinno od dziecięcych lat przyzwy­
czajać do prawidłowej recepcji dzieła sztuki, twórczości artystycznej, .
sztuki pięknej w ogóle i życia przyrody, uczyć estetycznego rozkoszowania
się zarówno produktami talentu ludzkiego, jak i przyrodą, zjawiskami
życia ludzkiego, które noszą w sobie „piękne i jasne odbicie".
A. W. Łunaczarski rozpatrywał sztukę jako potężny środek kształtowa­

nia nowego człowieka i przypisywał jej szczególną rolę w wychowaniu
estetycznym. Mówił on, że nie ma takiego rodzaju sztuki, która nie mogła­
by być wykorzystana po to, aby rozwijać smak u ludzi, ażeby wyzwalać
w nich radość życia i przekazywać im głosem sztuki, który jest szczególnie
zrozumiały, te „wielkie prawdy, które są dla nas słońcem".
Podkreślając estetyczne ukierunkowanie całego procesu wychowania

i nauczania w szkole radzieckiej, mówił on, że nawet stolarstwo i. ślu­
sarstwo, którego uczymy w szkole, powinno uwzględniać nie tylko przy­
gotowanie do pracy, lecz i kształtowanie szlachetnego człowieka, który
,,potrafi pięknie budować życie".
Szczególnie wysoko cenił Łunaczarski rolę literatury pięknej w wycho­

waniu estetycznym. Przejawiał się w tym nie tylko wybitny talent kryty­
ka literackiego, lecz i subtelne uczucie pedagoga, który głęboko rozumiał
znaczenie literatury pięknej w kształtowaniu człowieka. Naturalne prze­
znaczenie człowieka A. W. Łunaczarski widział w tym, ażeby być pięknym
duchowo i fizycznie, być wolnym i szczęśliwym twórcą nowego życia.
Do problemu estetycznego wychowania Łunaczarski podchodził z po­

zycji nie tilko znawcy sztuki - komunisty, lecz i z pozycji marksisty­
-pedagoga.
A. W. Łunaczarski postawił przed szkołą radziecką zadanie nauczania

dzieci, znajdowania piękna w samymżyciu, w nauce, w pracy, w zachowa­
niu się człowieka, przyzwyczajania od wczesnych lat do prawdziwego"
piękna, tworzenia piękna i nietolerowania tego, co brzydkie. Wyposażając
uczniów w wiedzę, nawyki i umiejętności estetycznego poznawania świata,
szkoła powinna jednocześnie sprzyjać rozwojowi ich twórczych sił i zdol­
ności.
A. W. Łunaczarski podkreślał, że uczniów, szczególnie klas starszych,

należy koniecznie zapoznawać z tymi skarbami sztuki, które nagroma­
dziła postępowa ludzkość. Jedno z pierwszych miejsc wyznaczał on bada­
niu literatury jako sztuki, w całej pełni odzwierciedlającej estetyczne
ideały epoki. Wielkie znaczenie przypisywał on również teatrowi, drama­
tyzacji , przedstawieniom dziecięcym. Sam był inicjatorem stworzenia
pierwszego teatru dziecięcego .. Przy jego bezpośrednim udziale zostały
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wypracowane wymagania pedagogiczne w stosunku do teatrów dziecię­
cych. Wychowawcze znaczenie muzyki i śpiewu we wszechstronnym roz­
woju osobowości było przez A. W. Łunaczarskiego podkreślane nieustan­
nie. Zainteresowanie budzą jego wypowiedzi o roli rysunku, kreślarstwa,
modelowania w rozwoju umiejętności wnikania przez dzieci w świat rze­
czy i zjawisk, spostrzegania piękna w życiu, przyrodzie, sztuce.
Wiele uwagi poświęcał A. W. Łunaczarski opracowaniu problemu wy­

chowania fizycznego. Pisał on, że bez prawidłowego stosowania higieny
w rozwoju dziecka, bez zorganizowanej odpowiednio kultury fizycznej
i sportu, bez pracy nigdy nie będziemy mieli zdrowego pokolenia. Nie
można wychować dobrego, zdolnego do pracy pokolenia, jeżeli będzie ono
miało zwiotczałą muskulaturę, nie rozwinięty należycie kościec, słabe
serce.
Broniąc idei jednolitej szkoły, idei wykształcenia ogólnego dla wszyst­

kich, Łunaczarski występował przeciwko pojmowaniu jednolitości szkoły
jako pełnej unifikacji kształcenia. Przypomniał o konieczności rozwijania
upodobań i zainteresowań ucznia. Właśnie w związku z tym niejedno­
krotnie podnosił problem polifurkacji kształcenia, tj. stworzenia takiego
planu nauczania, który zapewniałby każdemu dziecku możliwość zaspoko­
jenia jego indywidualnych właściwości i zainteresowań.

„Na przykład -mówił - człowiek posiada niewątpliwie upodobanie do
literatury i sztuki, do historii, nauk humanistycznych, natomiast mniejsze

. przejawia zainteresowania techniką, naukami przyrodniczymi. Nie mo­
żemy dopuścić do ukształtowania się postawy niechęci do uczenia się ma­
tematyki, fizyki, chodzenia do fabryki, do warsztatu. Nie możemy pozwo­
lić na to, aby powodowany młodzieńczym kaprysem uczeń uchylał się od
obowiązku wszechstronnego wykształcenia, które mamy jemu dać, lecz
z drugiej strony nie rńożemy go wtłaczać na siłę w określone ramy. Byłoby
to największą tyranią i odstępstwem od zasady indywidualizacji, o której
mówimy" 31•

Wysuwając ideę zróżnicowanego nauczania, Łunaczarski nieprzerwanie
podkreślał potrzebę jedności zakresu i treści ogólnego wykształcenia
wszystkich uczniów. Polifurkacja planów nauczania nie znosiła tej jedno­
ści, a stwarzała tylko dodatkowe możliwości zaspokojenia indywidualnych
zainteresowań uczniów. Łunaczarski uważał, że mistrzostwo pedagoga na
tym właśnie polega, ażeby znaleźć właściwy stosunek między jednolitymi
wymaganiami szkoły, a indywidualnymi właściwościami uczniów.

A. W. Łunaczarski walczył wytrwale przeciwko wszelkim próbom po­
mniejszania roli szkoły w systemie wychowania komunistycznego, jej roli
.w postępie społecznym i kulturalnym kraju. Walczył przeciwko zamianie
szkoły na dom dziecka, przeciwko likwidacji szkoły średniej, przeciwko
roztopieniu się szkoły w życiu. Znacznie wcześniej, jeszcze przed uchwalą

31 Por. ,,Narodnoje proswieszczeniie", 1919, nr 6-7, str. 115.
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KC WKP (b) o szkole z 5 września 1931 r., w której została zdyskredyto­
wana antyleninowska teoria obumierania szkoły, występując na poszerzo­
nym posiedzeniu Kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty (grudzień
1928 r.), mówił on: ,,U tow. Szulgina niewątpliwie występuje szkodliwe
odchylenie polegające na negowaniu roli szkoły. Wydaje się mu; że szkoła
sama w sobie jest wytworem burżuazji... Tow. Szulgin, negując znaczenie
szkoły, zdradza, iż zachorował na dziecięcą chorobę proletkultu ... " 32

.

Charakteryzując antyleninowską treść teorii obumierania szkoły,
A. w: Łunaczarski mówił: ,,Zdarzyło się to, co często bywa: chcieliśmy
zdać sobie sprawę z prawdziwego niebezpieczeństwa, które wynika ze
starych nawyków pedagogicznych i które przeszkadza nam włączyć się do
procesu rewolucyjnego. Lecz podkreślając to rzeczywiste niebezpieczeń­
stwo jako wpływ minionych czasów, często - jak mawiał Lenin - »prze­
solamy«. Oto i tow. Szulgin »przesolił« zarówno w tonie, jak i w swoich
twierdzeniach. Nasze zadanie polega na tym, ażeby zrozumieć szkołę
w jej specyfice oraz nie zmieniając tej specyfiki, jak również nie negując
jej ogromnego znaczenia, włączyć ją do całego frontu rewolucyjnego, uczy­
nić z niej jeden z najważniejszych odcinków bojowych w tym rewolu­
cyjnym natarciu" 33•

Jako Ludowy Komisarz Oświaty, A. W. Łunaczarski wiele czasu poświę­
cił sprawie oświaty, budownictwu radzieckiej szkoły pracy, rozwojowi
kształcenia zawodowego, reformie szkoły wyższej. Będąc niezmiernie ob­
ciążonym odpowiedzialną pracą państwową, znajdował jednak czas (często
kosztem swoich sił fizycznych i duchowych) dla poważnych badań teore­
tycznych w dziedzinie literatury i sztuki. Świat ten zawsze był bardzo
bliski i drogi A. W. Łunaczarskiemu. Sam był artystą w najwyższym
i najszlachetniejszym tego słowa znaczeniu. W swoich licznych książkach,
artykułach, wystąpieniach z właściwym sobie talentem i przejęciem na­
świetlał zagadnienia sztuki i literatury. Pozostawił on cenne prace o rzeż­
bie antycznej, poświęcił cudowne strony architekturze gotyckiej, sławił
malarstwo epoki Odrodzenia, z głęboką kompetencją pisał o francuskiej
tragedii klasycznej i o najlepszych pomnikach sztuki grawerskiej. Jego
książki, opisy, artykuły z zakresu historii zachodnioeuropejskiej i rosyj­
skle] literatury, wspaniałe szkice, poświęcone rosyjskim i europejskim
pisarzom stanowią najcenniejszy fundament naszego literaturoznawstwa.
A. W. Łunaczarskiego można bez przesady nazwać uniwersalnym znawcą
kultury pierwszej połowy XX w.. i wybitnym historykiem radzieckiej
sztuki i literatury.
Przez wszystkie dzieła sztukoznawcze i literaturoznawcze A. W. Łuna­

czarskiego czerwoną nicią przewija się namiętnie przekonanie o pełnym

32 Por. A. W. Łunaczarski „o·narodnom obrazowanii", M. Wyd. ANP RFSRR, 1958,
str. 463.

33 Por. A. W. Łunaczarski „O narodnom obrazowanii", M. Wyd, ANP RFSRR,
1958 r., str. 464.
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zwycięstwie ideałów Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej,
ideałów socjalizmu i komunizmu. Ażeby stać się płomiennym, przekona­
nym rzecznikiem kultury socjalistycznej, A. W. Łunaczarski musiał prze­
zwyciężyć niemało przeszkód, takich jak zachwycanie się ideami ma­
chistowskimi oraz zrodzoną dzięki tym zachwytom niekonsekwencję po­
glądów filozoficznych i teoretyczno-estetycznych. Gwoli sprawiedliwości
należy jednak podkreślić, że już we wczesnych jego pracach przebijały
sobie wytrwale drogę marksistowskie myśli i twierdzenia.

· Charakteryzując estetyczne poglądy A. W. Łunaczarskiego, A. A. Le­
biediew pisze: ,,Sprzeczność twórczej pozycji wczesnego Łunaczarskiego
brzemienna jest w odkrycia nowych twórczych perspektyw. Nie jest cna
amorficzna, jej wewnętrzna struktura jest dostatecznie jasna. W istocie
rzeczy, właśnie w tym czasie Łunaczarski formułuje takie najbardziej
kardynalne w całej jego marksistowskiej estetyce problemy, jak: »jed­
nostka i społeczeństwo«, »inteligencja i naród«, »artysta i masy«, i dalej:
»teoria i praktyka«, »słowo i czyn«, »światopogląd i twórczość«, »sztuka
i polityka«, »realizm i romantyzm«. W pewnych wypadkach A. W. Łuna­
czarski już daje rozwiązanie niektórych z nich, chociaż ujęcie ich jeszcze
jest fałszywe" :i4_

Począwszy od pierwszego swojego wielkiego artykułu „Moris Maeter­
linek" (1902), A. W. Łunaczarski brał, według słów N. Trifonowa, ,,pod
obstrzał w dekadencko-moderni stycznej sztuce nie tylko jej »mistyczną
kokieterię«, »ducha cmsntarnego«, zwyrodniałą hipertrofię indywiduali­
stycznego »[a«, ale także dążenie do wszelkiej ekstrawagancji formy, od
»brząkadełek i grymasów przesadnie wypracowanego stylu« do krzykli­
wego dziwactwa, celowej nielogiczności, sztuczności. Z zabójczą ironią
pisał on o dekadenckich artystach, którzy »każde dziwactwo swojej cho­
robliwie poplątanej myśli przyprawiają różnymi korzennymi sosami«,
strojąc na wyścigi miny, ażeby zwrócić na siebie uwagę publiczności: »A to
ja, to ja! Popatrz na mnie o publiczności! Jestem jeszcze niezwykle smutny.
Jestem jeszcze niesłychanym wariateml-.'' 05•

Wiele i nader owocnie pracował A. W. Łunaczarski jako znawca sztuki
i literatury w okresie pore,wolucyjnym. Walka o stworzenie nowej sztuki
przebiegała w nadzwyczaj skomplikowanych warunkach, w sytuacji
olbrzymich przemian w kraju. Rewolucja zrodziła roztargnienie i rozdraż­
nienie w środowisku artystów i pisarzy. W otwartym liście do A. W, Łu­
naczarskiego Wszechrosyjski Związek Pisarzy, wyrażając nastroje opozy­
cyjnie nastawionej inteligencji, przepowiadał: ,,Rosyjska literatura prze­
staje istnieć. Ze zjawiska o światowym znaczeniu przekształciła się
w zjawisko o znaczeniu lokalnym". Charakteryzując skomplikowaną dla
literatury i sztuki sytuację tamtych lat, A. W. Łunaczarski mówił, że

34 Por. ,,Estieticzeskije wzglady A. W. Łunaczarskiego", Zarys, M. Wyd. ,,Iskusstwo"
1962, str. 41.

35 „Oktiabr'", 1963, nr 6, str. 194.
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w Rosji nastąpił taki przewrót, jaki nie ma miejsca w. żadn~m innym
kraju, że tu, jak po trzęsieniu ziemi, wszystko wygląda inaczej, naokoło
rumy, lecz nowe życie burzliwie ,zrywa się zewsząd. ,,Ju.ż wcześniej mogliś­
my przewidywać to - mówił A. W. Łunaczarski w jednym ze swych
wystąpień - że w epoce gwałtownego przełomu, kiedy cała klasa, wła­
dająca szerokimi środkami, kierująca społeczeństwem, określająca w znacz­
nym stopniu jego życie duchowe, odchodzi i umiera i kiedy nowa klasa
wstępuje na plan pierwszy - że w takich warunkach świat artystyczny
nie może pozostać wolny od chaosu, nie może nie przeżyć bardzo gwał­
townej burzy, doprowadzającej nawet 'niektóre indywidualności wprost
do zagłady" 36•

W 20-30-tych latach A. W. Łunaczarski wydał cały szereg wybitnych
prac z historii filozofii, sztuki, literatury - rosyjskiej i_ zachodnioeuro­
pejskiej. Do nich można zaliczyć: referat „Etyka i estetyka Czernyszew­
skiego przed sądem współczesności" (1928), artykuł „Plechanow jako
znawca sztuki i krytyk literacki" (1929-1930), ,,Baruch Spinoza i bur­
żuazja" (praca przygotowana z okazji jubileuszu 300-lecia wielkiego filo­
zofa), artykuł „Goethe i jego czas" (napisany w setną rocznicę śmierci
Goethego), świetne artykuły „Puszkin i krytyka" (1931-1932), ,,Heine -
myśliciel", ,,Richard Wagner" i in.·

Ogromne znaczenie posiadały prace A. W. Łunaczarskiego o rewolucyj­
nych demokratach - Hercenie, Bielinskim, Czernyszewskim, Gogolu, Do­
stojewskim, Turgieniewie, Niekrasowie, L. Tołstoju, Czechowie, Błoku,
Briusowie.

Nieocenione są zasługi A. W. Łunaczarskiego na polu popularyzacji
najlepszych wzorców sztuki klasycznej Zachodu. Wśród krytyków rosyj­
skich zajmuje on jedno z pierwszych miejsc w prawidłowej ocenie takich
pisarzy, jak R. Rolland i H. Barbusse. Napisał on ciekawe artykuły o twór­
czości B. Shawa, H. Ibsena i innych wspaniałych pisarzy. Stworzył on
szereg niezapomnianych literackich portretów Swifta, Prousta, Tomasa
Hardy'ego, Flauberta, Merimee'go i wielu innych klasyków sztuki obcej 37•

A. W. Łunaczarski zapoznał czytelnika i widza radzieckiego z najlep­
szymi wzorami klasycznej i współczesnej sztuki plastycznej. Jego artykuły
o Renoirze, Cezanne, Picassie zachowały swoje znaczenie do chwili obec­
nej.

Szczególne zainteresowanie budzą wystąpienia A. W. Łunaczarskiego na ·
temat teorii muzyki i historii kultury muzycznej. Jego artykuły o Wag­
nerze i Rimskim-Korsakowie, o Czajkowskim i Beethovenie, 0 Szopenie
i Szubercie wprowadzają czytelnika w świat muzyki klasycznej. Napisał
również szereg artykułów na temat palących zagadnień rozwoju radziec­
kiej kultury muzycznej.

30 Por. ,,Statii ob iskusstwie", _M !,,, Wy_d. ,,Iskusstwo", 1941 str. 470.
37 Patrz: N. Byczkowa, A. Lebiediew, Pierwy] Narkom Proswieszczenija, M. Gospo­

litizdat, 1960, str. 32.
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We wstępie do Zbioru Dzieł A. W. Łunaczarskiego czytamy, że A. W. Łu­
naczarski jako znawca sztuki łączył w sobie kompetencje teoretyka sztuki,
historyka rosyjskiej i zachodniej literatury, teatru, kina, muzyki, malar­
stwa, rzeźby, architektury, aktywnie działającego krytyka artystycznego,
recenzenta teatralnego, sprawozdawcy filmowego; doskonała znajomość
języków słowiańskich i zachodnioeuropejskich pozwoliła mu uważnie śle­
dzić rozwój myśli estetycznej, sukcesy twórczości artystycznej w Rosji,
Francji, Niemczech, Anglii, Belgii, Włoszech, Austrii, Szwajcarii, Polsce,
krajach skandynawskich i w tym czy innym stopniu wywierać na nie
wpływ. A. W. Łunaczarski zdumiewał swym szerokim wachlarzem zainte­
resowań kulturalnych, wyczuciem wszystkiego, co rzeczywiście piękne.
Estetyczne i literacko-krytyczne prace A. W. Łunaczarskiego odznaczają
się syntetycznym charakterem, umiejętnością wnikania autora „poprzez
sztukę, jak można najgłębiej w ewolucję społeczeństwa, w jego przyszłym
i obecnym stanie''. Stanowią one nieodłączną część .marksistowskie] wie­
dzy o sztuce.
Podobnie jak artykuły W. Worowskiego, M. Olminskiego, S. Szaumiana,

prace Łunaczarskiego wyróżniają się wnikaniem w społeczne źródła i zja­
wiska sztuki, ujawnianiem prawdy życiowej, związków sztuki z prawidło­
wościami rozwoju rzeczywistości, w końcu trafnością ocen z punktu wi­
dzenia budownictwa nowego świata, kształtowania w pełni wolnego czło­
wieka.
Niektórzy badacze starają się przedstawić A. W. Łunaczarskiego jako

,,liberalizującego" estetę i pomniejszyć tym samym jego zasługi dla bu­
downictwa kultury socjalistycznej, pomniejszyć jego pozycję w dziedzinie
partyjnego kierownictwa sztuką i literaturą.
Podkreślając poważną rolę sztuki i literatury w wychowaniu nowego

człowieka, A. W. Łunaczarski wcielał w życie wskazania leninowskie
o partyjnym kierowaniu • działalnością artystyczną w warunkach zwy­
cięstwa socjalizmu. W pracy „Lenin i literaturoznawstwo", na marginesie
artykułu Lenina „Organizacja partyjna i literatura", A. W. Łunaczarski
pisał: ,,Mimo iż od czasu napisania tego artykułu minęło ponad ćwierć
wieku, nie stracił on do · obecnej chwili ani na jotę swego najgłębszego
znaczenia. Malo tego, podstawowa zasada partyjności literatury, służąca
sprawie socjalistycznej przebudowy świata, w obecnym okresie jest w ta­
kim samym stopniu aktualna jak wyrażona w artykule surowa krytyka
literatury burżuazyjnej" 38•

Zasada partyjności podnosi rangę sztuki w przekształcaniu świata.
Jednak to wcale nie oznacza, że trzeba zamieniać dzieło sztuki w nudne
kazanie. A. W. Łunaczarski nieustannie propagował myśli wielkich kryty­
ków - W. G. Bielinskiego, N. G. Czernyszewskiego, G. W. Plechanowa,
że dzieło sztuki jedynie wówczas może porwać człowieka, kiedy stworzone

38 Por. A. w. Łunaczarski, Statii o sowietskoi litieraturie, M. Uczpiedgiz, 1958
str. 70.
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jest z wielką siłą artystyczną i talentem. Uważał za powa~ne wy~~czenie
i wulgaryzację idei partyjnego kierowania sztuką narzucanie_ artyście =:
bistego smaku nawet wtedy, gdy czynią to najwyżej postaw10n~ osob1~to­
ści. O stylu kierowania sztuką ze strony A. W. Łunaczarsk1ego pisze
w swych wspomnieniach K. r. Czukowski: ,,W głosie Anatola Wasilje­
wicza nigdy nie dźwięczał ton rozkazujący. Był on mu niepotrzebny, po­
nieważ jego autorytet wypływał nie tyle z zajmowanego przez niego wy­
sokiego stanowiska, ile z uroku, jego wykształcenia, z płomiennej pasji
sztuki, z jego szczerego szacunku dla rozumu ludzkiego i talentu. Nie
sposób było nie zachwycać się jego wykwintną zdolnością rozmawiania
zarówno z Benua Dobużvńskim z Błokiem nawet wówczas, kiedy burzli­
wie polemizował' z nimi,· obrusz~jąc się na ogólne 'założenia ich estetyki.
Chociaż był ideowym wrogiem symbolizmu, nie oznaczało to wcale,· że
powinien on nienawidzić samych symbolistów, nazywać ich »zwyrcdnial­
cami«, »wyrzutkami«, prawie, że nie oszustami i odrzucać całkowicie obce
mu dzieła, przez nich stworzone... Jednak - zauważa Czukowski - grubo
myliłby się ten, kto na skutek wielkodusznych, delikatnych i uczciwych
manier zapomniałby, że zasadniczą cechę jego konstrukcji duchowej sta­
nowi wojowniczość, wola walki" 39•

A. W. Łunaczarski był jednym z najbardziej autorytatywnych i utalen­
towanych przewodników polityki partii we wszystkich aspektach rewo­
lucji kulturalnej. Główny problem, nad którym pracował teoretycznie
i praktycznie, zarówno jako Ludowy Komisarz Oświaty i jako wybitny
działacz kultury, może być sformułowany w ten sposób: ,,Rewolucja so­
cjalistyczna i kultura". Całą swoją niespożytą energię, swój wybujały ta­
lent ,poświęcił opracowaniu tego problemu. We wstępie do Zbioru jego
dzieł ładnie o tym powiedziano: zajmował się on na co dzień „sprawą
wprowadzenia proletariatu w całą kulturę ludzką", wprowadzał. masy
w świat muzyki, gdzie królował Beethoven, Musorgski, Czajkowski, szki­
cował po mistrzowsku literackie sylwetki Puszkina, Lermontowa, Hercena,
Niekrasowa, Dostojewskiego, Tołstoja, Czechowa, Korolenki, Gorkiego,
wskrzeszał potężne postaci klasyków teatru realistycznego: Shakespeare'a,
Ostrowskiego, Gribojedowa, czarodziejów pędzla - Rubensa, Rem­
brandta, Surikowa ... A. W. Łunaczarski wiódł swych słuchaczy poprzez
skomplikowany labirynt zdobyczy wielowiekowej kultury ludzkiej po
drodze do kultury komunizmu, która wchłania w siebie i rozwija wszystko,
co najlepsze, co stworzyła kultura świata i jest wyższym stopniem w roz­
woju kulturalnym ludzkości.

Tłum. J. Zalewsld

39 Por. ,,Estieticze~kije wzglady A. W. Łunaczarskiego", Oczerki A. A. Lebiediewa,
M. Wyd. ,,Iskusstwo , 1962, str. 95-96.
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O PERSPEKTYWACH WSZECHSTRONNEGO
ROZWOJU CZŁOWIEKA

(W pięćdziesięciolecie Rewolucji Październikowej)

Wszechstronny rozwój człowieka jest jednym z zasadniczych proble­
mów komunizmu. Głównym celem produkcji w społeczeństwie komuni­
stycznym ma być zaspokajanie wielorakich, różnorodnych i indywidual­
nych potrzeb ludzkich, umożliwienie wszystkim ludziom ich wszechstron­
nego rozwoju.
Problem ten wymaga, być może, 'bardziej szczegółowego historycznie

oświetlenia niż inne punkty komunistycznego programu. Wymaga takiej
analizy dlatego, że ideał wszechstronnego rozwoju _ludzkiej jednostki jest
bardzo starym ideałem i pojawiał się obok różnorakich marzeń na temat
opanowania przyrody przez człowieka już we wczesnych okresach histo­
rycznego rozwoju. Nie znajdując społecznych warunków dla swej reali­
zacji - pozostawał on pewnego rodzaju wizją poetycką, do której wracali
zarówno artyści i pisarze, jak również. filozofowie i działacze społeczni
w różnoraki sposób. Jakie były warunki i' charakter rozwoju człowieka
w dotychczasowym procesie historycznym? ·
W studiach, które Marks poświęcił tej problematyce, pokazana została

z całą wyrazistością różnica, jaka zachodziła pomiędzy okresem wspólnoty
pierwotnej a późniejszymi okresami historycznego rozwoju. W warunkach
wspólnoty pierwotnej można było traktować pracę ludzką jako wyraz po­
trzeb i zainteresowań poszczególnych jednostek, nie istniały bowiem wa­
runki dla tego przeciwstawienia, jakie ukształtowało się później pomiędzy
przymusowymi formami pracy a potrzebami oraz zainteresowaniami ludzi.
W warunkach wspólnoty pierwotnej można było traktować także i spo­
łeczność ludzką jako rzeczywistą wspólnotę ludzi zamieszkujących na
określonym terenie, działających· zgodnie wedle potrzeb jednostkowych.

Dalszy rozwój historyczny - jak wskazał Marks - prowadził do
usztywnienia zasady podziału pracy, do powiązania jej z zasadą klasowej
struktury społecznej. z racji tego powiązania pewne kategorie pracy zo­
stały w sposób konieczny związane z pewnymi grupami ludzi, a pewne
rodzaje przywilejów społecznych, oparte na cudzej pracy, zostały zare­
zerwowane dla nielicznych grup ludzkich. Podział pracy - jak wskazy­
wał Marks - utracił charakter naturalny, stał się obiektywnym faktem
klasowego życia społecznego, podporządkowującym sobie jednostki ludz­
kie, zmuszającym te jednostki do podejmowania określonych rodzajów
pracy i tylko określonych rodzajów pracy, stal się faktem prowadzącym
do ostrych przeciwieństw między poszczególnymi klasami społecznymi,
związanymi z określonymi rodzajami pracy.
Rozpoczynał się wówczas proces, który Marks nazwał procesem alie­

nacji, proces, w którym praca stawała się obcą człowiekowi, mimo iż była
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przez niego wykonywana. Praca stawała się obcą człowiekowi zarówno
z tej racji, iż produkt osiągany przez jego pracę przestawał należeć do nie­
go - produkt ten był przywłaszczany przez członków innych klas spo­
łecznych - jak i dlatego, że podział pracy w warunkach społeczeństwa
klasowego sprawiał, iż poszczególni ludzie/praculący nie mogli w procesie'
wykonywanej pracy rozwijać się jako ludzie, ale zaczynali być w coraz
większym stopniu traktowani jako nieistotny dodatek do maszyny, jako
ważny, ale właściwie „nieludzki" element procesu produkcyjnego. Praca,
aczkolwiek w rzeczywistości była działalnością ludzi, przestawała być
działalnością prawdziwie ludzką.
Marks w swojej analizie deformacji pracy w warunkach społeczeństwa

kapitalistycznego pokazał, w jakich formach dokonywa się proces wyob­
cowania człowieka z pracy, jaką wykonywa, w jakich postaciach praca,
która w zasadzie jest jego działalnością, staje się dla niego światem
obcym i wrogim, przytłaczającym go swoim ciężarem, likwidującym jego
ludzkie dążenie i ludzkie zainteresowanie, pozbawiającym go możliwości
ludzkiego rozwoju. .

W tych warunkach także, jak wskazał Marks, społeczeństwo przestawało
być rzeczywistą wspólnotą ludzi, w której znajdowaliby oni wyraz swoich
dążeń i swoich potrzeb, społeczeństwo stawało · się obiektywną insty­
tucją zorganizowaną przez klasę panującą, jako aparat określonego uci­
sku. Kontakty między członkami społeczeństwa przestawały być kon­
taktami między ludźmi, stawały się przymusowymi formami zależności
jednych od drugich, podporządkowania jednych drugim.
W ten sposób człowiek zostawał wyobcowany ze społeczeństwa, po­

dobnie jak zostawał wyobcowany z pracy, którą wykonywał. W tych wa­
runkach, jak stwierdzał Marks, życie ludzkie stawało się tylko śr o d­
k i em do życia, ponieważ to wszystko, co człowiek w swoim życiu wy­
konywał, musiał wykonywać po to, ażeby zyskać środki dla własnej egzy­
stencji.
W tych warunkach zachodziła coraz większa różnica między jednostką

,,jako osobowością" a jednostką „przypadkową". Jednostka jako osobowość '
obejmowała to wszystko, co „ludzkie" w człowieku, jednostka przypadko­
wa była wynikiem tej społecznej sytuacji, w jakiej się dany człowiek zna­
lazł, tej pracy, którą .musiał wykonywać z racji klasowych warunków,
w jakich realizowało się życie społeczne, wynikiem tych sytuacji zawodo­
wych i społecznych, przypadkowych w stosunku do wszystkiego, co ludz-
kie, ale rzeczywiście wyznających jego rzeczywiste życie. '
Na tym tle w filozofii Marksa ukazane zostało przeciwieństwo pomię­

dzy „czło,wiekiem prawdziwym" i „człowiekiem rzeczywistym". Człowiek
prawdziwy to ten, który realizuje w swoim życiu wszystkie ludzkie war­
tości, to wszystko, do czego człowiek jest zdolny, to wszystko, co może
i powinien osiągnąć, ale ten „człowiek prawdziwy" w warunkach ustroju
klasowego nie mógł istnieć.
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Jego miejsce zajmował „człowiek rzeczywisty", to znaczy ten, który
istniał konkretnie i rzeczywiście i w którym wszystko to, co ludzkie, było
zaprzeczone i zniszczone, podporządkowane nieludzkim i wrogim warun­
kom obiektywnego życia, zarówno w zakresie pracy, jak i w zakresie
organizacji społecznej.
Marks, ukazując ten konflikt między człowiekiem prawdziwym a czło­

wiekiem rzeczywistym, i stwierdzając, iż człowiek rzeczywiście istniejący
nie jest człowiekiem prawdziwym, a ten, który byłby człowiekiem praw­
dziwym, nie może istnieć - dokonywał wielkiego podsumowania .naj­
głębszych dążeń europejskiego humanizmu, rozwijającego się w ciągu
stulecia.
Bo właśnie ten konflikt między człowiekiem prawdziwym i człowie­

kiem rzeczywistym był po raz pierwszy w kulturze europejskiej sformu­
łowany przez humanistów Odrodzenia i nie bez racji Marks tak często
i tak wielokrotnie nawracał do tej właśnie epoki. Właśnie w okresie
Odrodzenia, w warunkach, w których wydawało się, - iż ludzie uzyskują
swoje wyzwolenie spod władzy kościelnej, spod władzy religii, okazywało
się, że równocześnie pozostają oni w niewoli swojego własnego społecznego
świata, w niewoli swoich własnych instytucji społecznych i prawnych,
w niewoli własnego społecznego środowiska. Humanizm, któremu udało
się uwolnić człowieka z więzów religii i kościoła (przynajmniej w pew­
nych dość znacznych rozmiarach), ponosił w okresie Odrodzenia klęskę
w tych wszystkich przypadkach, w których pragnął wyzwolenia człowieka
z nieludzkich warunków społecznego istnienia.

_ Poczynając od tej krytyki społeczeństwa, jaką dał Erazm z Rotterda­
mu w „Pochwale głupoty", kiedy pokazywał, iż nie ma w tym świecie
miejsca dla prawdziwego człowieka, a kończąc na sztuce Cervantesa
i Szekspira, ten właśnie motyw stale powracał. Cervantes w swoim „Don
Kichocie" sta;rał się pokazać, jak dramatyczny i komiczny zarazem jest
konflikt między człowiekiem, który chce żyć życiem prawdziwie ludz­
kim, a ówczesnym społeczeństwem, w którym nie istnieją warunki dla te­
go ludzkiego życia. Podobnie Szekspir w swoich dramatach pokazywał
przede wszystkim, jak prawdziwy człowiek, np. Hamlet, musi w tym
świecie antyhumanistycznym stawać się obłąkanym, dlatego że cały ten
świat idzie przeciwko temu wszystkiemu, co ludzkie. I to była także myśl,
którą utopiści Renesansu od Morusa do Campanelli przedstawiali w swych
wizjach przyszłości. W tych warunkach życia, jakie istniały w ówczesnej
Anglii' - mówił Morus - nie było możliwości, aby człowiek się rozwijał,
możliwe to było tylko w perspektywach utopii i podobnie - na schyłku
Odrodzenia sądził Campanella, że człowiek prawdziwie będzie mógł się
rozwijać w „państwie słońca" czy w „mieście słońca", które nie istnieje
w rzeczywistości.
Podobnie malarze tego okresu uważali, że najistotniejszy konflikt, jaki

zachodzi w epoce Odrodzenia, to konflikt między człowiekiem, który,
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strząsając z siebie więzi kościelno-klerykalne, zapragnął żyć po ludzku
i swobodnie, a natknął się na nieludzkie warunki społecznego życia, podpo­
rządkowujące jego istnienie władzy pieniądza i feudalnych przeżytków
i likwidujące jego człowieczeństwo,
Naukowa analiza Marksa, pokazująca proces wywłaszczenia ludzi z ich

człowieczeństwa w warunkach rozwoju kapitalistycznego systemu przez
pracę najemną i przez organizację przymusu społecznego, była więc pod-·
sumowaniem wielkiego dorobku europejskiego humanizmu, a zwłaszcza
jego spostrzeżenia, iż tragiczny konflikt istnieje w rzeczywistości między
człowiekiem i jego światem.
Problem wszechstronnego rozwoju. człowieka podjęty przez Marksa

był więc od wieków problemem przyszłościowego ideału, tematem uto­
pijnych nadziei, myślą o szczęśliwych warunkach, w których między pra­
wdziwym a rzeczywistym człowiekiem nie będzie zachodził konflikt, o tych
warunkach, w których prawdziwy człowiek będzie mógł być zrealizowany
w rzeczywistości społecznej, tzn. będzie mógł się stać człowiekiem rze­
czywistym lub, mówiąc odwrotnie, o tych warunkach społecznych, w któ­
rych człowiek rzeczywiście istniejący będzie mógł rozwijać wszystkie swe
prawdziwie ludzkie właściwości, będzie się stawał rzeczywiście człowie­
kiern prawdziwym.
Marks w swoich analizach naukowych dał jednak nie tylko obraz ne­

gatywny i krytyczny społeczeństwa kapitalistycznego, wywłaszczającego
ludzi z ich człowieczeństwa, ale dał równocześnie obraz pozytywny, po­
kazujący perspektywy przezwyciężenia alienacji, przezwyciężenia tego
wywłaszczenia. Wskazał on, iż może być odwrócony proces, który istniał
dotychczas, a który polegał na przemianie sił osobowych w siły rzeczowe,
i że jednostki ludzkie mogą znowu podporządkować sobie społeczne wa­
runki swego życia i społeczne warunki swej pracy. Wtedy będzie mogła
powstać na miejsce społeczeństwa pozornego rzeczywista wspólnota ludzi
i na miejsce człowieka, który zużywa swoje całe życie po to, aby zdobyć
środki do życia, będzie mógł powstać człowiek, który zużywa swoje życie,
jako wyraz własnej osobowości, własnych potrzeb twórczych i własnego
działania. ·
Warunkiem przezwyciężenia alienacji, warunkiem przezwyciężenia sto­

sunków wywłaszczających człowieka z jego człowieczeństwa - zdaniem
Marksa - jest zwycięstwo tej klasy społecznej, która właśnie przez ustrój
kapitalistyczny była wywłaszczona ze wszystkiego, a równocześnie i roz­
kwit techniki pozwalającej temu nowemu społeczeństwu zapanować nad
siłami przyrody w sposób nieporównanie bardziej doskonały, niż miało to
miejsce dotychczas.
Rewolucja Październikowa ten właśnie program miała realizować. Ale

jeśli o programie wszechstronnego rozwoju człowieka mówi się z takim
naciskiem dopiero w programie KPZR z roku 1961, a niemówiło się o tym

I
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z podobnym naciskiem w pierwszym okresie po Rewolucji Październiko­
wej, to istniały ważne historyczne przyczyny tego faktu.
Rewolucja Październikowa stawiała przed społeczeństwem radzieckim

przede wszystkim zadanie umocnienia rewolucji i jej obrony przed in­
terwencją krajów kapitalistycznych, a następnie zadanie stworzenia sa­
mych podstaw socjalistycznego społeczeństwa, zdobycia się na ogromny
wysiłek mający przezwyciężyć dotychczasowe zacofanie gospodarcze i kul­
turalne szerokich mas. Zrobienie tego pierwszego, a więc trudnego kroku
naprzód wymagało mobilizacji wszystkich i całej energii, wymagało
wprzęgnięcia człowieka do wszelkich zadań społecznych, nawet bez wzglę­
du na jego osobiste życie czy jego osobiste potrzeby.

Łunaczarski bardzo trafnie widział tę właśnie specjalną sytuację, jaka
w. pierwszym okresie po Rewolucji Październikowej istniała, i dlatego kie­
dy mówił o zadaniach wychowawczych szkoły radzieckiej w roku 1928,
stwierdzał: ,,Rzeczywiście harmonijnemu człowiekowi, w harmonijnym

· społeczeństwie nie będzie potrzebna krew ani okrucieństwa. Jeśli jednak
my, nie zważając na czas, nie wyrobimy w dziecku charakteru bojownika!
przeszkodzi to nam w stworzeniu bardzo wielu rzeczy, przeszkodzi w u­
tworzeniu harmonijnego społeczeństwa. Naszych wrogów klasowych
i tysiące innych przeszkód trzeba pokonywać· w wytężonej pracy i walce.
Potrzebny nam jest człowiek intensywnego dążenia, intensywnej krytyki,
zdolny do olbrzymiego wysiłku, do największego poświęcenia. My przewi­
dujemy harmonijne cele, _ale w procesie walki musimy być inni. Trzeba

· odróżniać. socjalizm w procesie walki i socjalizm zwycięski. Socjalizm
zwycięski to społeczeństwo bezklasowe, a socjalizm w procesie walki -
to uciśniona ludzkość, która zrywa swe pęta złożone z żywych ciał i z żywej
świadomości wrogów klasowych".
W tych warunkach ideał wszechstronnego i harmonijnego rozwoju czlo- .

wieka wydawał się ważnym, ale i dalekim jeszcze ideałem społeczeństwa
budującego socjalizm, umacniającego owoce rewolucji w codziennej i tru­
dnej walce o jej zabezpieczenie.
I z tej racji - dopiero w warunkach socjalizmu, który odniósł swe pod­

stawowe zwycięstwa i który w swych podstawowych możliwościach życia
nie jest już zagrożony przez wrogów wewnętrznych i przez wrogów ze­
wnętrznych tak, jak był zagrożony w okresie budowania rewolucji, do­
piero w warunkach społeczeństwa socjalistycznego zwycięskiego pojawia
się ze szczególnym naciskiem formułowany program wszechstronnego
i harmonijnego człowieka, jako program przejścia do komunizmu.
Przejście od socjalizmu do komunizmu nie będzie miało charakteru

przejścia rewolucyjnego; będzie się ono dokonywać ewolucyjnie jako prze­
rastanie społecznych stosunków socjalistycznych w społeczne stosunki
komuniśtyczne i będzie równocześnie procesem coraz silniejszego akcento­
wania doniosłości tej właśnie sprawy wszechstronnego rozwoju wszyst­
kich ludzi.

3 - Ruch Pedagogiczny
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Jakie są zatem perspektywy wszechstronnego i harmonijnego rozwoju
człowieka w komunizmie?
To, co wydaje się szczególnie ważne, polega na pokazaniu obopólnych

zależności, na pokazaniu, iż wszechstronny rozwój czło":ieka i:nożliwy
jest tylko jako wynik określonych warunków społ~cznych 1 technicznych,
ale i odwrotnie, dalszy rozwój określonych warunków społecznych, tech­
nicznych możliwy jest tylko jako wynik wszechstronnego rozwoju ludzi.
Wszechstronny rozwój człowieka nie jest pewnego rodzaju „nieodpłatnym
świadczeniem" społeczeństwa dla ludzkich jednostek. Wszechstronny roz­
wój ludzi będzie się stawał jednym z zasadniczych i coraz ważniejszych
czynników dalszego rozwoju społecznego, gosp_odarczego i technicznego.
Wszechstronny rozwój człowieka nie jest więc tylko darem, jaki społe­
czeństwo komunistyczne przekazuje swoim członkom, jest on równocze­
śnie nowym, ale zasadniczym czynnikiem jego dalszego rozwoju.
Rozważmy teraz trochę dokładniej, jakie warunki umożliwiają wszech­

stronny rozwój ludzi, a następnie, jakie są społeczne skutki ich wszech- ·
stronnego rozwoju.
Jakie są warunki umożliwiające ten rozwój?
Są to historyczne zdobycze społeczne, osiągnięte przez rewolucję so­

cjalistyczną w Związku Radzieckim, takie jak: wolność od wyzysku, wol­
ność od bezrobocia, od nędzy, od dyskryminacji. To jest zespół warunków
typu negatywnego, typu zabezpieczającego, warunków podstawowo waż­
nych, jednak o charakterze raczej chroniącym tylko człowieka przed
sytuacjami, w których jego· rozwój wszechstronny byłby w ogóle niemo­
żliwy. Rzecz jasna, że w warunkach, w których panuje· wyzysk i bezrobo­
cie, w warunkach, w których masy ludzkie są zagrożone nędzą lub żyją
w nędzy, w warunkach, w których są zagrożone dyskryminacją religijną,
rasową czy narodowóściową - wszechstronny rozwój każdej jednostki
ludzkiej jest niemożliwy.

Obok tych warunków powstają warunki pozytywne. Wśród tych wa­
runków pozytywnych najważniejsze są przemiany ludzkiej pracy, związa­
ne z postępem naukowo-technicznym i rozwojem socjalistycznych sto­
sunków produkcji.
Drugi z tych warunków, socjalistyczne stosunki produkcji, zrealizowany

został stosunkowo już dawno, ale nie był to warunek wystarczający do
tego, aby praca ludzka zyskała w p.ełni nowy charakter. Wprawdzie ro­
botnik pracujący w przedsiębiorstwie, które jest własnością całego na­
rodu, a nie własnością indywidualnego kapitalisty, znajduje się w spo­
łecznych warunkach sprzyjających temu, ażeby czuł się on pełnoprawnym
członkiem społeczeństwa, gdyż może mieć poczucie, iż jego praca pro­
dukcyjna idzie na dobro całego narodu, a nie dla indywidualnego zysku
przedsiębiorcy. Jednak jak długo postęp naukowo-techniczny nie osiągnął
należytego poziomu, tak długo i w tych socjalistycznych warunkach pro­
dukcji istniały rodzaje pracy niezmiernie ciężkiej dla ludzi, rodzaje pra-
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cy, których wykonywanie nie mogło się wiązać z rozwojem ludzkich zdol­
ności i zainteresowań. Dopiero w miarę tego jak postęp naukowo-tech­
niczny osiągnął odpowiedni poziom, zaczynało się stawać możliwe
przekazywanie maszynom tych wszystkich rodzajów pracy, które miały
charakter nieludzki bądź ze względu na to, źe wymagały wielkiego wy­
siłku fizycznego, bądź ze względu na to, że były nużące i monotonne.

. W tych dopiero naukowo-technicznych warunkach stawało się możliwe,
aby praca 'każdego człowieka zaczynała zyskiwać wartości rzeczywiście
ludzkie.
Perspektywy dalszego postępu naukowo-technicznego, zwłaszcza per­

spektywy automatyzacji, pozwalają przypuszczać, iż w najbliższym okre­
sie praca coraz większej liczby ludzi będzie pracą bardziej ludzką; niż to
było możliwe dotychczas, to znaczy pracą wymagającą. większego wy­
kształcenia, większej odpowiedzialności, pracą o charakterze technicznym
i naukowym, oraz że równocześnie będzie likwidowany rozdział między
pracą umysłową a pracą fizyczną, między warunkami życia w mieście

. i warunkami życia na wsi.
Nauka stanie się w pełnym znaczeniu- tego słowa siłą wytwórczą, co

oznacza, iż w działalności produkcyjnej ludzi będzie miejsce na to wszy­
stko, co dotychczas znajdowało się jedynie w laboratoriach naukowych.
Dotychczas istniał ostry przedział między pracą badawczą, prowadzoną
w laboratoriach, i pracą wytwórczą, prowadzoną w ośrodkach produkcyj­
nych, ostry rozdział między pracownikami zajętymi w laboratoriach nau­
kowych obserwacją i badaniem a pracownikami zajętymi w- ośrodkach
produkcyjnych wytwarzaniem określonych dóbr.
Kiedy się mówi, że nauka stanie się podstawową siłą wytwórczą, ma się

na myśli przezwyciężenie tej różnicy, ma się na myśli fakt, iż praca pro­
dukcyjna będzie nie tylko zastosowywaniem w produkcji wyników badań
naukowych, robionych gdzie indziej, ale będzie równocześnie pracą zwią­
zaną z obserwacjami typu badawczo-naukowego. Z tej racji - jak wia­
domo - zmierzamy do tego, ażeby w wielu ośrodkach produkcyjnych, za­
równo rolnych jak i przemysłowych, organizować instytucje badawcze
i. laboratoria, ażeby wiązać pracowników produkcyjnych z nauką.
Jest to zupełnie nowy sposób wiązania pracowników produkcyjnych

z nauką, sposób polegający nie na tym, że oni będą tylko zastosowywali
osiągnięćia i wynalazki dokonane przez innych, ale że w pewnym stopniu
również i oni sami stawać się będą odkrywcami i wynalazcami w toku
pracy produkcyjno-badawczej, jaką będą prowadzili.
Te przekształcenia pokazują, iż pracujący człowiek w coraz mniejszym

stopniu będzie „siłą produkcyjną", w coraz większym zaś stopniu będzie
rzeczywistym panem sił produkcyjnych, że w coraz mniejszym stopniu
będzie on takim lub innym dodatkiem do maszyny, a w coraz większym

· stopniu '. będzie kierownikiem procesów produkcyjnych, wykonywanych
przez maszyny, a organizowanych i nadzorowanych przez ludzi.
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Równocześnie dokonywać się będzie zasadnicza przemiana d~ty~ząca
społecznych warunków wynagrodzenia za pracę. Prawdopodobme indy­
widualny zarobek będzie w coraz mniejszym stopniu zasadniczym czyn­
nikiem zachęcającym człowieka do pracy. W warunkach społeczeństwa
komunistycznego cały szereg tych dóbr, za które dziś jednostka ludzka
musiała ·płacić, będzie jej przydzielanych w trybie społecznego rozdziału
dochodu narodowego, będzie jej przekazywanych jako bezpłatne świad­
czenie społeczne. W budżecie człowieka te właśnie społeczne świadczenia
bezpłatne będą zyskiwały coraz większe znaczenie, podczas gdy jego indy­
widualny zarobek w postaci zapłaty za pracę będzie miał znaczenie pro­
porcjonalnie coraz mniejsze. W tym sensie coraz większe znaczenie wśród
motywów skłaniających człowieka do pracy będą zyskiwały względy mo­
ralne, a nie względy materialne.
Przymus materialny, jaki dotychczas kierował człowieka do pracy,

przymus w postaci walki o byt i konieczność zdobycia środków do życia,
będzie w coraz to większym stopniu zdejmowany z pracy ludzkiej. W tym
znaczeniu odsłaniają się perspektywy, w których praca ludzka będzie nie
tyle środkiem utrzymania człowieka, ile wyrazem jego twórczych po­
trzeb, wyrazem jego społecznego uczestnictwa'.
Jest jasne, że praca, która wykonywana jest jedynie jako źródło za­

robku, nie może zapewnić wszechstronnego rozwoju człowieka, jest dla
niego niejednokrotnie obcym elementem, koniecznością, której się ulega
po to, aby żyć, ale w której nie znajduje się możliwości dla osobistej
ekspresji. I jest jasne, że z chwilą, gdy praca człowieka w coraz mniej­
szym stopniu będzie miała tę rolę środka w walce o byt, a stawać się
będzie wyrazem twórczych potrzeb człowieka, jego społecznego uczestnic­
twa, tym bardziej będzie ona mogła służyć jego wszechstronnemu roz­
wojowi, ponieważ w większym· stopniu będzie ona wyrażała jego osobo­
wość,· jego zamiłowania, jego zainteresowania, jego potrzeby. Zdejmowa­
nie z pracy ludzkiej wszystkich form przymusu, którymi dotychczas była
ona napiętnowana, stanie się równocześnie stworzeniem warunków w któ­
rych praca ludzka, jaka dotychczas dla wielu setek tysięcy ludzi była cię­
żarem, stawać się dla nich będzie rzeczywistym wyrazem ich osobowego
ludzkiego życia.
Wreszcie, do tych warunków umożliwiających wszechstronny rozwój

człowieka trzeba zaliczyć postęp techniczny, skracający dzień i tydzień
pracy. Postęp techniczny pozwala ludziom dysponować większym wymia­
rem czasu wolnego od pracy. Ale czas wolny od pracy nie będzie tylko ta­
kim czasem, w którym jednostka robi, cokolwiek zechce, bez żadnych
wynikających stąd kor.zyści społecznych, ale wręcz przeciwnie, to, co jed­
nostki ludzkie będą czynić z czasem wolnym od pracy, będzie się stawało
w społeczeństwie komunistycznym jednym z bardzo ważnych czynników
dalszego rozwoju naukowego, technicznego i społecznego.
Skracanie dnia pracy i skracanie tygodnia pracy będzie stwarzało dla
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coraz większej liczby ludzi warunki do tego, ażeby mogli oni uczestniczyć
w kulturze, uczestniczyć w nauce, uczestniczyć w twórczości różnorakie­
go rodzaju, rozwijać się wszechstronnie w zakresach, które nie są objęte
ich pracą zawodową.

W warunkach, w których praca zawodowa wypełniała cały czas czło­
wieka, rozwój jego musiał się mieścić w tych granicach, w jakich został
wyznaczony przez wybrany zawód. W sytuacji, w której człowiek dyspo­
nować będzie dość znaczną ilością wolnego czasu, możliwość jego wszech­
stronnego rozwoju, wykraczającego poza ciasny teren jego specjalizacji -
staje się realną możliwością.

Wreszcie do warunków tego wszechstronnego rozwoju należy zaliczyć
udział wszystkich ludzi w działalności społecznej, w kierowaniu sprawa­
mi społecznymi. Demokracja socjalistyczna przewiduje· różnego rodzaju
formy, dzięki którym coraz większa liczba ludzi miałaby być powoływana
do organów kierujących życiem społecznym. Przewiduje się w organach
kierowniczych pewnego rodzaju zmienność, rotację ludzi, a przewiduje
się tak po to, ażeby coraz więcej ludzi mogło przechodzić przez szkołę rzą­
dzonia państwem.

Z punktu widzenia społecznego i politycznego postulat ten zabezpiecza
rozwój socjalistycznej demokracji. Z punktu widzenia wszechstronnego
rozwoju, którym się zajmujemy w tej chwili - jest to jeden z warun­
ków, dzięki któremu coraz większa liczba ludzi może rozwijać swą oso­
bowość nie tylko w zakresie działalności zawodowej i nie tylko w za­
kresie uczestnictwa kulturalnego, ale równocześnie i w zakresie ucze­
stnictwa społecznego, w zakresie społecznej działalności i społecznej od­
powiedzialności kierowniczej.
Jest to więc jeszcze jeden ważny element, rozszerzający wachlarz mo­

żliwości rozwoju ludzi w ustroju komunistycznym.
Reasumując, stwierdzamy więc, że wchodzimy w ten etap rozwoju re­

wolucji -socjalistycznej, w którym stworzone zostają warunki społeczne
i techniczne pozwalające na to, aby coraz większa liczba ludzi mogła
wszechstronnie się rozwijać.
Przechodzę z kolei do problemów związanych z odwróceniem tej za­

leżności, jaką przyjmuje się zazwyczaj między rozwojem społecznym
a wszechstronnym rozwojem ludzi. Chodzi o to, że w dalszym rozwoju
społecznym bardzo wiele zależeć będzie, od wszechstronnego rozwoju lu­
dzi. Jeśli bowiem rozwój społeczeństwa komunistycznego ma być rozwo­
jem społeczeństwa, w którym władza rzeczy nad ludźmi będzie coraz
mniejsza, a władza ludzi nad rzeczami coraz większa, to w tych warunkach
czynnikiem decydującym o dalszym rozwoju społecznym będzie się sta­
wało to, jakimi stawać się będą sami ludzie.

W warunkach, w których rozwój społeczny miał raczej charakter wła­
dzy rzeczy nad ludźmi, ludzie stanowili element podporządkowany, w wie­
lu przypadkach niewolniczy. W sytuacji, w której ludzie stają się twór-
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cami swego społecznego- świata, j a kość człowieka staje się jednym
z jego zasadniczych czynników. Staje się ona jednym z zasadniczych czyn­
ników także i dlatego, że różnica między.socjalizmem i komunizmem po­
lega - jak to się lapidarnie formułuje - na tym, że w socjalizmie daje się
ludziom wynagrodzenie według pracy, podczas gdy w komunizmie wszyscy
będą otrzymywać ,,wedle potrzeb". Ale pracować wedle potrzeb, a nie
wedle przymusu, korzystać ze świadczeń społecznych wedle potrzeb, a nie ·
wedle wniesionej pracy - ta zasada zakłada wysoki poziom tych potrzeb
i ich wieloraką wartość. Im wyższe, bardziej różnorodne, bardziej cenne
będą potrzeby ludzi, tym lepszym motorem społeczno-gospodarczego roz­
woju będą się one stawać. Wszechstronny rozwój ludzi stawać się będzie
warunkiem dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego. Właśnie· dlatego
od podnoszenia poziomu kulturalnego ludności zależy w ogromnym stop­
niu wzrost sił wytwórczych, postęp techniki i organizacji produkcji, zwięk­
szenie aktywności mas pracujących, rozwój demokratycznych podstaw
samorządu, cała komunistyczna przebudowa życia.
Postęp wysoko kwalifikowanej pracy zależy od ludzi, od ich przygoto­

wania i ich zamiłowania. Jak długo praca była pracą niewykwalifikowa­
nych ludzi postawionych przy taśmie, tak długo ani zamiłowania, ani
wykształcenie mas nie stawały się ważnym czynnikiem produkcyjnym.
W Zakładach Forda szczycono się kiedyś tym, iż pracować w nich może
każdy bez względu na wykształcenie i zamiłowanie, bo praca robotnika
nie wymagała ani wykształcenia, ani zamiłowania; wręcz przeciwnie, wy­
kształcenie i zamiłowanie byłyby przeszkodą w tego rodzaju pracy. Ale
w warunkach komunistycznych, w których praca ludzi będzie niemal we
wszystkich przypadkach pracą wysoko kwalifikowanych specjalistów, rola

. 'wykształcenia i zamiłowania staje się decydującą. W tych warunkach bez
silnego nacisku na zamiłowanie i wykształcenia praca ludzka nie będzie
się udawać.

W społecznych warunkach dyktatury, np. dyktatury faszystowskiej, spo­
łeczne przygotowanie ludzi do życia zbiorowego jest niepotrzebne; nawet
wręcz przeciwnie, jest ono szkodliwe i niebezpieczne; ale postęp socjali­
stycznej demokracji zależy od kadry ludzkiej, -wymagaprzygotowania do
zadań, jakie mają być w komunizmie spełnione, do decentralizacji i samo­
rządu, do przejęcia przez organizacje samorządowe aparatu biurokratycz­
nego w zakresie wielu zadań i wielu odpowiedzialności. W tvch warun­
kach przygotowanie ludzi zdolnych do społecznego współdziałania i do
społecznego kierownictwa staje się czynnikiem zasadniczym.

To samo można powiedzieć o rozwoju kultury. Jak długo rozwój kultury
był limitowany przez środki finansowe tych, którzy chcieli na kulturze
zarabiać, lub tych, którzy chcieli sobie dobra kulturalne kupować - tak
długo rzeczywisty poziom kulturalny tych ludzi był dość obojętny. Nato­
miast w społeczeństwie komunistycznym postęp socjalistyczne] kultury
zależeć będzie od jakości potrzeb ludzkich. Kultura socjalistycz,na, to zna-
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czy kultura naukowa i artystyczna, będzie rozwijać się tym lepiej i tym
żywiej, im żywsze, głębsze i bardziej wartościowe kulturalnie będą ludz­
kie potrzeby. Jeśli kultura ma być udostępniona szerokim masom, to od
poziomu kulturalnego szerokich mas zależy przyszła jakość tej kultury.
Te przykłady - pracy ludzkiej, udziału w życiu społecznym i udziału

w kulturze - pokazują, iż w warunkach społeczeństwa komunistycznego
rozwój człowieka=-- jego wszechstronny rozwój naukowy, zawodowy, kul­
turalny i społeczny - staje się jednym z zasadniczych warunków dalszych
przemian i dalszego postępu społecznego.

Gdy w warunkach kapitalistycznych klasowa struktura społeczeństwa
i alienowana praca rozwijały się według wszelkich „obiektywnych" praw
fetyszyzmu, tzn. niezależnie od społecznej woli ludzi i ich społecznych dą­
żeń, niezależnie od ich „ludzkiej" wartości, to społeczeństwo i praca
w warunkach komunistycznych, tzn. w warunkach, w których z ludzi będą
spadać różnorakie więzy przymusu materialnego i administracyjnego -
będzie w coraz większym stopniu wymagała ludzi wszechstronnie rozwi­
niętych, bo tylko tacy ludzie będą mogli udźwignąć ciężar zadań pro-
dukcyjnych, społecznych i kulturalnych.• -
Mamy zatem do czynienia z zasadniczym przełomem w dotychczaso­

wych dziejach, z zasadniczą zmianą w zakresie czynników rządzących ro­
zwojem społecznym. Jak nauka staje się siłą wytwórczą-podobnie czymś
w rodzaju „siły wytwórczej" społeczeństwa przyszłości będzie wszech­
stronny rozwój ludzi.
W dotychczasowych dziejach kultury było zawsze tak, iż to, co jed­

nostki ludzkie robiły ze sobą. i to, jak je wychowano, było marginesem
społecznego życia. Niektóre jednostki ludzkie znajdowały się w tym
szczęśliwym położeniu, ż~ miały przywilej korzystania wedle własnych
zamiłowań z niektórych dóbr, inne były w tym nieszczęśliwym położeniu,

.- że tego przywileju nie miały. Dla jednych i drugich jednostek to, co robiły
w zakresie swego rozwoju, było nieważne dla ich zawodowego, społeczne­
go, gospodarczego, politycznego życia. Ten rozwój miał charakter raczej
rozwoju rzeczowego, któremu ludzie byli podporządkowani, a którego nie
byli świadomymi organizatorami i kierownikami._ ·
Kiedy dziś mówimy, że w społeczeństwie komunistycznym ludzie w co­

raz większym stopniu będą twórcami swego społecznego świata, jeśli mó­
wimy dzisiaj, że st~sunki meczowe, jakie dotychczas przytłaczały ludzi,
będą odtąd w coraz większym stopniu przez ludzi organizowane dla ich
potrzeb i dla ich planów społecznego rozwoju, to mówimy tym samym,
iż wszechstronny rozwój człowieka staje się nie tylko dobrem, jakie jed­
nostka osiąga w społeczeństwie komunistycznym, ale i zasadniczym czyn­
nikiem jego dalszego rozwoju.
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ORGANIZACYJNE I DYDAKTYCZNE PODSTAWY
FUNKCJONOWANIA RADZIECKIEJ SZKOŁY
OGOLNOKSZTAŁCĄCEJ OKRESU 1932-1958

1. Model dydaktyczny radzieckiej szkoły w latach 1917 - 1931

Przewrót był wszechobejmujący i strukturalny. W ciągu 15 lat cały
świat cywilizowany z zapartym tchem przyglądał się politycznym, ekono­
micznym, moralnym, .fechnicznym i kulturalnym przemianom w nowo
ukształtowanym i wciąż kształtującym się państwie radzieckim. Przy­
glądał się i oczekiwał z niepokojem konsekwencji stąd wynikających nie
tylko dla Związku Radzieckiego, lecz dla reszty społeczeństw i państw
powstałych po pierwszej wojnie światowej. Dotyczyło to oczywiście także
tak znamiennego i dominującego elementu przewrotu, jakim jest oświata
i szkoła radziecka po Rewolucji Październikowej.
Na ogół, zarówno w owych latach- burzy i naporu, jak i dzisiaj, w okre­

sie przewartościowania wszystkich wartości, po 50 latach tak bardzo bo­
gatych doświadczeń, przewrót w radzieckim systemie edukacyjnym uja­
wniał się i zarysowywał przede wszystkim w implikacjach politycznych,
ekonomicznych, ideologicznych, moralnych, partyjnych, emocjonalnych.
Nowości i nowatorstwo, świeżość powiewu - i zaprzeczenie wszyst­

kiemu, co było stare, zmurszałe i burżuazyjne, wszystko, co było trady­
cyjne w szkole i w wychowaniu - już podówczas, jak i po dziś dzień
przesłoniło i przesłania istotę rzeczy wszelkiej edukacji, spychając wprost •
na krańce pola widzenia fundamentalną wręcz i kapitalną problematykę
organizacyjnych i dydaktycznych podstaw funkcjonowania radzieckiej
szkoły lat 1917-1932.
Teoria i praktyka kształcenia, teoria i praktyka nauczania jest na do­

brą sprawę w wielkich i źródłowych nawet monografiach historyczno-pe­
dagogicznych, obejmujących okres 1917-1932, wciąż skrzętnie pomijana.
Wielkie -i porywające postacie tego okresu: Łunaczarski i Szacki, Błonski
i Krupska, Szulgin i Pistrak, występują na kartach owych monografii,
jak zresztą i w pracach przyczynkarskich, dotyczących lat 1917-1932, ja­
ko rzecznicy rewolucyjnego rozmachu, postępu, nowatorstwa, oryginal­
ności, śmiałości myśli i czynu, szlachetności i wielkiego stopnia zaangażo­
wania się, uporu i bezwzględnego oddania kierunkom natarcia Rewolucji
Październikowej. Nie znane są natomiast lub bardzo mało· komu znane,
przeważnie nieprecyzyjnie sformułowane lub wręcz całkowicie pomijane
podstawowe twierdzenia i założenia ich myśli dydaktycznej, metodycznej,
a więc postulaty, normy, aksjomaty i zbiory postulatów teorii kształcenia,
którymi pedagogika, dydaktyka zwłaszcza i polityka· oświatowa owego
okresu się kierowała. Tymczasem bez znajomości teorii kształcenia, bez
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znajomości dydaktyki owego okresu nie można zrozumieć sensu i kierun­
ku natarcia radzieckiej reformy szkolnej po 1932 roku, tej reformy mia­
nowicie, której założenia organizacyjne, dydaktyczne i metodyczne prze­
jęła m. in. nasza pedagogika i nasza polityka oświatowa po 1945 roku.
Dotąd nie odtworzono należycie, w oparciu o długie i żmudne studia, prac
teoretycznych i materiałów okresu 1917--1932 istoty dydaktycznej teorii
kształcenia owego okresu 1.
Podstawowe twierdzenia dydaktyki oraz praktyki nauczania owego

okresu można, dążąc do syntezy, lakonicznie ująć następująco:
a) System brygadowa-produkcyjno-usługowy staje się jedynym, panu­

jącym, a więc wyłącznym systemem dydaktycznym szkoły w państwie
robotników i chłopów. Jest to uzasadnione zresztą nie tylko tym, że
szkoła w państwie proletariackim staje się szkołą pracy produkcyjnej,- lecz
tym także, że
b) System brygadowa-produkcyjno-usługowy zawiera w sobie zarówno

problematykę techniczną, gospodarczą i usługową, jak i humanistyczną
i matematyczno-przyrodniczą.
c) Procesowi kształtowania się (wyłączności) systemu brygadowa-pro­

dukcyjno-usługowego towarzyszył nieodwracalnie i całkowicie zmierzch
i upadek tradycyjnego systemu nauczania, z tradycyjną, werbalną, pa­
sywną, pamięciową szkołą: systemu klaŚowo-lekcyjnego. Często w związ­
ku z tym wspomina się teoretyków i teorię obumierania szkoły. Ale rzad­
ko dostrzega się, że mamy tu do czynienia nie z teorią obumarcia szkoły
w ogóle, lecz z faktyczną negacją i z faktycznym zniweczeniem jednego
z jej podstawowych systemów - systemu klasowo-lekcyjnego.
d) Centralną figurą procesu nauczania jest uczeń - jako homo faber.
e) W warunkach rozkładu i upadku systemu klasowo-lekcyjnego znika

z pola widzenia nauczyciel. Ale znowu ma się na myśli nauczyciela, który
tkwił w klasie, a więc nauczyciela tradycyjnego, zachowawczego repre­
zentanta i symbol konserwatywnego systemu edukacyjnego. Uczeń homo
faber, który porzuca ławę i książkę, staje w obliczu zupełnie nowego nau-

.· czyciela: jest to nauczyciel pracy produkcyjnej, a więc majster, technik,
inżynier, rolnik, agronom, agrobiolog, architekt, zootechnik.
f) Praca wytwórcza i działanie stanowią podstawową formę uczenia się

i nauczania. A więc nie lekcja, lecz praca produkcyjna, działanie - ekspe­
rymentowanie, gospodarowanie, doświadczenia różnego rodzaju są źródłem
wszelkiej wiedzy uczniowskiej. ,

g) Aktywność i samodzielność - oto kapitalne zasady nauczania i ucze­
nia, a nie zasady nauczania burżuazyjnej, XIX-wiecznej reinowsko-cars­
kiej dydaktyki, systematyczność i logiczna kolejność. Dlatego rozwiązy-

.1 Właśnie z· tego punktu widzenia przeprowadzona została analiza działalności
Łunaczarskiego - jako ministra oświaty oraz Krupskiej i Błonskiego -,- czołowych
teoretyków i organizatorów szkolnictwa radzieckiego w mojej książce: Humanizacja
pracy a funkcja społeczna szkoły, Warszawa 1967, wyd. U.
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wanie coraz to nowych projektów techniczn~-gospodarczych, formułowa­
nie i wcielanie w życie coraz to nowych zamierzeń i zadań gospodarczych
i społecznych, zrodzonych z problemów, z· codziennych wydarzeń życia,
które podsuwają uczniom bliższe i dalsze środowisko społeczne, bliższe
i dalsze. wydarzenia polityczno-ekonomiczne, bliższe i dalsze zjawiska przy­
rodnicze oraz techniczne, stanowią główną istotę,procesu dydaktycznego
i odbywają się właśnie w oparciu o zasadę aktywności ~ samodzielności.
h) Żywa przyroda, autentyczna technika i rewolucyjne społeczeństwo -

razem wzięte jako kompleks - zastępują podręcznik szkolny. W ten spo­
sób w warunkach obumierania szkoły, faktycznie zaś biorąc, w warunkach
rozpadu systemu klasowo-lekcyjnego, przestaje odgrywać jakąkolwiek
rolę podstawowy w tym systemie środek nauczania .:__ podręcznik szkolny.
Albowiem żywe zjawiska przyrodnicze, patos budownictwa technicznego,
przewrót w życiu społecznym stają się dla młodzieży szkolnej otwartą
księgą. Z tej otwartej księgi ---' tym razem i odtąd bez przenośni, dzięki
wrodzonej ciekawości i aktywności oraz własnym zrozumiałym dla okre­
su szkolnego zainteresowaniom i dociekliwości - młodzież „odczytuje"
wiadomości i ,,wydobywa" wiedzę, uczy się więc i kształci.

i) Treści życia społecznego, przyrodniczego i techniczno-gospodarczego,
w których procesie uwikłane są bezpośrednie zainteresowania i doświad­
czenia życiowe dzieci i młodzieży - eliminują programy nauczania (wraz
z podręcznikiem) stanowiąc tym samym jedyne i prawdziwe źródło wiedzy
uczniowskiej, determinując jednocześnie cały proces nauczania i ucze­
nia się.

j) Proces nauczania i uczenia się ma charakter łączny, kompleksowy, in­
tegralny, _globalny. I takie też muszą wobec tego być metody nauczania
wszelkiego przedmiotu i na każdym szczeblu dydaktycznym, począwszy
od szczebla elementarnego, a skończywszy na najwyższym. Dlaczego? Dla­
tego, że bliższe i dalsze środowisko społeczne, przyrodnicze i techniczne
stanowi w ostatecznym rachunku zawsze jakąś strukturę, jest kompleksem.
Wszelkie zjawiska społeczne, przyrodnicze i techniczne, fakty i procesy,
które się na te zjawiska składają, występują zawsze i wszędzie całościowo,
globalnie, kompleksowo, integralnie.
Tak przedstawiają się fundamentalne twierdzenia i zasadnicze postula­

ty Jednolitej Szkoły Pracy Produkcyjnej.

2. Szkoła a gospodarka narodowa

W momentach zwrotnych dla społeczeństw i państw, gdy obronność
kraju, nowa technika czy nowe sposoby gospodarowania stają się probk­
mami żywotnymi, gdy zrewolucjonizowanie produkcji przemysłowej i rol­
nej decyduje o sile i ekspansji społeczeństw, uwaga wszystkich, a więc
nie tylko nauczycieli i pedagogów, koncentrować się zaczyna na szkole i na
gruntowności wykształcenia. W,ówczas ranga naukowa i polityczna teorii

'
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kształcenia i praktyki nauczania, ranga naukowa i polityczna organizacji
szkolnictwa ściąga na siebie uwagę świata nauki, techniki, obrony naro­
dowej i centralnego aparatu władzy politycznej. Historia społeczeństw
industrialnych ostatnich lat 35 dostarcza tu wiele przykładów klasycznych
i pouczających.

Gdy w 1929 roku Związek Radziecki przystąpił do realizacji uchwał do­
tyczącyćh pierwszej pięciolatki, na porządku dziennym'stanęło zagadnie­
nie kadr dla gospodarki narodowej. Potrzebni byli inżynierowie i filolodzy,
technicy i historycy, lekarze i -agrobiologowie, mał?matycy i znawcy ję­
zyków obcych, architekci i zootechnicy, słowem, ludzie posiadający grun­
towne wykształcenie ogólne oraz poważne, nowoczesne wykształcenie za­
wodowe na szczeblu średnim, podwyższonym lub wyższym. Jakkolwiek
rzecz rozpatrzyć, czy to będą argumenty o doścignięciu i prześcignięciu

• przodujących krajów kapitalistycznych, czy argumenty wynikające z ów­
czesnej teorii walki klasowej, czy wreszcie argumenty wynikające z ko­
nieczności rekonstrukcji gospodarki narodowej celem podniesienia stopy
życiowej mas pracujących w mieście i na wsi, na porządku dziennym sta­
nęła wyraziście w całej rozciągłości i w całej swej ostrości ranga szkoły
i wykształcenia.
Powszechne wołanie o kwalifikowane kadry techniczne oraz kwalifiko­

wane kadry kierownicze w przemyśle i w rolnictwie odtwarza rezolucja
uchwalona przez Plenum KC W:KP (b) z listopada 1929 roku 2• Jeśli po­
minąć w tym wypadku argumentację ideologiczną, polityczną, 'moralno­
-społeczną, etyczno-partyjną, wówczas wyłania się wielkie znaczenie, ba,
wyjściowe i podstawowe: organizacyjno-dydaktycznych podstaw funkcjo­
nowania systemu szkolnego, ku któremu, z coraz większą niecierpliwością
i z coraz większymi oczekiwaniami, zwraca się radziecki przemysł i ra­
dziecki transport, nowe radzieckie rolnictwo i finanse wraz z handlem
i spółdzielczością, komsomoł i partia, związki zaw~dowe i armia.
Wiele, wiele lat przed datą strukturalnego przekształcania systemu

szkolnego w Związku Radzieckim, a więc w okresie, gdy jednolita szkoła
pracy, w oparciu o założenia i postulaty przez nas na samym wstępie
scharakteryzowane, odnosiła swoje wielkie triumfy w kraju i podziw
wzbudzała za granicą, gdy, nieświadomi tego, że· założenia dydaktyczne
i organizacyjne radzieckiej ówczesnej szkoły pracy produkcyjnej wiodły
w praktyce do anarchii, nihilizmu i spłycenia wykształcenia, gdy właśnie
ukazywały się najśmielsze i najbardziej porywające prace Krupskiej
i Błońskiego, Komitet Centralny WKP(b) w uchwale „O kadrach dla
gospodarki narodowej, o wykonaniu uchwal lipcowego Plenum KC w spra­
wie szkolenia kadr technicznych", już w 1929 roku z niepokojem sygnali­
zował, że poziom kształcenia w szkole nie odpowiada w żadnym wypadku

, zadaniom i tempu industrializacji Związku Radzieckiego ani też zada-

2 Patrz: Kommunisticzeskaja Partija Sowietskogo Sojuza w riezolucyjach i rieszo­
nijach sjezdow, konfierencyi i plenum CK. Moskwa 1953, s. 512 i nast.
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niom przebudowy radzieckiego systemu agrarnego. W ~c~w~le !ej wr~cz
mówi się o przepaści między zapotrzebowaniem na specJahs:0': 1_ w ogóle
ludzi wykształconych a tym, co czyni i jak czyni szkoła. Mo""'.1 się _o bra­
kach w dziedzinie nie tylko kwalifikacji technicznych, lecz 1 o medost­
tecznych kwalifikacjach w innych dziedzinach, jak ekonomiczna. Pomija­

.my tu świadomie aspekt ideologiczno-polityczny· zagadnienia, jako że jest
znany. Ale jeżeli w rezolucji „O kadrach" z ,1929 roku mówi się, że rozwią­
zanie problemu kształcenia jest najważniejszym problemem budownictwa
socjalistycznego, to mówi się tym samym o randze szkoły, o randze grun­
townego wykształcenia i tym samym zapowiada konieczność skonstruo­
wania modelu zupełnie nowej szkoły. Rzadko kiedy spotykamy się ze
spostrzeżeniem, że w uchwale tej zawarta jest po raz pierwszy krytyka
Ludowego Komisariatu Oświaty, a jeszcze rzadziej, historycy tego
okresu wiążą z tym· odejście ówczesnego Komisarza Oświaty, Łunaczar­
skiego. To prawda, że rezolucja o~kadrach z· 1929 roku dotyczy przede
wszystkim szkolnictwa technicznego i rolniczego na szczbelu średnim
i wyższym. Ale prawdą jest także, i to oczywistą, że funkcjonowanie sy­
stemu średniego i wyższego szkolnictwa zawodowego jest realne i możliwe
tylko na bazie dobrze zorganizowanej i gruntownej szkoły ogólnokształ­
cącej zarówno szczebla podstawowego, jak i średniego.
Rezolucja „O kadrach dla. gospodarki narodowej" jest poświęcona prze­

budowie pracy dydaktycznej szkół technicznych i wyższych uczelni. tech­
nicznych. Problem organizacji życia wewnętrznego szkół i uczelni tech- ·
nicznych stanowi jej problem centralny. I właśnie dlatego uchwała ta
stanowi antycypację strukturalnych przemian w systemie szkół ogólno­
kształcących, przemian, które ostatecznie ukształtowały model dydak­
tyczny szkoły radzieckiej lat 1932 - 1958. Akcentowanie takich momen­
tów, jak przygotowanie kadr wykształconych dla badań podstawowych
w technice, żądanie, aby proces dydaktyczny w szkolnictwie technicznym · 1
średnim i wyższym miał charakter pogłębiony i systematyczny, zwrot ku
kadrom naukowo-badawczym i podniesieniu stopnia naukowości tych
kadr, wprowadzenie publicznej obrony prac naukowych, angażowanie re­
prezentantów różnych dziedzin nauki oraz pracowników naukowo-badaw-
czych do pracy w przemyśle i w technice, żądanie znajomości i studio-
wania języków obcych, przekazania funkcji administracyjnych, dydak-
tycznych i pedagogicznych kwalifikowanym pracownikom naukowym i pe-
dagogom, a pozbawienie organizacji uczniowskich i studenckich wpływu
na organizację i kierownictwo wyższych uczelni technicznych, podniesienie
wreszcie rangi poziomu i wyników nauczania w szkolnictwie zawodowym
średnim i wyższym, jest w ostatecznym rachunku zwrotem ku szkole ogól­
nokształcącej, także ku gruntowności wy,ks,zfałceniia ogólnego, ku nauczy-
cielowi szkoły podstawowej i średniej. To nie jest domysł. Właśnie roz-
dział V punkt 3 rezolucji dotyczy szkół ogólnokształących stopnia II, a więc
szkół średnich. Mowa w tych punktach o konieczności podniesienia pozie-
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mu wykształcenia uczniów tych szkół. Podkreśla się, że przygotowanie
uczniów tych szkółjest wręcz niedostateczne z punktu widzenia dydaktyki
szkolnictwa technicznego i formułuje się żądanie,' aby właśnie w tej dzie­
dzinie dokonano zdecydowanego przełomu. Chodzi mianowicie o zrewido­
wanie programów, o polepszenie procesu dydaktycznego szkoły ogólno­
kształcącej stopnia II. Jesteśmy więc u źródeł wielkiej: zasadniczej reformy
szkolnej w Związku Radzieckim. Jesteśmy w punkcie wyjściowym two­
rzenia nowego mcdelu dydaktycznego, który w teorii i w praktyce prze­
trwał lat 25, a w swej ostatniej fazie - 1945/1958 - wszedł w organizm
szkolnictwa i pedagogiki państw obozu socjalistycznego.
Na tym tle, i w związku z tym, szczególnego znaczenia nabierają uch­

wały partyjno-rządowe, skierowane przeciw organizacyjnej degradacji
szkoły ogólnokształcącej oraz degradacji wykształcenia ogólnego. Z dru­
giej strony - uchwały te zawierają szereg norm, postulatów, twierdzeń
i aksjomatów kształtujących zupełnie nową rzeczywistość organizacyjną
i dydaktyczną szkoły ogólnokształcącej. Pod wieloma z tych uchwał i za­
rządzeń widnieje podpis Stalina oraz Mołotowa, Żdanowa i Kirowa. W ten
sposób założenia dydaktyczno-organizacyjne nowej szkoły ogólnokształ­
cącej, począwszy od roku 1931, uzyskały tę osobliwą rangę· ideologiczną
i polityczną, i wszystkie stąd wynikające konsekwencje, które także i w in­
nych dziedzinach życia politycznego, wojskowego, gospodarczego, nauko­
wego, literackiego, ekonomicznego, prawnego i moralnego wiązały się
z osobą Stalina i z jego najbliższymi współpracownikami. Czego dotyczą
te postanowienia, uchwały i rezolucje? Na to pytanie można odpowiedzieć
obszerną szczegółową monografią albo też wielotomowym zbiorem tek-
stów. ,
Spośród bardzo obszernego materiału i licznej problematyki wybrać

należy jednak te uchwały, postanowienia i rezolucje, które w sposób jedno­
znaczny i bezpośredni poprzez swą tematykę dydaktyczną i organizacyjną
ukształtowały strukturę i treść radzieckiej szkoły ogólnokształcącej na
całe ćwierćwiecze i, razem dodane i uporządkowane logicznie i chrono- '
logicznie, a następnie przeanalizowane, dają zbiór twierdzeń, norm i po­
stulatów nowego modelu naukowego radzieckiej dydaktyki i nowego
modelu organizacyjno-praktycznego radzieckiej szkoły ogólnokształcącej
lat 1931-1958. .

3. Pierwsze natarcie przeciw teorii i praktyce
jednolitej szkoły pracy produkcyjnej

We wrześniu 1931 roku ukazała się uchwała KC WKP(b) pt, ,,O szkole
· początkowej i średniej" (patrz „Diriektiwy WKP(b) i postanowlenija so­
wietsk_ogo prawitielstwa o narodnom obrazowanii" Moskwa-Leningrad
1947, tom I, s. i51 i nast.). W· uchwale stwierdza się wręcz, że dotąd
panujący system dydaktyczno-organizacyjny - a ma się na myśli odtąd
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, · · t · stopniu dostatecznym wy-. szkołę ogolnokształcącą - me gwaran UJe w .
t · · · d ., · · daje im 1,on1·ecznego wykształcenia.s arczaJąceJ wie zy uczmow i me ' . , . . .

· · · d · braki uczmow w dziedzinieZwraca się konkretme uwagę na zasa mcze . , . .
tak podstawowych dla wykształcenia ogólnego przedmwtow, J~k _fizyl:a,
chemia, matematyka, geografia i język ojczysty. Uchwała tą me Jes_t Je­
szcze skierowana przeciwko kształceniu politechnicz_nemu. To nastąpi d~~.
piero w sześć lat później, gdy nowy minister oświaty, Bubno~, skreśli
z planu nauczania uczniów szkół ogólnokształcących oraz studento;' w za­
kładach kształcenia nauczycieli zajęcia techniczne, pracę_produkcyJną.or~z
zniesie warsztaty szkolne i pracownie. Na razie mamy do czymema
z taką interpretacją teorii i praktyki kształcenia _politechnicznego, która
by uniemożliwiła w przyszłości, jak to było dotąd, deprecjację, degradację
przedmiotów ogólnokształcących w szkole i spłycenie wykształcenia ogól­
nego uczniów.

Na razie mamy do czynienia z taką interpretacją teorii kształcenia po­
litechnicznego, która by · uniemożliwiła podporządkowanie procesu nau­
czania procesowi wytwarzania. W związku z tym zaleca się przystąpienie
do skonstruowania zupełnie nowych programów nauczania. Zakres naucza­
nia poszczególnych przedmiotów ogólnokształcących (język ojczysty i hi­
storia, matematyka i fizyka, chemia i geografia) musi w nich być ściśle '
określony, z uwzględnieniem zasady systematyczności i stopniowania trud­
ności. Znaczy to, że w dotychczasowej teorii i praktyce nauczania tych
podstawowych dla kształcenia ogólnego przedmiotów nie było systema­
tyczności, a szkoła wcale nie zaliczała wykształcenia ogólnego uczniów do
swoich podstawowych zadań. Równocześnie, z podkreśleniem roli i zna­
czenia zasady systematyczności i stopniowania trudności, z podniesie- ·
niem rangi ustabilizowanych programów .nauczania, uchwała zaleca zde­
cydowaną walkę z teorią obumierania szkoły, metodą projektów, metodą
grupowo-laboratoryjną, z systemem daltońskim, nauczaniem problemo­
wym i z nauczaniem grupowo-zespołowym, które doprowadziły faktycznie
do rozkładu szkoły radzieckiej. ·

W uchwale z 1931 r. znajdujemy bardzo wyraźny zwrot ku nauczycielo­
wi szkoły początkowej i średniej, z podkreśleniem roli przygotowania go
do codziennej, systematycznej pracy w szkole. Wysuwa się. na porządek
dzienny zagadnienie zróżnicowania wynagrodzeń nauczycielskich, w za­
leżności od kwalifikacji, rejonu i jakości pracy, oraz zagadnienie pilności
budownctwa szkolnego. Podnosi się rangę pedagogiczną i rolę organiza­
cyjną nauczyciela. Podnosi się jego odpowiedzialność. Równocześnie
umniejsza się dotychczasowe przesadne wpływy samorządu uczniowskiego
na dydaktyczne i organizacyjne losy szkoły. Wypowiada się zdecydowaną
walkę tym pracownikom organów władz oświatowych, którzy sprzeciwiają
się zwrotowi szkoły na pozycje esencjalistyczne i powstrzymują, po­
wołując się na założenia systemu edukacyjnego lat 1917-1931; koniecz­
ność podniesienia poziomu nauczania w szkole.
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4. Ku tradycyjnej szkole - w sensie dydaktycznym -
i komunistycznej - w sensie ideologicznym
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f

W uchwale ·z .1931 roku mamy jeszcze do czynienia z analizą granic.
i możliwości. realizowania postulatów politechnizmu. Chodziło w tym
wypadku o-to, by odróżnić proces wykształcenia ogólnego od procesu pro­
dukcyjnego i zapobiec dalszemu podporządkowaniu szkoły fabryce. Toteż
w uchwale tej, oprócz wskazań dotyczących nauczania:
a) przedmiotów ogólnokształcących cyklu humanistycznego,
b) przedmiotów ogólnokształcących cyklu matematyczno-przyrodnicze­

go, mamy do czynienia wciąż jeszcze ze wskazaniami dotyczącymi nau­
czania
c) przedmiotów cyklu politechnicznego. Pomimo potępienia teorii obu­

mierania szkoły i metody projektów (i innych metod teorii szkoły pracy)
wciąż zachowana zostaje podstawa szkoły aktywnej z tym jednak, że pod­
nosi się w niej rangę zasady systematyczności w nauczaniu przedmiotów
ogólnokształcących. Ale już w następnych. kolejnych uchwałach dostrze­
gamy coraz wyraźniej stopniowy odwrót od politechnizmu i zwrot ku
tradycyjnej, a więc esencjalistycznej, książkowej, werbalnej szkole, tyl­
ko że w dalszym ciągu przesiąkniętej duchem ideologii marksistowskiej,
duchem leninizmu.
W ten sposób zarysowuje się bynajmniej nie dla wszystkich oczywista

sprzeczność między tradycyjną dydaktyką a rewolucyjną ideologią ra­
dzieckiej szkoły lat 1932-1958. W sposób klasyczny ujawniają to postu­
laty, normy i założenia, i zbiory założeń uchwał partyjnych dotyczących

. programów nauczania i organizacji szkoły początkowej i średniej (uchwa­
ła KC WKP(b) z sierpnia 1932), o podręcznikach dla szkoły początkowej
i średniej (jw. 1933), o strukturze szkoły początkowej i średniej (uchwała
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR i KCWKP(b) z maja 1934), o organiza­
cji nauczania i o regulaminie wewnętrznym szkół początkowych, siedmio­
klasowych i średnich (uchwała Rady Komisarzy Ludowych .z września
1935) 3, ·

Jak wiadomo, nie tylko Jednolita Szkoła Pracy Produkcyjnej w Związku
Radzieckim, lecz różne kierunki „szkoły pracy" w państwach kapitalistycz­
nych zwłaszcza po pierwszej wojnie światowej, tj. po 1918 r. (szkoły akty­
wnej, ,,nowego, wychowania", szkoły twórczej, pedagogiki „vom Kinde
aus", ,,Reformpadagogik"_szkoły na miarę i wiele, wiele innych kierunków)

" Patrz „Diriektiwy WKP(b) i postanowlenija sowietskogo prawitielstwa o na­
rodnom obrazowanlf". Moskwa-Leningrad 1947, · tom I, a zwłaszcza _,pb uczebnych
Programmach i rieżymiew naczalnoj i sriedniej szkole". PostanowlemJe CK WKP(bJ
ot 25 awgusta 1932 g. s. 159. ,.Ob uczebnikach dla naczalnoj i sriedniej_ szkoły". I~
postanowlenija CK WKP(b) ot 12 fiewrala 1933 g., s. 166, ,,O strukturie naczalno]
~ sriedniej szkoły w SSSR". Postanowlenije SNK SSSR i CK WKP(b), opublikowanno­
l: 16 maja 1934 g. s. 169, ,,Ob organizacyi uczebnoj rabaty i wnutrienni.:m rasporiad­
~ie w naczalnoj, niepolnej sriedniej i sriedniej szkole". Iz postanowlenija SNK SSSR
1 CK WKP(b) ot 3 sientiabria 1935 g. s. 177.

'
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odrzucały zasadniczo stałe programy nauczania, ,,stare" zasady dydak­
tyczne, zwłaszcza systematyczności i stopniowania trudności oraz lekcję
jako „przeżytą'' formę nauczania.
. Właśnie uchwała z 1932 roku „O programach nauczania i organizacji
szkoły początkowej i średniej" z całą powagą partyjną i groźną formułą
administracyjną podnosi rangę centralnego dokumentu dydaktyczno-pań­
stwowego, jakim jest· program nauczania gwar8.!llltujący gruntowność
wszelkiej wiedzy. W tym wypadku chodzi o jednolitą treść w skali całego
ZSRR i o usunięcie przeładowania i przeciążenia. Głównie jednak chodzi
o taką strukturę programów, gdzie treść jednej dziedziny wiedzy (np.
matematyki) stanowi warunek opanowania.przez ucznia drugiej dziedziny
wiedzy (np. fizyki). Inaczej mówiąc zależności pojęciowe i powiązania treś­
ciowe poszczegó1nych przedmiotów nauczania i poszczególnych klas
z uwzględnieniem stopniowania trudności i logicznej kolejności muszą być
przez programy w pełni uwzględnione. Chodzi w tej uchwa1e o to, aby -
w skali ogólnopaństwowej - uczniom 'zapewnić znajomość faktów oraz
zapewnić im trwałe i systematyczne opanowanie podstawowych kategorii
poszczególnych dziedzin wiedzy. Do tego dochodzi i z tym związana jest
kwestia nawyków, umiejętności i sprawności zarówno w dziedzinie ma­
tematyki, jak ortografii, w dziedzinie fizyki, jak w dziedzinie historii, zna­
jomości mapy w szkolnym kursie geografii, jak poprawnej wymowy
w szkolnymkursie języka obcego.
Akcentując wciąż problem gruntowności. i przeciwstawiając grunto­

wność bylejakości, autorzy uchwały zalecają konieczność uwzględnienia
osobliwości rozwoju fizycznego ucznia, podkreślając rolę .ćwiczeń zarówno
w wykształceniu humanistycznym ucznia, jak rolę prac laboratoryjnych
celem ugruntowania jego wykształcenia przyrodniczego. Podczas gdy
w uchwale z 1931 roku nietrudno zauważyć, że funkcjonowanie szkoły
przebiega wciąż jeszcze w trzech systemach dydaktycznych, to w tym
wypadku wszystkie postulaty, wskazania i zalecenia w ostatecznym ra­
chunku precyzyjne i konkretne dotyczą już tylko dwóch systemów dy­
daktycznych:
a) humanistycznego, w którym szczególnie akcentuje /się znajomość ję­

zyka ojczystego i jednego co najmniej języka obcego oraz kursu historii,
b) matematyczno-przyrodniczego, w którym wciąż się akcentuje rzeczy­

wiście systematyczny i ściśle określony zasób wiadomości i trwałych na-
wyków. ·
Wracając raz jeszcze do nihilizmu dydaktycznego metody projektów,

metod grupowo-laboratoryjnych, wynikających z założeń systemu dal­
tońskiego oraz postulatów nauczania grupowo-zespołowego, połączonego
z nauczaniem problemowym, autorzy uchwały zwracają uwagę ministerstw
oświaty Związku Radzieckiego, że w latach 1917-1931 praca dydaktyczna
doprowadziła do anonimowości, do degradacji roli nauczyciela i do prze­
chodzenia do porządku dziennego nad indywidualnym wysiłkiem i osobi-
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stymi osiągnięciami oraz odpowiedzialnością każdego ucznia. Zalecają te­
dy całkowite przekreślenie ,v nowych programach nauczania w oparem
o metodę projektów, przestrzegają przed metodą grupowo-laboratoryjną
oraz nauczaniem grupowo-zespołowym, przeciwstawiając. im właściwie
wyłączność jednego systemu: systemu klasowo-lekcyjnego oraz wyłącz­
ność jednej formy nauczania: lekcji. Mowa jest wprawdzie o zajęciach
w laboratorium i mowa jest wprawdzie o wycieczkach, mowa jest o pracy
w gabinecie i w warsztacie szkolnym i mowa jest także o stosowaniu
różnego rodzaju metod i różnego rodzaju pokazów i przyrządów, ale kie­
runek natarcia jest jasny: gruntowność i systematyczność wykształcenia,
podręcznik jako główny środek nauczania, nauczyciel jako centralna figura
procesu dydaktycznego.

Aby zapobiec negatywnym skutkom nauczania w zespołach i w bryga­
dach (ucieczka ucznia przed własnym, indywidualnym wysiłkiem) pod­
kreśla się rolę i znaczenie systematycznie prowadzonej ewidencji wiado­
mości uczniów, a więc stawianie stopni, ocenę postępów każdego ucznia,
i to w każdym przedmiocie. W ślad za tym idzie wprowadzenie z końcem

_ roku egzaminów promocyjnych dla każdego ucznia, ze wszystkich przed­
miotów. W związku z tym następuje odrodzenie metodyki nauczania i prac
metodycznych dla poszczególnych przedmiotów szkolnych. Wprowadza
się surową dyscyplinę w szkole. Gwarantami tej dyscypliny są: lekcja,
dzwonek, przerwa, nauczyciel; ławka, ocena, egzamin, świadectwo, współ-
zawodnictwo. Nauczyciel staje się centralną figurą procesu dydaktycz­
nego. Jego wykształcenie fachowe i pedagogiczne, jego mistrzostwo meto­
dyczne oraz poziom ideowo-polityczny rozstrzygają ostatecznie o dalszych
losach nowego modelu szkoły. Metodyka nauczania, programy nauczania,
umiejętne posługiwanie się środkami nauczania podnoszą pozycję dydak­
tyczną, wychowawczą i polityczną nauczyciela.
Podobnie, jak w uchwale z 1931 roku, tak i teraz, twórcy uchwały

z 1932 wracają do zagadnień kształcenia politechnicznego. Ale podczas
gdy w pierwszej problematyka potraktowana jest jeszcze należycie, to
w drugim wypadku interpretacja zagadnienia przyjmuje taki charakter,
że politechnizację można w zasadzie sprowadzić już tylko do aspektu teo­
retycznego, a więc raczej do okazjonalnego mówienia o technice oraz wy­
jaśniania na zajęciach fizyki.. chemii i biologii pewnych zagadnień ewen-
tualnie technicznych. ·
W ten sposób została dla pedagogów, dla administracji szkolnej i dla

praktyków otwarta droga ku hipertrofii formalizmu w warunkach wy­
łączności systemu klasowo-lekcyjnego i jedności tak tradycyjnej formy
nauczania, jaką jest lekcja szkolna, przy równoczesnym odcięciu drogi do
aktywności, do działania, do ,praktyki wytwórczej. Została wreszcie otwar­
ta droga do podporządkowania kształcenia politechnicznego systemowi
klasowo-lekcyjnemu, a więc do mówienia o technice i przekreślenia pracy
za pomocą narzędzi.

1 - Ruch Pedagogiczny
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5. Podręcznik _ główny środek nauczania

Pomimo obszerności i konkretności uchwał z 1931 i 1932 roku, zawie­
rających nie tylko polityczno-ideologiczną, lecz dydaktyczno-metodyczną
analizę systemu edukacyjnego, który się ukształtował w latach 1917-
-1931 - pomimo że w obu uchwałach kilkakrotnie, z .różnych okazji,
podkreśla się rolę podręcznika w szkcle początkowej i średniej, pojawiła
się w 1933 roku oddzielna, specjalna uchwała poświęcona wyłącznie pod­
ręcznikowi. Jak wiemy, właśnie w systemie.klasowo-.Iekcyjnym jest pod­
ręcznik głównym środkiem nauczania i podstawowym źródłem uczniow­
skiej wiedzy.
Jak wiemy, podręcznik był i jest zawsze podporą nauczyciela w trady­

cyjnej, werbalnej, pamięciowej szkole, szkole deklamowania, szkole słów
i recytowania. Natomiast brak podręcznika stanowił cnotę „aktywnej"
szkoły i powód do dumy teoretyków pajdocentryzmu. W owych warun­
kach brak stałego podręcznika uznali twórcy uchwały z lutego 1933 roku
za piętę achillesową całej radzieckiej szkoły. Z ironią · ~z pogardą wręcz)
mówi się w uchwale, że w kołach kierowniczych Ludowego Komisariatu
Oświaty Rosyjskiej Federacji i innych republik uważa się nie kończące się
projektowanie podręczników oraz ucieczkę przed stabilizacją podręcznika
lub wręcz zwalczanie i rugowanie podręczników ze szkoły za dowód no­
watorstwa pedagogi cenego i ,wyraz rewolucyjnych osiągnięć radzieckiego
systemu szkolnego lat 1917-1931. · ·
Potępiając okólnik Wydziału Szkoły Jednolitej Ludowego Komisariatu

Oświaty z 1918 roku (stwierdzający, że „podręczniki powinny być w ogóle
rugowane ze szkoły"), i anulując stanowisko Zjednoczenia Wydawnictw
Państwowych w sprawie podręczników, potępiając jak najbezwzględniej
uchwałę kolegium Ludowego Komisariatu Oświaty z 1930 roku (w której
stwierdza się, w nawiązaniu do okólnika z 1918 roku, że „w chwili obecnej
zrealizowanie zasady stabilizacji podręczników jest niemożliwe") - auto­
rzy uchwały KC WKP (b) z lutego 1933 roku „O podręcznikach'.' żądają
od Ludowych Komisariatów Oświaty i Zjednoczeń Wydawnictw Państwo­
wych, aby przystąpiły do wydawania ustabilizowanych podręczników,
przeznaczonych dla użytku szkolnego, na dłuższy okres czasu, odpowiednio
do poszczególnych przedmiotów nauczania, poszczególnych klas zgodnie
z treścią i porządkiem ustalonym w programach nauczania dla poszczegól­
nych typów szkół i poszczególnych przedmiotów nauczania. Rzecz uważa
się za pilną, tym pilniejszą, że jeszcze w maju i czerwcu 1930 roku uczest­
nicy ogólnorosyjskiej konferencji poświęconej sprawie podręczników, nie­
świadcmi nowego kierunku natarcia Komitetu .Centralnego WKP(b) i nie­
świadomi odwrotu WKP(b) od założeń systemu edukacyjnego jednolitej
szkoły pracy produkcyjnej, uchwalili rezolucję, zaaprobowaną zresztą
(a następnie zaleconą) przez Ludowy Komisariat Oświaty zmierżającą
w kierunku wręcz przeciwnym niż środowisko KC. ·

I '
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Uczestnicy konferencji stwierdzają, że podręcznik nie powinien w żad­
nym wypadku być ustabilizowany i że konferencja stanowczo odrzuca

. zasadę stabilizacji podręczników. Atak WKP(b) na pozycje tzw. ,,książek
roboczych" oraz rozprawienie się z wydawaniem tzw. ,,luźnych podręcz­
ników" są więc w uchwale ż 1933 roku jasne i jednoznaczne. Warto więc
może dodać, że walka z podręcznikiem jako środkiem nauczania, dążncść
do wyrugowania podręczników ze szkoły, przekreślenie [eszcze w 1930 ro­
ku wszelkich prób stabilizacji jakichkolwiek podręczników, są pozostało­
ścią jednostronnego, doktrynerskiego stanowiska, że w warunkach wy­
łączności systemu brygadowo-produkcyjno-usługowego, w warunkach wy­
łączności pracy jako jedynej formy nauczania, książka i podręcznik zastą­
pione być mogą w najgorszym razie przez tzw. ,,książki robocze" i tzw.
,,luźne podręczniki". Ale jednostronnością i dogmatyzmem tchnie także
uchwała, której nie tyle litera, co duch, mając na względzie wyłączność
systemu· klasowo-lekcyjnego i wyłączność lekcji, dopuszcza możliwość
doktrynerskiego pojmowania wyłączności podręcznika jako środka nau­
czania.
Jest rzeczą znamienną, że w walce z nihilizmem dydaktycznym teorety­

ków obumierania szkoły autorzy uchwały żądają zdecydowanie stabili­
zacji znormalizowania podręczników pod względem edytorskim. Wyli­
czają oni tak oczywiste i pospolite elementy, jak okładka, cprawa, format,
papier, broszurowanie, ilustracje itd., zapoznane i zapomniane przez szkołę
lat 1917-1932. Toteż odtąd podręcznik szkolny, oparty o ustalony pro­
gram nauczania, a zatwierdzony przez centralne władze oświatowe i par­
tyjne, stał, się przez dobre ćwierćwiecze głównym, jeśli nie jedynym,
źródłem wiedzy ucznia. Bardzo często,_ w postaci nieco rozszerzonej, w pc-.
łączeniu ze wskazówkami metodycznymi (schematycznymi, dogmatycz­
nymi, nie dopuszczającymi innego wyboru, wbrew duchowi uchwał z 1931,
1932 i 1933 roku) stał się podręcznik podstawowym środkiem działalności
dydaktycznej nauczyciela.

6. Regulamin wewnętrzny szkoły
- . między tradycyjną organizacją a komunistyczną ideologią

Wyłączność systemu brygadowo-produkcyjno-uslugowego, praca pro­
dukcyjna - jako główna forma nauczania i uczenia się, oparcie procesu
dydaktycznego przede wszystkim na naturalnych, przyrodniczych lub
technicznych środkach nauczania, wreszcie przewaga metod grupowo-la­
boratoryjnych i hipertrofia nauczania grupowo-zespołowego doprowadziły
do.zubożenia wykształcenia cgólnego uczniów szkół radzieckich w skali
masowej. Ale nie' tylko. Procesowi temu towarzyszył proces równolegiy,
będący nie tylko skutkiem, lecz także i przyczyną tamtego: dezorganizacja
życia wewnętrznego szkoły. '
Jak bardzo problem ten ciążył na jednolitej strukturze radzieckiego

szkolnictwa, w jakim stopniu determinował elementarny porządek i ele-
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mentarną dyscyplinę uczniów, jak dalece rzutował na całoksz:ałt naucza­
nia w radzieckiej szkole, świadczą dalsze uchwały i zarządzenia z lat 1934
i 1935. Niektóre z nich, jak np. uchwała Rady Komisarzy Ludowych ZSRR
i KC WKP(b) z dnia 15 maja 1934 roku pt. ,,O strukturze szkoły początko­
wej i średniej w ZSRR" oraz inna, uchwalona wspólnie przez Radę Komi­
sarzy Ludowych ZSRR oraz KC WKP(b) (w dniu 3 września 1935 roku)
pt. ,,Organizacja nauczania i regulamin wewnętrzny w szkołach początko­
wych, niepełnych średnich i średnich", <osobiście podpisał sekretarz Ko­
mitetu Centralnego WKP(b), J. Stalin, oraz Przewodniczący Rady Komi­
sarzy Ludowych ZSRR, W. Mołotow.

Gdy dzisiaj czyta się wskazania, zalecenia, 'propozycje, inspiracje i na­
kazy, zawarte w tych dwóch dokumentach, odnosi się wrażenie, że mamy
w ostatecznym rachunku do czynienia z oczywistymi, l?ospolitymi twier­
dzeniami, które znał nie tylko pierwszy lepszy i początkujący nawet
XIX-wieczny naliczycie! szkoły wiejskiej, ale że znał je także pierwszy
lepszy napotkany w mieście i na wsi człowiek, który skończył 'N XIX
i na początku XX wieku nie elitarne gimnazjum, lecz zwykłą dwu-, cztero­
lub siedmioklasową szkołę ludową. Ale w obliczu rekonstrukcji · prze-

. rriysłu i rolnictwa w Związku Radzieckim, w obliczu rekonstrukcji armii
i transportu, przemysłu naftowego i węglowego, w obliczu nowych zadań
polityki wewnętrznej i zagranicznej, w obliczu zadań zrodzonych ze sprzę­
żenia ideologii komunistycznej z zadaniami aparatu państwowego, panu­
jąca dotąd struktura jednolitej szkoły pracy produkcyjnej okazała się ·
szczególnie groźna i niebezpieczna. · ·

W obliczu narastającej groźby wojny, w obliczu konieczności powszech­
nej mobilizacji wszystkich sił radzieckiego społeczeństwa, ranga szkoły,
ranga nauczania, ranga systemu dydaktycznego stanęła w całe] pełni swej
złożoności, pilności i doniosłości. Toteż jeżeli należało położyć kres anar­
chii w życiu wewnętrznym szkoły i skierować system szkolny na nowy
tor, odpowiadający potrzebom gospodarczym i politycznym kraju, uchwa­
ły i postanowienia, które w innych warunkach polityczno-gospodarczych
i historycznych mógłby w postaci zwykłego okólnika podpisać pierwszy
lepszy inspektor szkolny prowincjonalnego miasteczka, to w tym wypadku
niezbędny okazał się nie tylko bezwzględny ton i omalże wojskowy styl
oficerskiego rozkazu, ale podpis Stalina i Mołctowa.
Przypomnijmy więc tylko, że w uchwale z 1934 roku, lakonicznej

i zwięzłej, zawierającej dwanaście krótkich punktów, ustanawia się nową
strukturę szkoły ogólnokształcącej, na którą składają się trzy szczeble:
szkoła początkowa (od klasy I do IV włącznie), szkoła niepełna średnia
(od klasy I do VII włącznie) oraz szkoła średnia, dziesięcioklasowa (od
klasy I do X włącznie). Wprowadza się do terminologii pojęcie klasy
(szkolnej), przekreśla się natomiast ustalone w okresie 1917-1932 roku
pojęcie grupy. Warunkiem przyjęcia do technikum jest ukończenie sied­
mioklasowej szkoły, warunkiem zaś przyjęcia do uczelni wyższej jest
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· uKończenie szkoły średniej. Kierowanie szkołą zleca się wyłącznie osobom
z odpowiednim wykształceniem oraz posiadającym staż. P,~@a'gogicz~y.

_ Osoby kierujące niepełnymi szkołami średnimi oraz. szkołami średnimi
otrzymują tytuły dyrektorów. Dyrektorów takich szkół mianują Komi­
sariaty Oświaty Republik Związkowych.
Jeśli uświadomimy sobie, że model dydaktyczno-organizacyjny jedno­

litej radzieckiej szkoły lat 1917-1931 zniósł klasy szkolne i zniósł zasadni­
cze typy szkół, które ukształtowały się w społeczeństwach cywilizowanych,
zastąpiwszy je „stopniami" i „koncentrami" i zachowawszy przy tym
system grup i brygad uczniowskich w procesie uczenia się i nauczania,
wówczas słowa zaleceń uchwały „O strukturze szkoły" przestają brzmieć
banalnie i nabierają dramatyzmu, tym pełniejszego i tym większego, że
autorstwo tej uchwały wiąże się z nazwiskami Stalina i Mołotowa. Jeżeli
dalej uświadomimy sobie, że model dydaktyczno-organizacyjny jednolitej
radzieckiej szkoły pracy lat 1917-1931 zniósł w zasadzie plany nauczania,
a w każdym razie nie przewidywał dłuższego ich trwania niż jeden rok,
jeżeli uprzytomnimy sobie, że teoria i praktyka szkoły pracy nie uznawały
ustabilizowanych programów nauczania, a jeśli je stworzyły, to także nie
na dłużej niż na rok, jeśli następnie, powtórzmy to raz jeszcze, wyrazem ·
nowatorstwa i postępu pedagogicznego było zastąpienie normalnego pod­
ręcznika szkolnego tzw. .Jcsiążkami roboczymi" i tzw. ,,luźnymi podręcz­
nikami", a więc antypodręcznikami, wówczas się okaże, jak dramatycznie
musiały w radzieckich środowiskach pedagogicznych brzmieć słowa Sta­
lina i Mołotowa zawarte w uchwale Rady Komisarzy Ludowych
i KC WKP(b) z 1935 roku, dotyczące w ostatecznym rachunku elementar­
nych, banalnych, oczywistych, pospolitych, od dawna znanych prawd.
Uchwała z 1935 roku przestrzega przed zakłóceniem normalnego.

funkcjonowania szkoły, powodowanym corocznymi zmianami planów
i programów. Równocześnie zwraca się uwagę, że taka procedura ciągłych
zmian pociąga za sobą nie tylko dezorganizację nauczania, lecz także de­
zorientację nauczyciela, co w konsekwencji wiedzie do spłycenia wykształ- ·
cenia uczniów, do zubożenia ich wiadomości i powoduje niewystarczające
i niedostateczne przygotowanie młodzieży szkół średnich do studiów wyż­
szych.
Autorzy uchwały stwierdzają, ze nauczyciele, dyrektorzy szkól, admi­

nistracja szkolna nie dysponują w zasadzie żadnymi regulaminami, które
gwarantowałyby porządek życia szkolnego i stanowiły wytyczne postępo­
wania oraz zapewniły normalne funkcjonowanie szkoły. I wciąż, i w dal­
szym ciągu, podobnie to miało miejsce już w pierwszych aktach partyjno­
-rządowych 1931 roku, podkreśla się, że Komisariaty Oświaty nie pojmują
i nie rozumieją istoty rzeczy i wciąż (tj. jeszcze w 1935 roku) pozostając
na pozycjach założeń lub reliktach założeń dydaktycznych jednolitej ra­
dzieckiej szkoły pracy produkcyjnej, nie widzą i nie pojmują przyczyn
ekonomicznych, naukowych i dydaktycznych nowego kierunku natarcia
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CK WKP(b). Stalin i Mołotow wręcz podkreślają, że ta postawa Ludowych
Komisariatów Oświaty jest wynikiem nieprzezwyciężonej przez znaczną
część pracowników naukowych i organizacyjnych, ,,głupiej" ---:- jak pi­
szą - antyleninowskiej teorii obumierania szkoły.

• Tak więc i w tym wypadku, dopiero w obliczu wielkich zmagań poli­
tycznych, ekonomicznych, w obliczu wzrastającego zagrożenia z zewnątrz
i wielkich trudności wewnętrznych, w obliczu narastających gwałtownie
potrzeb skolektywizowanego rolnictwa, transportu, przemysłu ciężkiego,
w obliczu nowych zadań uniwersytetów i uczelni technicznych, w obliczu
coraz cięższej sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej państwa radzieckiego,
a równocześnie - w obliczu zdecydowanej niechęci poważnej grupy teo­
retyków i dotychczasowych administratorów szkoły. pracy produkcyjnej
(m. in. Krupskiej), oczywiste powszechnie znane, pospolite, nieraz wręcz
banalne słowa,uchwały z 1935 roku brzmią dramatycznie i patetycznie
i osiągają rangę nienaruszalnego i nieprzekraczalnego kanonu, pod którym
znowu swój podpis złożyli Stalin i Mołotow.

Tak więc p. I uchwały mówi o organizacji roku szkolnego, określa się
początek ·i koniec roku szkolnego oraz podaje się dokładne daty wakacji
zimowych i wiosennych. Ustala się ilość lekĆji w poszczególnych klasach,
zaleca się Ludowym Komisariatom Oświaty ustalenie dla wszystkich
szkół ZSRR planów nauczania. Podkreśla się, że czas trwania jednej lekcji
ustala się na 45 minut. Ustala się także czas trwania przerw między lekcja­
mi. Podaje się warunki przyjęcia uczniów do szkół i formy organizacyjnej·
zapisów do szkół. Wprowadza się egzaminy końcowe, w tym także końco­
we egzaminy pisemne z języka ojczystego i z matematyki w szkołach śred­
nich. Wprowadza się świadectwa szkolne zawierające stopnie ze wszyst­
kich przedmiotów nauczania. Ustala się jednolity dla całego Związku ·
Radzieckiego wzór świadectwa o ,ukończeniu szkoły średniej. Ustala się
skalę ocen postępów uczniów od złej i niedostatecznej aż po bardzo dobrą.
W trosce o zachowanie jednakowego poziomu wiadomości oraz jednako­
wych zasad oceny we wszystkich szkołach zaleca się Komitetowi Central­
nemu WKP(b) i Ludowym Komisariatom Oświaty Republik Związkowych
wspólne opracowanie obowiązujących dla wszystkich szkól w ZSRR norm
oceny postępów uczniów.

W punkcie II, poświęconym statutowi szkoły i regulaminom .uczniow­
skim, zaleca się przede wszyŚtkim opracowanie i przedstawienie Radzie
Komisarzy Ludowych projektu statutu dla każdego typu szkoły. Statut,
jak proponują Stalin i Mołotow, powinien mieć charakter kategoryczny
i absolutnie obowiązujący zarówno nauczycieli, jak i uczniów. W statucie
muszą być zawarte: określenie celu i zadania szkoły każdego typu oraz
udokumentowane określenie struktury organizacyjnej szkoły, a oprócz te­
tego określenie praw i obowiązków administracji szkolnej i nauczycielstwa.
Statut wreszcie powinien zawierać organizacyjne podstawy funkcjonowa­
nia systemu dydaktycznego, regulamin wewnętrzny szkoły i regulamin
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uczniowski. Wprowadza się mundury uczniowskie w szkole każdego typu.
Wprowadza się legitymacje uczniowskie. Dyrektorzy szkół obowiązani są
założyć akta personalne dla każdego ucznia. Uczniów obowiązuje prze­
strzeganie dyscypliny, uprzejmość, kulturalny sposób bycia i poczucie od­
powiedzialności w. stosunku do mienia szkolnego i społecznego. Najdo­
nioślejszym zadaniem administracji szkolnej, począwszy od Komisariatów
Oświaty, a skończywszy na aparacie terenowym, jest od 1935 roku in­
spekcja · o:r;az systematyczna kontrola stanu szkolnictwa i pracy szkoły
z punktu widzenia zaleceń partyjno-rządowych, z punktu widzenia reali­
zacji w praktyce szkoły uchwał Partii i Rządu dotyczących szkolnictwa.
W 1937 roku pojawił się już w dzienniku urzędowym Ministerstwa.

Oświaty Rosyjskiej Federacji wyjątkowo lakoniczny okólnik nowego mi­
nistra oświaty, Bubnowa. W okólniku tym skreśla się, bez bliższych uza­
sadriień, zajęcia techniczne w szkole ogólnokształcącej, znosi się warsztaty
szkolne i hale produkcyjne i przekształca w kluby młodzieżowe i sale
konferencyjne dla organizacji komsomolskiej lub dla innych celów spo­
łecznych. To samo dotyczy zakładów kształcenia nauczycieli. W tym czasie
Nadieżda Konstantinowna Krupska, już nie jako wiceminister oświaty
i czołowy pedagog; lecz jako dyrektor departamentu. oświaty dorosłych
pisze list do Żdanowa. List ten jest dramatycznym protestem i aktem
tragicznej bezradności wobec przekreślenia wszystkiego tego, co tak
żmudnie i długo budowała ona wspólnie z Łunaczarskim, Szackim, Błon­
skim i innymi wybitnymi reprezentantami jednolitej szkoły pracy pre-

. dukcyjnej.

7. Model dydaktyczny radzieckiej szkoły ćwierćwiecza 1932-1958

Tak więc począwszy od roku 1931 mamy znowu do czynienia z wszech­
obowiążującym i strukturalnym przewrotem w radzieckim systemie edu­
kacyjnym. Można mówić o diametralnie przeciwstawnym modelu dydak­
tycznym nowej radzieckiej szkoły, przeciwstawnym modelowi pierwsze­
mu. Odtworzyć więc znowu należy w oparciu nie tylko o długie i żmudne
studia podręczników pedagogiki, · monografii, prac teoretycznych i ma­
teriałów programowych okresu 1932-1958, lecz także o analizę przyto­
czonych tu podstawowych dokumentów partyjno-rządowych, które legły
u podstaw zupełnie nowej teorii, nowej praktyki nauczania i nowej orga­
nizacji szkoły radzieckiej lat 1932-1958, oraz państw socjalistycznych
lat 1945-1960 (i później nawet). Twierdzenia i zbiory twierdzeń oraz
zawarte w nich postulaty, normy, aksjomaty można ująć w sposób na­
stępujący:
a) Nauczyciel jest centralną figurą procesu dydaktycznego.
b) Program nauczania, określający zakres, treść i porządek podawanej

wiedzy. łącznie z planem nauczania, jest podstawowym dokumentem d:­
terminującym działalność nauczyciela i gwarantującym przekazywame
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uczniom esencji (istoty) podstaw wiedzy - możliwie zgodnie z rozwojem
psychicznym ucznia, zgodnie z zasobem pojęciowym dziecka i odpowiednio
do szczebla nauczania, tj. klasy szkolnej. ·
c) Zasadami nauczania, które gwarantują gruntowność wykształcenia

i umożliwiają uczniom opanowanie podstaw współczesnej wiedzy, są prze­
de wszystkim: zasada systematyczności i logicznej kolejności oraz zasada
'stopniowania trudności. Wobec tego programy nauczania oraz podręczniki
szkolne muszą być budowane przede wszystkim zgodnie z tymi dwiema
zasadami. .
d) System klasowo-lekcyjny jest jedynym panującym, a więc wyłącz­

nym systemem, ,v .którym nauczyciel, centralna figura procesu dydaktycz­
nego, przekazuje uczniom podstawy współczesnej wiedzy.
e) Wyłącznym środkiem nauczania, a w każdym razie głównym i ni­

czym nie zastąpionym staje się podręcznik szkolny, w którym wiedza
(esencja) w konkretnej dziedzinie ułożona jest zgodnie z zasadą stopnio­
wania trudności i systematyczności.

. f) Wyłączną formą nauczania' pozostaje lekcja. Dlatego też nawet nau­
czanie przyrodoznawstwa i wykorzystanie laboratorium odbywa się pod
przemożnym wpływem i w warunkach właśnie tej fori:ny dydaktycznej.

g) Materiał nauczania określony przez programy, a zwłaszcza zawarty
w podręcznikach, potraktowany jest w sposób wyizolowany, podzielony
według klas i na oddzielne przedmioty.
h) Sposób przekazywania uczniom wiedzy przez nauczyciela odbywa się

liniowo, szufladowa, krok po kroku. W ten sposób układ poszczególnych
przedmiotów nauczania, poszufladkowany, wyizolowany, wydzielony
w programach i w podręcznikach, jest układem, który w procesie dydak­
tycznym biegnie po jednolitym, jednokierunkowym torze.

Czołowymi reprezentantami tych założeń oraz nosicielami tego modelu
dydaktycznego, a więc modelu naukowego esencjalistycznej dydaktyki
z komunistycznymi implikacjami, zostali Kairow, Gonczarow, J esipow,
Kałasznikow, Ogorodnikow, Szymbiriow, Swadkowski, Nowikow i inni.
Większość ich prac czy rozpraw, artykułów, podręczników,· monografii
przetłumaczono m. in. na język polski.

W tym czasie znalazły · się na indeksie książki Krupskiej i Łunaczar­
skiego, Błońskiego i Pinkiewicza, Pistraka i innych. Dzieł tych. polityków
oświatowych i pedagogów zakazanych już od 1932-1933, nie można było
nawet znaleźć w specjalistycznych bibliotekach naukowych przez dobrych
lat 25. Bardzo nieliczni pedagodzy i politycy oświatowi okresu 1932-1958
znali je lub mogli je poznać. ·
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A. W. ŁUNACZARSKI

BURŻUAZYJNA I KOMUNISTYCZNA SZKOŁA PRACY 1

Pierwsze rozumienie zasady wychowania przez pracę wyraża się w dąż-.
ności do tego, aby dziecko spostrzegało przedmioty nauczania przez pracę,
to znaczy przez żywe aktywne procesy. Gdy dziewczynka bawi się lalkami,
to przygotowuje się ona do roli gospodyni i matki; gdy chłopiec bawi się
w wojnę, to przygotowuje się do roli żołnierza; dzieci ciągle wybrażają
siebie jako ludzi dorosłych, bawią się w ludzi dorosłych i tą zabawą ćwiczą
się w tym, co potem będą robić poważnie. Zabawa jest·metodą samowy­
chowania. Nauczanie szkolne ignoruje ten fakt, mówi ono: dziecko chce
biegać - posadźcie je na miejsce; dziecko samo chce tworzyć, samo chce
się zająć czymś dla niego ciekawym - posadźcie je przy łacinie. Jednym
słowem, prowadzi się tu walkę zsamą naturą dziecka.

· Nasz punkt widzenia jest zdecydowanie przeciwstawny. My mówimy:
podstawowe zadanie przedszkoli i pierwszych klas szkolnych sprowadza
się do tego, żeby dzieci bawiły się .celowo. Kiedy dzieci tańczą, śpiewają,
wycinają, lepią - to one się uczą. Wychowawcy powinni przez cały czas
tak dobierać gry i zabawy, aby codziennie powstawały nowe zadania, aby
dzieci w każdym dniu coś zdobywały, aby każdy dzień dawał dzieciom
możliwość zdobycia takiego lub innego malutkiego rzemiosła. I wszystko
to powinno być ciekawe. W szkole pierwszego stopnia powinna występo­
wać ta sama tendencja, - tylko od zabawy trzeba koniecznie przechodzić
do pracy w szerokim znaczeniu tego słowa, trzeba zajęcia zorganizować
tak, aby dzieci zdobywały wiadomości bawiąc się i zarazem pracując. Pra­
ca może być przyjemna, gdy nie dochodzi do granic przemęczenia. Nauczy­
ciele powinni umożliwić dzieciom organizowanie się w grupy, powinni
wybierać wiadomości oraz nastawiać dzieci na zdobycie określonych wia­
domości. Stawiając przed sobą określone zadania, powinni oni dać dzieciom
materiał przygotowany do opracowania i wniosków.

. Istotą nowej metody jest nie nauczanie, nie zadawanie lekcji i odpyty­
wanie, lecz wycieczki, spacery, rysowanie, modelowanie i m?żliw; i_nne
proc;sy pracy, z pomocą których dziecko samo wzbogaca swoje doswia~­
czema. Weźmy dla przykładu geometrię. Wy powiecie: oto nasze podwó­
rze, podzielcie je na części, na jednej będą grządki, a na drug~ej _zbudujeill:y
pomieszczenie dla naszych zwierząt itd. Zrobimy to. I tu dzieci zaczynają
~g_adywać i myśleć, w jaki sposób podzielić podwórze na dwie równe czę­
ser, Wtedl Wy im pokażcie elementarne sposoby pomiarl! ziemi. W t~~1
sa~ :srosob możecie postępować przechodząc do nauczama stere?metru,
kleJcie z dziećmi sześciany, piramidy, kule. Dziecko samo klei, samo
z drzewa wykonuje figury, poznaje je w sposób intuicyjny. Zrób z tego

K~ F_rag:nent wykładu wygłoszonego 26 kwietnia 1920 roku na ~e~~ji Ludo~e.\\0
. nu~anatu Oświaty przy Uniwersytecie Swierdłowskim. Tekst mrnejszy znaJdl:,Je
:
1ę1w. A. W. Łunaczarski: O narodnom obrazowanii. M., Izdwo APN RSFSR, 19:iB,
• 08-118, , . I ' ·
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kawałka drzewa walec. Dziecko zepsuje jeden, drugi kawałek drzewa;
niech mu pomoże inne. - .
Miast dzieci uczyć geografii z pomocą rysunI:ów i map,. pokażcie im

najpierw w naturze, na przykład; co to jest pagorek, co.to Je_st rzeka, co
to jest równina, jak można mierzyć falistą powi~rzchmę. Róbcie razem
z dziećmi z gliny płaskowzgórze, górski szczyt, ~n.ech cała klasa wykona
taką mapę okolicy, a potem jakąś część republiki, na przy~ład Krymu.
Właśnie to nazywa się nauczaniem przez pracę. W ten spos?b dobytych
wiadomości nie można zapomnieć. Weźmy dla przykładu mną metodę;
teatralną! Konieczne jest, aby same dzieci swoimi siłami przygotowywały
na przykład inscenizację związaną z jakimś świętem szkolnym. Może to
być piękna lekcja, grupowy akt pracy! Główna- sprawa polega tu na tym,
że dramatyzacja jest przecież podstawowym elementem gry. Gdy dzieci
bawią się lalkami lub grają rozbójników, to jest to bardzo bliskie teatru!
Powiedzmy, że przechodzimy barbarzyński okres w rozwoju kultury. Po­
żyjmy latem z tydzień jak 'dzicy, pójdźmy do lasu, rozpalmy krzemieniem
ogień, przygotujmy sami potrawy. Jeśli w taki sposób pożyjemy, to ucząc
się patriarchalnych warunków bytowania możemy je odtworzyć, i będzie
to wydarzenie fascynujące. · ·

Oto przerabiacie jakiś okres · średniowiecza, dzieci powinny to sobie
przyswoić: dajcie im taką wiedzę, postarajcie się opisać, nakreślić stosunki
pomiędzy robotnikiem cechowym i klientem lub między panem i wasalem
z udziałem prżedstawiciela duchowieństwa; nakreślcie tak scenę, żeby
dziecko było zainteresowane; wyniesie ono wtedy z tej lekcji tyle zrozu­
mienia średniowiecza, że nie zapomni tego nigdy, przeżyje ono to, wej­
dzie to do jego krwi.
Tego rodzaju nauczanie za pomocą zabawy jest nadzwyczaj ważne.
Wiele uwagi trzeba przy tym zwracać na rysowanie. Nie mówię o wy­

maganiach estetycznych, o wychowaniu dla sztuki, lecz o rysowaniu jako
o umiejętności koniecznej, jak umiejętność pisania, mówienia. Niewy­
kształcony jest człowiek, który nie umie rysować. W Ameryce nauczyciel
zobowiązany jest przedstawić w postaci rysunku całą swoją lekcję. Gdy
spytają go, jaka jest budowa gąsienicy, on wam ją cd razu narysuje,
i każde dziecko powinno się starać zrobić to samo. Ołówek lub kreda
w ręku człowieka, gdy przemawia on przed większym audytorium, to tyle
samo, co organ mowy. Trzeba umieć ilustrować swoją myśl.
Dzieci poszły na spacer - narysujcie spacer. oto taki lub inny budy­

nek - narysuj. A to drzewo, które zobaczyliśmy pierwszy raz - narysuj­
cie w domu z pamięci. W formie szkicu przedstawcie dom, w którym
mieszkacie; jak zbudowany, gdzie stoi łóżko, gdzie okno - zrób plan.
Takie sżkice, ilustracje są nadzwyczaj ważne, gdyż w życiu spotyka się
potem milion razy podobne sytuacje. Polecono dzieciom zorganizować
coś - weźcie kartkę papieru, nakreślcie schemat organizacji. Ołówek jako
narzędzie kreślenia, narzędzie ilustracji, jest .czymś nieodzownym. Na tym
polega pierw~ze ~yraże~ie idei pracy w szkole. Nadto szkoła pracy ma
inne znaczeme. Nie b~dz1en:iy „produkować" snobów literackich, jak czy­
niła to d_awna szko_ła sre~m~.. Szkoła prac;y powinna wszystkich nauczyć
pracowac. Zatem me powmmsmy troszczyć się tylko o to, aby przedmioty,
szkolne przyswajano przez pracę, lecz trzeba nauczyć dzieci samej pracy.
Spotyka się u nas wielu naśladowców tej idei, również wśród inteligen­

tów uznających koncepcje Tołstoja, którzy także przepowiadają dążność
do pracy.
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Ł~two zrozumieć to życzenie nie w komunistycznym, lecz w tołstojoskim
sensie.
Wyzna:,vcon:i ko?ce:pcji Tołstoj~ wyd~je s_ię, że człowiek powinien umieć

zbud~w_ac _sobie piec i _c~leb _w. mm i:piec, i buty uszyć, żeby mógł obsłu­
giwac siebi~. Im bardzie} moze _c~łowiek sam siebie obsługiwać, tym mniej
potrzebny Jest mu drugi człowiek, Jest to ideał drobnomieszczański.
. Kom1;1nistyczny ustrój_ opiera s~~ na wi~lkim przemyśle, na fabrykach
i kombmatach. Czy mozna zmusic człowieka, który pracuje w fabryce
"".ytwarza ja_kie_ś skó:y lub g"':oździe, do pracy _w domu, do tego, by obsłu~
giwał sam siebie? Nie, my me chcemy tego, zeby jego żona sama prała.
Chcemy, żeby w jednej parowej pralni prała się cała bielizna, żeby nie on
sam przygotowywał sobie obiad, lecz żeby mieli dobrze wyposażone sto­
łówki. Ustrój komunistyczny przekłada wszystko na industrializację,
dąży on nie do utrwalenia samoobsługi, lecz przeciwnie, do przejścia spod

- władzy drobnej pracy do ogromnych zakładów społecznych.
Oczywiście, dzieciom nie możemy dać tego op. razu. Drobna burżuazja

i gospodarstwo chłopskie w Rosji istnieją i będą istnieć jeszcze długo.
I chłopi, o ile stawiają przed nami zadania w dziedzinie szkolnictwa za­
wodowego, dążą do rzemiosła. Wy mi go nauczcie, żeby nie tylko kuł
podkowy, lecz żeby również szył ubranie. I nie możemy powiedzieć, że to
jest już zbędne,• powinniśmy dawać takie' wiadomości, zwłaszcza na wsi.
Ale podstawowa nasza tendencja jest inna. I dlatego, gdy szkole pracy
nadaje się często charakter samoobsługi w sensie tołstojoskim, prowadzi
to do sprzeczności z rzeczywistą ideą socjalizmu. Czasem pytacie dzieci,
czego je uczono w tym roku. Odpowiadają: ,,Mało, nie było czasu na ucze­
nie się". - ,,A co robiliście?" - ,,Zajęci byliśmy samoobsługą, codziennie
drzewo nosiliśmy, przygotowywaliśmy posiłki, obieraliśmy jarzyny".

. Właśnie, gdy dzieci w szkole palą w piecu, to zapewne nie dlatego, żeby
się obsługiwać, lecz dlatego, żeby dowiedzieć się praktycznie, co znaczy
palenie się, dlaczego drzewo pali się i dlaczego daje ciepło. Na każdym
tego rodzaju przykładzie, na przykładzie przygotowania zupy można wy­
jaśnić cały świat z jego prawami. Takie nauczanie nieczęsto spotykamy.
Mówią nam: ,,Ale przecież. dzieci nauczyły się pracy, miały białe rączki,
a teraz nie boją się, wynoszą pomyje". Jest to dokładnie tołstojoskie sta­
nowisko. Rzecz tu; okazuje się, nie w tym, żeby wychować rzeczywistego
?bywatela komunistycznej republiki, lecz w tym, żeby przełam~c u dzieci
lllteligencji wstręt do brudnej pracy fizycznej. Słyszałem od mezbyt roz­
sądnych wyznawców jednolitej szkoły pracy i taki pogląd: _każ~a fabryka
w Rosji powinna być samowystarczalna, więc i szkoła n:iu8:1 byc s~owy­
starczalna. Można zmusić dzieci. do szycia lub strugania i sprzedazy na

. rynku lub wymiany w innej formie, oddawać produkt_Y ~a pieniąd~e
i wtedy szkoła nic nie będzie kosztować. Mamy tu do czynienia z całkowi­
tym niezrozumieniem tego, że szkoła produkuje nie towar, l~cz w~kszt~ł­
~onych ludzi. Jest to jej produktem. Produkt szkoły - to w1ed~a : urrne­
Jetności uczniów, wszystko inne jest tu środkiem. Oczywiście, dzie_c1 trzeba
nauczyć i tej realnej pracy, która jest rzeczywiście potrzebna, me trzeba
wymyślać dla szkoły niepotrzebnej, sztucznej pracy, jakiegoś ""'.'yciI?ania
z· ~r~ewa rameczek, taka praca jest nic niewarta. Trzeba dobierać dla
dzieci taką pracę, której rezultaty miałyby znaczenie wychowawc~e. Prac~
: szkol-, powinna mieć charakter pedagogiczny, to znac~y PO";"~nn~ byc
rgan~zo,:Vana w takich proporcjach, żeby dziecko uczyło się. Jeśli dziecko
pracuJe 1 nie uczy się niczego, to jest to przestępstwo ze strony szkoły.
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Nikt nie ma prawa wprowadzania ani godzin! pr~cy do ~zl~oły, . jeśli
w procesie tej pracy dziecko nie staje się mądrzeJSZ~ 1 spra~me_Jsz<;. Zna­
czy to, że trzeba ocenić pracę w, szkole początkową Przec~wme, ideę _t~
całkiem prawidłowo rozwijają Amerykanie d~żąc ?o rozwoju spr~wnos?1 ·
rąk; jest rzeczą pożyteczną, gdy uczniowie szkoły ;rne~w.s~ego ~t~pma maJ~
jakiś warsztat ślusarski, jakąś stolarnię, tokarm~, jeśli umieją patr~ec!
przyjmować i dokładnie rozróżniać jakieś przedm10ty. ~rzyucza~ie ~z:eci
szkoły pierwszego stopnia do posługiwania się pro~y1:1i narzędziami _Je_s~
rzeczą bardzo dobrą, Nawet samoobsługa może hyc piękną sprawą,, jeśli
nią odpowiednio kierować. Jakiś drobny remont szkoły, pra?a w ?grodku,
troska o małe zwierzęta, króliki, kozy - wszystko to moze byc bardzo
ważne i piękne, ale trzeba, żeby, po pierwsze, dzieci nie przemęczały się
i żeby za każdym razem przeprowadzało się odpowiednie obserwacje,
wzbogacanie doświadczenia.

Nie jest rzeczą prostą pasienie krów, żeby one dawały mleko - do­
prowadziło to miejscami do opłakanych wyników - ale pozwolić dzieciom,
pasącym krowy, na zdobycie całego szeregu wiadomości i z zoologii, i z fi­
zjologii, i z dziedziny techniki, i z weterynarii itd. Słowem, chodzi o to,
aby dzieci zdobywały jak najwięcej wiadomości.

Co się tyczy szkoły drugiego stopnia, to tutaj sprawa wygląda całkiem
inaczej. Zaczynając od 10__:__12 roku powinniśmy dzieci przyuczać do rze­
czywistej technicznej pracy produkcyjnej, to znaczy stosownie do wie­
ku - do wielkiej produkcji fabrycznej. Czyni się to według naszego pro­
gramu politechnizacji, to znaczy, że nie dążymy do tego, aby z dzieci
w 12~16 roku życia uczynić rzemieślników lub dobrych robotników, mi­
strzów określonych cechów, metalowców lub pracowników przemysłu skó­
rzanego.·
Powinniśmy troszczyć się o to, aby 16-letni chłopiec wyszedł ze szkoły

z określonym wyobrażeniem tego, czym jest przemysł w ogóle, żeby jasno
wyobrażał sobie organizację fabryki, maszynę parową, maszynę elektrycz- .
ną, system łączności, podstawowe maszyny różnego rodzaju, podział fa­
bryki na cechy i warsztaty, żeby wiedział, jak funkcjonuje układ, ekspe­
dfcja, jak otrzy_muje się_sur_owiec, co to jest biuro fabryczne, żeby wszyst- .
kie te urządzenia r~zu~iał Jas~o .. T_rzeba popracować w różnych punktach
fabryki, zapewne niewiele, moze kilka tygodni.
Uczniowie przychodzą do fabryki, dzielą się na grupy, rozchodzą się do ·

różnych cechów do pracy i za kilka dni zmieniają rolę. Gdy wracają do
szk~!Y, dokonują podsum~wania swoich wiadomości drogą referatów, dys­
kusJi_; nastęl?me ~au~zyciel ~ąc~y to w c~łościo':'1'7y obraz. Pyta jednego
uczma, drugiego, i w ich pamięci utrwala się obraz istotnych cech fabryki.
J_eś!i uczniowie _znają j~ż jedną fabrykę, to poznanie następnej będzie
lżejsze. Nauczyciel wskaze, co w obu tych fabrykach podobne a co różne
i dlaczego. Nie ~~ potrzeby ~aznajamiania dzieci z dużą il~ścią takich
fabry~ !ub :odzaJ_ow produkcJ1. 'Yystarczy, jeśli uczniowie poznają nJj­
bardzi~J wazne dziedziny produkcji, ~~rzystne byłoby, aby każdy chłopiec
lub dziewczynka, koncząc szkołę, mieli wyobrażenie o przemyśle metale­
wrm, prz~I?yśle tekstylnym,_ chem~cznym. Te dziedziny przemysłu po­
wmny być im pokazane. Kraj nasz Jest zacofany, fabryk w nim niewiele.
Są miasta, w których nie ma ich w ogóle. Wiele fabryk obecnie stoi.
z tego względu napotykamy ~gromne trudności, ale główną z nich
j~st niedostateczne przygot?~ame ~auczycieli. Jeśli nie można pokazać
kilku fabryk, trzeba pokazac Jedną, Jako zakład, i następnie przy pomocy
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literatury,. żywego sl_o:,va_, drog_ą pokazu rysunków, wyjaśnić, czym różni
się ona _od innych: Jeśli me ma n~nych fabryk, to pomoc może okazać kolej,
pozn?me lok_omotywy, warsztato"'; remontowych; pomocne może być po­
znanie statl~ow parowych,.wreszcie u~ządzeń pocztowych. Trzeba je wy­
korzystywac w małych mia~tach, mozna. tam wykorzystać dowolną ma­
szynę_ parcwą l~b typo~raflę, ~~e~tr.ycz~ą, stację przekaźnikową i inne.
W ~mrę tego, _Jak ~~dzi~ r?zwiJac s1~ siec fabryk, i w miarę tego, jak
będziemy mogli wozie dzieci tam, gdzie trzeba, organizować dłuższe wy­
cieczki, wyrównamy te straty i w ciągu czterech lat pobytu w szkole dzieci
będą mogły zobaczyć sporą ilość zakładów przemysłowych. Trzeba dążyć
do tego, żeby nie tylko być w fabrykach, ale przebywać tam długo. Wów­
czas nauczanie. wszystkich przedmiotów szkolnych można będzie oprzeć
o. to doświadczenie. .
Centralnym, podstawowym przedmiotem kształcenia jest historia ludz­

kiej kultury, pytanie, jak rozwijały się wszystkie formy kultury zależnie od
ekonomiki. Przy zapoznawaniu maszyny parowej można wyjaśnić poglą­
dowo, w jaki sposób pojawiła się maszyna parowa. co było przed nią; każ­
da lekcja nadzwyczaj silnie aktywizuje uczniów tymi spostrzeżeniami, któ­
re dziecko ma z bezpośredniego kontaktu z przemysłem. Przemysł jest tak
bogaty, są w nim i zagadnienia chemiczne, i fizyczne, zagadnienia higieny,
i czysto ekonomiczne, i klasowo-polityczne. Nauczyciel powinien rzadko
opowiadać sam, może powiedzieć uczniowi: poszukaj w takiej lub innej
książce, spytaj robotników, sam się domyśl. W ten sposób uczeń kształtuje

. w sobie umiejętności samodzielnej pracy umysłowej. Później można wpro-
wadzać referaty. Na przykład o rosyjskiej fabryce tekstylnej; jak ona
powstała, kiedy powstała, jak jest urządzona. Uczeń powinien się przygo­
tować, zebrać odpowiedni materiał. Nauczyciel może wskazać na niektóre
przewodnie idee zawarte w książkach; u kogo ma uczeń zasięgać infor­
macji, następnie uczeń sam wygłasza referat, organizuje dyskusję.
Trzeba tak organizować nauczanie, żeby uczeń nie uczył się na pamięć

odpowiednich zwrotów z książek, lecz żeby wszystko zdobywał sam.
Niedawno pewien utalentowany człowiek, który zamierza reformować

farmakologię, mówił mi, że można osiągać wysokie efekty, jeśli postawić
uczniów wobec zadania wyszukiwania według danej tablicy i suszenia
odpowiednich roślin. Jednocześnie uczy się dzieci rozróżniać rośliny, daje
się piękną lekcję botaniki i przy tym gromadzi się cenny materiał dla
aptek. Jest to idea w pełni prawidłowa. Niech dzieci wiedzą, że samodziel­
nie wykonują potrzebną i pożyteczną pracę. Oczywiście, nie t~ze~a dzieci
przemęczać, trzeba im pomagać; niech dzieci poszukają, pobawią ~ię, a po­
tem powiedzcie im, że istnieje takie oto prawo, taka reguła, która wiele
w.yjaśnia; postarajcie się ten oto konkretny przypadek vryjaśnić z pu?k~u
widzenia tego prawa. Powiedzmy, że chcecie dać dzieciom _wy~br~zeme
0 pow!etrzu. Zwracacie uwagę dziecka, że przedmioty spadają merowno­
mierme, że kamień spada szybciej, pióro wolniej, a balon napomp_owa1=y
Wodorem wznosi się do góry. Pomyśl, wyjaśnij dlaczego? Ono -~yc.moze
odpowie, że jedno jest cięższe od powietrza, drugie ma_": I?rzybli~emu po­
do?ny,ciężar, a trzecie jest lżejsze. Może ono pomysli,_ ze zalezy to od
0~Jęt~ci przedmiotu, ale nie może dać innej formuły 1 trzeba Je odpo-
wied~io naprowadzić. . .
. Dzieci powinny, początkowo bawiąc się, a potem ~oraz ~a~d~ieJ pracu­
Jąc, zdobywać szereg wiadomości, które powinny być wczesmej wskaza~:
; 0?P0wiednim programie, żeby nauczyciel mógł w końc~_roku sprav.:-dzic
iebie, czy dał uczniom wszystko, co trzeba. Może ,on rozbić rok na krótsze
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okresy czasu i według kalendarza realizować określone etapy. Na pierw­
szym stopniu szkoły dzieci powinny nauczyć się szczególnych form pracy
stolarskiej, ślusarskiej itp. Może być i takiej pracy, jaką prowadzono
w postępowej szkole burżuazyjnej: praca w ogrodzie, w sadzie, hodowla
zwierząt, terrarium, akwarium. Wszystko to jest pożyteczne na pierwszym
stopniu. Na drugim stopniu przenosimy punkt ciężkości na technikę, ale
nie kształcimy specjalistów, lecz ludzi, którzy mniej lub bardziej znają
całą technikę. Uczeń wie, czym jest przemysł w ogóle, i w związku z tym
otrzymał żywe wyobrażenie o społeczeństwie z ekonomicznego i historycz­
nego punktu widzenia. Ma orientację i w prawach fizyki, i w prawach
chemii, i w prawach biologii. .
Rosja, jako kraj rolniczy, nie może nigdy stracić z pola widzenia rol­

nictwa. Dla większości ludności rosyjskiej miasto jest mało dostępne.
I chociaż w naszym planie przewiduje się, żeby dzieci wiejskie jeździły do
miasta przynajmniej na dłuższe wycieczki, to jednak jest to związane
z wieloma trudnościami, i prędzej dzieci miejskie mogą jeździć na wy­
cieczki na wieś. Jest ich mniej, a wieś jest wielka. Dla mieszkańców wsi
szkoła pracy nabiera mimo woli charakteru nie tyle szkoły przemysłowej,
co raczej rolniczej. I rzeczywiście, szkoły pracy nie postawimy na nogi
do tej pory, dopóki każdej szkoły wiejskiej nie przekształcimy w rolniczy
zakład naukowy. _
Szkoła wiejska powinna być szkołą rolniczą. Ostatnio objechałem nie

mniej niż trzydzieści powiatów, byłem w Rosji i na Ukrainie, widziałem
wiele różnych szkół i przeprowadziłem wiele rozmów z chłopami na te­
maty szkolne.

Ogólnie biorąc i w całości chłopi są niezadowoleni z obecnej szkoły
pracy. Chociaż w wielu przypadkach nauczyciele starają się tę ideę prze­
prowadzić. Ale jakie są rezultaty? Nauczycielka otrzymała jakąś książkę
Błonskiego, jakąś broszurę Kałasznikowa, i nieźle wyobraża sobie szkole;
przemysłową, ale fabryk nie ma, maszyn też nie ma! I jak wszystko to
urzeczywistnić? Lecz nauczycielka przeczytała też, że, rytmiczna gimna­
styka jest niezłą rzeczą, lepienie też dobrą i rysowanie, natomiast wiele
nauczania jest rzeczą złą. I oto zorganizowała ona zajęcia tak, żeby dzieci
mało zajmowały się gramatyką, mało arytmetyką, lecz żeby wiele czasu
lepiły, rysowały, tańczyły, śpiewały. Chłopi się denerwują i mówią: ,,Oto
macie, obrazy wynieśli, rozumu nie uczą, prawo boźe całkiem wypędzili,
i tylko śpiewają i tańczą, dawniej było lepiej - jeśli się tylko dzieci roz­
bawią, nauczycielka da im w tyłek, a teraz do tego doprowadzili dzieci,
że chcesz chłopcu dać w skórę, a on· ci mówi: tato, to zabronione przez
władzę radziecką! I wyjdą z nich jakieś lekkoduchy, a to nam nie na rękę,
takiej szkoły nie chcemy i nauczycielki nie będziemy karmić".

I cóż, na swój sposób chłop ma rację. Po staremu myśli, że dziecko trze- 1

ba wymusztrować, bić, strach boży wpoić i dobrze uczyć, a wszystko inne· l
jest niepotrzebne. To są dzłe mGydśli, ale rzehczywiście szkoła estetyczna na , .1·
wsi jest sprawą drugorzę ną, Y przyjec alem do jednej szkoły i zoba-
czyłem, że wszystkie ściany są o~lejone dziecięcymi rysunkami, że stra-
cono na to wiele czasu, to zrozumiałem, jakie dziwne wrażenie wywołuje
to na chłopach. Zło polega na tym, że nauczyciel mało się zna na przyro-
dzie i rolnictwie. Nie potrafi niczego nauczyć w tym kierunku, nie odróż-
nia grabi od łopaty, mówią chłopi, i nie mogą mieć szacunku dla szkoły.
Przy tym wszystkim rosyjski chłop jest w dziedzinie rolnictwa straszli­

wym nieukiem. Gdyby rosyjski. c~lop_ stosował te metody rolnictwa, które
stosuje się w Niemczech, to mielibyśmy urodzaje sześć razy większe od
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najlepszego ur_odz~ju w Rosji, a gdyby stosował te metody naukowe, które
ob_ecme stosuje się "!'7 Ameryce, to nie sposób powiedzieć, co byłoby
wowczas. Amerykanie tak posunęli sprawę, że niepotrzebne są im ani
desz~ze'. a~i ~ło_ńce. 01;i całki~m usunęli wszelkie pojęcie nieurodzaju;
okresl~Ją, Jak~eJ długości powinno być ziarno i ile ziaren powinno być
w takim_ lub mnym gatunku pszenicy; zmieniają glebę, dodają do niej
substancje lub wprowadzają do niej mikroorganizmy, i w sensie zapew­
nienia urodzaju czynią rzeczywiście cuda. W porównaniu z nimi nasi
chłopi są autentycznymi dzikusami, i gdyby szkoła mogła okazać im po­
moc, oni by się z nią liczyli.
Istnieje potrzeba, aby rosyjska agronomia dotarła do chłopów właśnie

przez nauczyciela i przez dzieci. W tyin celu staramy się teraz urządzać
nasze wiosenne i jesienne kampanie, w których dzieci pod kierownictwem -
nauczycieli biorą udział w pracach polowych i otrzymują jednocześnie
i lekcję przyrody, i lekcję gospodarstwa wiejskiego. Musimy zbierać nau­
czycieli na krótkotermiriowe kursy, na których wykładają agronomowie.
Oczywiście, w jednym roku nie zrobi się wiele, ale za kilka lat dobijemy
się tego, że każdy nauczyciel wiejski będzie znał naukowe podstawy agro­
nomii, będzie otrzymywał pisma rolnicze, będzie miał rolniczą bibliotekę
i rzeczywiście będzie mógł chłopu powiedzieć coś o nowych typach narzę­
dzi rolniczych, ich reperacji, jeśli się zepsują; będzie mógł coś poradzić,
jak stosować racjonalne nawożenie ziemi itd. Zmiana całego gospodarstwa
wiejskiego, podniesienie go na wyż,szy poziom - to· zadanie Ludowego
Komisariatu Rolnictwa, ale jeśli szkoła będzie krzewić taką wiedzę rol­
niczą, to chłop będzie miał dla niej uznanie. Wydaliśmy rozporządzenie,
żeby każda szkoła miała kawałek ziemi. Trzeba, żeby nauczyciel stopniowo
rozwinął na tej ziemi wzorowy sad, pasiekę, żeby w miarę możności było
tam wzorowe pole. .

Należy jeszcze zwrócić uwagę na moment polityczny. Jak powiedziano
w rezolucji VIII zjazdu partii, szkoła powinna być źródłem wiedzy, przy­
gotowania do pracy i wychowania obywatelskiego.

Każda szkoła wiejska powinna być ośrodkiem kształcenia nie tylko
dzieci, lecz również dorosłych, to znaczy przy każdej szkole - to jest
nasz cel - powinien być nieduży kiosk z książkami, biblioteka-czytel­
nia, powinien przy niej być mały ośrodek pozaszkolny.
Tu wygłasza się wykłady dla' mieszkańców dorosłych. Szkoła powinna

być źródłem propagandy i agitacji. Jako aparat szkolny i pozaszkolny po­
winna ona, dążyć do ograniczenia roli księdza, przezwyciężyć religijne

. przesądy, żeby walczyć z władzą jakiegoś kułaka, z możliwymi przesąda­
mi, włącznie ż eserowskimi, żeby rozwijać przed chłopem prawidłowe ro­
zumienie istoty ustroju komunistycznego, republiki radzieckiej, rewo­
lucji, jej przyczyn i dążeń; żeby przy pomocy gazet, codziennej informacji,
'ciągle prowadzić propagandę przez dzieci na rodziców i wprost z rodzi­
cami.

I wówczas nasi nauczyciele, na których powinno przypadać, oczywiście,
nie 50-60 uczniów, lecz nie więcej niż 25, staną się krzewicielami oświaty
na wsi. I nie można mówić sceptycznie: kiedy to będzie. Od razu trzeba
to robić, najważniejszą sprawą jest postawienie sobie prawidłowego celu.
Państwo jest w naszych rękach, zwyciężamy naszych wrogów, i nie od

razu, ale uporamy się i ze sprawami go:5Podarczymi. Przyjdzie czas, gdy
front oświaty będzie wysunięty jako główny front, gdy wysunie się hasło:
wszystko dla oświaty- wówczas pójdziemy w przód, i wszystko, co mówi­
łem, będzie urzeczywistnione.
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Są ludzie, którzy mówią, że już dwa i pół roku ?ijem~ się jak -~yba o lód
i niczego jeszcze nie zrobiono. Ale wszystkiego me mozna zrobić od razu,
trzeba tu przejść określone etapy. Dlatego mówić dziś, że lepiej jest stać
na realnym gruncie i wrócić do starej szkoły - to wielki błąd.

Nie możemy odstąpić od naszych komunistycznych ideałów, choćby ich
wykonanie było bardzo trudne. I chłop, i robotnik doskonale wie, że nie
dzieje się tak, że oto stuk-puk i mamy gotowy okręt. Gdy cel jest

-wielki - budowa gigantycznego gmachu, to trzeba bardzo dużo pracy
i uporu, i nie narzekać na to, że dachu nie ma, gdy rozpoczęliśmy dopiero
budowę fundamentu. . .
Jednolita szkoła pracy odróżnia się nawet od najlepszych szkół zachód- ·

niej Europy. Gdy naszą deklarację o jednolitej szkole pracy przetłuma­
czono na języki obce, to gazeta „Norddeutsche Algemeine Zeitung", ga­
zeta w wyższym stopniu burżuazyjna, pisała: ,,Po raz pierwszy rząd na­
kreśla program szkoły rzeczywiście ludowej. Jeśli bolszewikom uda się
to osiągnąć, to rozumie się samo przez się, że byłaby u nich szkoła niepo­
równanie -bardziej wysoka niż ,;., dowolnym innym kraju ... Ale to, oczy­
wiście, chimera i, oczywiście, utopia - oni tego nie mogą osiągnąć ... "
W tym czasie burżuazja myślała, że w ogóle rosyjska rewolucja przed­
stawia tylko epizod, eksperyment.

Dopiero obecnie zaczęli oni krzyczeć o bolszewickim niebezpieczeństwie,
teraz wydaje im się, że to nie eksperyment, lecz wielkie niebezpieczeństwo
dla świata, które może zgubić ich samych.

Tłum. T. Malinowski

A. W. ŁUNACZARSKI

JEDNOLITA SZKOŁA PRACY A KSZTAŁCENIE POLITECHNICZNE t

Pomiędzy nauczycielem kształcenia ogólnego i nauczycielem-technikiem
możliwa jest aprioryczna pryncypialna wrogość, w burżuazyjnym społe­
czeństwie była ona nawet całkowitą koniecznością. Tutaj nauczyciel
kształcenia ogólnego był następcą idealistycznej myśli pedagogicznej, ·
w całości zrodzonej przez drobnoburżuazyjną inteligencję w okresie naj­
wyżs_zego jej . duchowego r~'.'kwitu, i b~onił dość abstakcyjnego, choć
pr~yJemnego 1de~łu ~ar~omJne_go człow1~lrn. W istocie rzeczy w burżua­
zyjnym społeczeństwie nigdy me było miejsca dla realizacji tego ideału.
Teorie pedagogiczne Pestalozziego, Herbarta lub Fichtego pozostawały ma­
rzeniem, ale wielka burżuazja w ostatnim czasie dzięki swojej szczodrości.
mogła roz".'iązać pr~blem organizacji kszta!cenia dla dzieci kulturalniej­
sz~ch rodzin z panuJącJ'.ch krę~ow_w obrębie stu tysięcy „nowych szkół",
ktor~ w I:>ewi:i_Y~ stopm~ przeJmUJ_ą abstrakcyjny ideał pedagogiczny in­
dywidualizacji i zdobycia przez Jednostkę „prawdziwego człowieczeń-
stwa". ,

1 Artykuł napisany w 1920 reku. Znaleźć go można w: A. w. Łunaczarski: o na-
rodnom obrazowanii". M., Izdwo APN RSFSR, 1958, s. 156-163. · · "

I. I
'
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~ato~iast nauczyciel-technik (wątpliwe czy w burżuazyjnym społe­
czei:stwie ,J:?ozna na~wac go n~~czycielem) był, naturalnie, dostawcą dla
kapitału roznego poziomu kwalifikowanych robotników i technicznie ume­
blowanych głów.
N~:1czyciel teor_etycznie ~tał na stanowisku obrony osobowości i jej har­

momjnego rozwoJu: Techmka bezwzględnie ogłupiała istoty ludzkie zwę­
żając ich osobowość do wymagań produkcji.
Natur~lnie, dla nas, marksistów pracujących w oświacie w epoce prze-

chodzema do komunizmu, ta przepaść uległa znacznemu zwężeniu. ·
Pedagog-marksista nigdy nie postawi abstrakcyjno-idealistycznego celu

przed „kształceniem ogólnym". Ideałem człowieka dla marksisty jest czło­
wiek pracy, wyposażony w wiedzę swojego wieku, łączący w sobie w pełni
wykształconego robotnika i zarazem gospodarza życia. Nasza szkoła nie
może nie być „ekonomiczną'', ona nie może nie mieć związków z gospodar­
ką, gdyż gospodarka - to nasza wielka idea. Przez „gospodarkę" rozu­
miemy nie tylko obronę .przed przyrodą, nie tylko troskę o stworzenie
istotnych warunków istnienia samego społeczeństwa, lecz w równej mie­
rze stopniowe podniesienie człowieka drogą nauki i techniki do sytuacji
pełnego „gospodarza" przyrody.

Oto dlaczego, wychodząc nie tylko z bezpośrednich obserwacji pedago­
gicznych, że wszelka wiedza przyswajana jest tylko w jej toku praktycz­
nym, ale też z samej głębi marksistowskiego światopoglądu i gospodar­
skich nawyków oraz tendencji proletariatu, pedagog-marksista może
wznieść tylko szkołę pracy.
Powstaje pytanie, czy nie traci się przy tym w jakiejś mierze na wy­

kształceniu ogólnym'? Oczywiście, nie. 'W naszym rozumieniu jednolita
szkoła pracy jest dostatecznie wyraźnie rozdzielona na dwa • piętra, nad
którymi wyrasta trzecie piętro - uczelnie.
Te dwa piętra jednolitej szkoły pracy dzielą się dlatego, że małe dzieci,

uczniowie szkoły pierwszego stopnia, przyswajają przede wszystkim ele­
mentarne wiadomości naukowe przez pracę. Praca sama w sobie, potrakto­
wana rozłącznie, ma tu służyć ćwiczeniu rąk, ma cele higieniczne, wiąże
się bezpośrednio z zabawą. Nie można zakładać poważnego zaznajomienia
z procesami produkcyjnymi dzieci w wieku 8-12 lat, a tym bardziej dzieci
w wieku przedszkolnym. · - . .
Praca jest fu tylko trwałą i jedynie możliwą podstawą przekazywania

wiadomości. Rozpoczynając od 13 lat sprawa może wyglądać inaczej, praca
może się stać, nie przestając być podstawą wiadomości, także celem sa­
mym w sobie. Chłopcy i dziewczęta mogą poznawać samą produkcję, jej
organizację, jej podstawowe procesy, główny materiał itp.
Oczywiście, z punktu widzenia pedagogiki byłoby całkiem nieprawidło­

we, gdybyśmy zaczynali nauczanie pracy od jej specjalistycznego, zawo­
dowego końca. Ale .jest rzeczą całkiem możliwą, że w niektórych szkołach
stosownie do miejscowych warunków trzeba będzie zdecydować się przede
wszystkim na jeden rodzaj produkcji: na przykład obróbki drewna lub
obróbki tekstylnej. Zadanie nauczyciela pozostaje zawsze jednak jedno:
wykorzystać fabrykę, zakład, warsztat, choćby specyficzny zawodowo, tak,
żeby ukształtować nie specjalistę, lecz osobowość, człowieka znającego
produkcję w ogóle i jej organizację, bogactwo metod technicznych, wspól­
ne cechy w strukturze mechanicznej różnych fabryk i zakładów oraz
istotne różnice w zastosowaniu do różnych materiałów i różnych metod
technicznych.
W tym, sensie kształcenie na tym stopniu szkoły powinno być politech-
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niczne, powinno ono umożliwiać dziecku po osiągnięciu 15-17 roku zycia
szeroki wybór zastosowań dla siebie i nie tylko w różnych dziedzinach
przemysłowych, lecz również wybór zawodu lekarza, artysty, urzędnika
itp. Politechniczne podstawy pracy potrzebne są nie tylko dla przyszłych
robotników przemysłowych, lecz dla wszystkich absolutnie obywateli.
Niezależnie od tego istnieje inna jeszcze przyczyna, która uniemożliwia

przekształcenie jednolitej szkoły pracy drugiego stopnia w szkołę tech­
niczną. Techniczna szkoła wymaga nadzwyczaj gruntownego wyposażenia
o charakterze specjalistycznym. Obecnie w Rosji uda się w najlepszym
przypadku nieco rozwinąć i udoskonalić istniejącą już sieć szkolnictwa
technicznego. O przekształceniu wszystkich naszych szkół drugiego stop­
nia, o wyposażeniu jako szkół technicznych wszystkich tych szkół drugiego
stopnia, które będziemy musieli zorganizować, aby możliwie największa
liczba uczniów kończących szkoły pierwszego stopnia mogła uczyć: się
dalej, nie może być obecnie mowy. . .

. Każdy ruch w kierunku zaznajomienia z ogólnymi zasadami przemysłu,
nawet najbardziej skromny, nawet zwykła wycieczka do zakładu lub
fabryki, stosunkowo ubogie wyposażenie warsztatów szkolnych, praca
w ogródku, poznawanie produkcji choćby tylko z rysunków i modeli są·
to malutkie kroczki w kierunku kształcenia politechnicznego. Takie małe
kroki możliwe są wszędzie, w całej i w często w ogóle nieprzemysłowej
prowincji naszej rolniczej Rosji.
Jest to już przeniknięcie przemysłowego, politechnicznego światła, choć­

by bladym promieniem, do wszystkich zakątków szkoły. Przeciwnie, tech­
niczna szkoła ma ściśle określone cele: przygotować fachowca, ale obecnie
wyposażenie w takiej liczbie szkół w Rosji jest niemożliwe. Powstały na
Ukrainie plan niszczenia pięciu - sześciu szkół ogólnokształcących dla
stworzenia jednej zawodowo-technicznej uznać trzeba praktycznie za
potworny 1. To jakaś swoista myśl arystokratyczna, powstała. na tym
gruncie, że w większości przypadków techniczne szkoły wyobrażają sobie
jako szkoły przepełnione proletariackimi dziećmi, a szkołę drugiego stop­
nia w ogóle jako szkołę burżuazyjną. Ale to wyobrażenie jest niewłaściwe,
gdyż szkoły drugiego stopnia wypełniają się teraz z każdym rokiem
uczniami pochodzenia proletariackiego i chłopskiego.
Zatem, marksistowska szkoła pracy włącznie do 15-17 roku pozostaje

zarówno w sensie ideału, jak też stosownie do możliwości, przynajmniej
możliwości stwarzanych przez rosyjskie warunki, szkołą politechniczną,
a tym samym ogólnokształcącą. Praca występuje tu, o ile uczy się pracy,
w swoim aspekcie ogólnym. Myśl i ciało przygotowuje się do przemysło­
wego myślenia i działania. Poza tym praca ciągle występuje tu również
jako podstawa zdobywania wiadomości przyrodniczych i społecznych.
Techniczno-zawodowe kształcenie zaczyna się na trzecim stopniu kształ-

cenia, w wieku 16 lat. ·
Nauczyciel-technik naszego szkolnictwa zawodowego też nie może

być swoistym ludożercą, który obrabia materiał ludzki na potrzeby kapi­
tału. Socjalistyczny fachowiec powinien być socjalistycznie oświeconym
człowiekiem. Działacze Głównego Komitetu Kształcenia Techniczno-Za­
wodowego doskonale rozumieją, że potrzebny jest nam w ogóle dobry

1 Koncepcja ukraińskiej struktury kształcenia G. F. Grinko. Glówn' cechy: a) do
15 lat wszystkie organizacyjne formy kształcenia (przedszkole, dom, szkoła siedmio­
letnia itp.) zbudowane są wedle zasady pracy, b) po 15 roku zaczyna się przygoto­
wanie zawodowe.
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robotnik, lecz r~botnik-só?jalista. I właśnie to w wysokim stopniu zbliża
n~szeg? 1:1~uczyciela-techmka do naszego nauczyciela kształcenia ogólnego.
Niemniej _Jednak pewna chropowatość jest tu możliwa, dopuszczalna i na-
wet prawidłowa. .
Nasze P?trz_eb:;r żela~y~ głosem dyktuj~ za pośrednictwem gospodar-

. czym korr:1san~t?w.z~m.owiema na fachowcow w określonych dziedzinach.
I dobrze się_ dzieje, J~zeh Zarząd Kształcenia Zawodowego, realizując prze­
de wszystkim tę wazną sprawę państwową - dostarczenie ·ludzkiego ma­
teriału, dostarc,zenie ?dnowionego personelu dla naszego aparatu gospo­
darczego, na ktorym się wszystko koncentruje -niekiedy złą ręką odrzuci
kilka wyobr_a~eń pedagoga! powstaj_ąc{'ch w imię harmonijnego, obywa­
te~sko roz¼'.m1ętego człow1~ka, ~- imię praw dziecka do całego kręgu·
wiedzy, a 1;1-ie tylk? do ~pecJalnos~i zawodowej. Ale z drugiej strony jest
rzeczą komeczną, zeby mne oddziały Ludowego Komisariatu Oświaty ze
swej strony powiedziały Głównemu Zarządowi Kształcenia Zawodowego:
,,My rozumiemy, że zrujnowana gospodarka rosyjska potrzebuje specja­
listów, ale jednak klasa robotnicza nie dlatego obaliła władzę kapitału,
żeby jeszcze w ciągu wielu lat nie przystosować się do rzeczywistej kultu­
ry, nie wznieść się do świadomości swojej ludzkiej wartości, nie oddać się
wielkiej i szlachetnej przyjemności myślenia i czucia".
Jako specjaliści, broniący prawa osobowości robotnika przed fabryką,

która w kapitalizmie dążyła do wchłonięcia go, nie możemy podnosić na­
szego głosu, gdy nowa radziecka komunistyczna fabryka mimo woli przeja-
wia w tych ciężkich latach tę samą .terrdencję. .
Zatem pewnego rodzaju walka pomiędzy marksistą, rozumiejącym całą­

złożoność danej chwili, całą istotność natężenia sił, całą konieczność od­
stąpienia od naszego ideału dla potrzeb _momentu, i marksistą, który nie
pozwala tym ciężkim czasom zdeptać kwiatów pierwszych nadziei prole­
tariatu i proletariackiej młodości, możliwość wszechstronnego rozwoju
człowieka, jest konieczna. ·
Gdyby ta walka przybrała charakter nieporozumienia, ostrej wrogości,

wzajemnego niezrozumienia; to byłoby to tym smutniejsze, że nie ma po
temu żadnvch podstaw. Konieczne jest, aby pracownicy jednolitej szkoły
pracy w pełni uświadamiali sobie wielką doniosłość sprawy, którą musi
podejmować Główny Zarząd Kształcenia Zawodowego, sprawy przygoto­
waniarosnącego w szkole potoku nowego pokolenia do życiowych potrzeb
gospodarczych aktualnie przeżywanego momentu.

Z drugiej jednak strony jest rzeczą konieczną, aby działacz~ Zarządu
Kształcenia Zawodowego rozumieli, że żyjemy w społecz~ństwre socjali­
stycznym, w którym nie można już zwyczajnie upierać się przy potrze­
bach produkcji i w którym proletariat nie pozwoli już zapomnieć o kształ­
ceniu człowieka.
Niezależnie od tego, profesojnalno-techniczne wykształceni~ ~ie ty_lk~

może, drogą sporów i porozumień, pogodzić swoje cele z celami jednolitej
szkoły pracy, i pogodzić tym dokładniej, im przyjaźniejszy ~ za:azem_ bar­
dziej uargumentowany będzie ten spór, może ono okazac niepomierną
usługę jednolitej szkole pracy (o ile ona jest też techniczna) w wypracowa­
niu metod oddziaływania przez pracę. .
Główny Zarząd Kształcenia Zawodowego, będąc organem nadzwyczaj

szturmowym, związanym z silnymi komisariatami gospodarczymi, ~:a"':­
dopodobnie może prędzej i szybciej niż pozostała szkolna mas_a dobie się

praktycznych rezultatów. Powinien on pomóc w wypracowamu P;zemy­
słowo-robotniczych programów dla szkoły miejskiej oraz programów rol-
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niczych dla szkoły wiejskiej. Powinien pomóc w sprawie kształcenia nau­
czycieli, znających przemysł i gospodarkę rolną, i w ten sposób mogących
przyczynić się do technizacji naszej dotychczas atechnicznej szkoły.
W tym tkwi gwarancja nadzwyczajnej harmonii i wielkiej pomocy wza­

jemnej, którą mogą okazać sobie obie kolumny pedagogicznej, czerwonej
armii oświaty, bo gdzież może się zwrócić Główny Zarząd Kształcenia Za­
wodowego przy opracowywaniu programów kształcenia politechnicznego
w swoich szkołach, w wypracowywaniu programów kształcenia ogólnego
młodzieży po 15 roku życia, jeśli nie do pedagoga-marksisty, pracującego
w dziedzinie jednolitej szkoły pracy lub w wyższym zakładzie naukowym.
Zarząd Kształcenia Zawodowego, służący potrzebom gospodarczym, sto­

jący na straży potrzeb chwili, nie jest wcale tym samym oderwany od
ogólnego budownictwa szkoły socjalistycznej, która na razie zakłada jesz­
cze w chwiejnej glebie, dopiero oczyszczonej przez rewolucję, pierwsze
kamienie pod przyszłą szkołę, odpowiadającą już dojrzałemu ustrojowi·
komunistycznemu.
Narada partyjna w 1921 roku, odbyta wkrótce po opublikowaniu tego

artykułu, poszła na niektóre ustępstwa w kierunku profesjonalizmu. Uzna­
ła ona za możliwe ograniczenie wykształcenia ogólnego i dopuszczenie wy­
boru zawodu dla 15-letnich dzieci drogą przyjmowania ich do odpowied­
nich techników, w które powinny być przekształcone wyższe klasy szkoły
drugiego stopnia. Postanowienie to zostało zaakceptowane przez KGpartii,
ze zwróceniem jednak uwagi na to, że nie odpowiada ono programowi
partii i rrioże być traktowane jedynie jako przejściowe ustępstwo w trud­
nej sytuacji państwa.
Na podobne ustępstwa musimy od czasu do czasu pójść. Nie mniej cięż­

kim odstępstwem jest na przykład wprowadzenie opłaty za prawo uczenia
się, przeciw któremu długo walczył Ludowy Komisariat Oświaty.
Ukraina wstąpiła na drogę wczesnej profesjonalizacji wykształcenia.

RFSRR, choć rozwinęła dość liczną sieć siedmiolatek i pewną liczbę tech­
ników, zostawiła także znaczną ilość szkół drugiego stopnia i dziewięcio­
latek. Bez względu na znaczny postęp w dziedzinie szkoły pracy, jaki na­
stąpił, po pierwsze, przez stopniowe wprowadzenie doskonałych progra­
mów GUS-u i, po wtóre, przez bardzo poważną i szybką demokratyzację
tych szkół oraz przybliżenie ich ducha do .współczesności, szkoła drugiego
stopnia, a w szczególności jej ostatnie ogniwo, to znaczy dwa ostatnie lata,
były dość męczącym problemem dla Ludowego Komisariatu Oświaty.
W rzeczy samej, według wyobrażeń zawartych w tej książce i w innych

artykułach, poświęconych fakultetom robotniczym i wyższym zakładom
naukowym, musieliśmy podjąć, jeśli można tak powiedzieć, sztuczną re­
krutację do wyższych uczelni, po pierwsze, przez fakultetyrobotnicze po
wtóre, drogą selekcji klasowej wśród kandydatów. '
Fakt ten doprowadził do tego, że tylko bardzo, bardzo niewielu absol­

wentów szkoły drugiego stopnia mogło dostać się do wyższych uczelni.
Co prawda, obecnie zauważamy, że droga, którą wcześniej szliśmy,

w szczególności droga rekomendacji ze strony partyjnych i związkowych
organizacji, nie okazała się trafna, a nadto odpowiedni materiał młodzieży
jakby już wyczerpywał się.

_z dru~iej strony,. robotz:icze f~lml!~ty nie są, oczywiście, instytucją
wieczną 1 pr_z~ ~rawidł~~~J orgamzacjt całego systemu szkolnego powin:
msmy wczesniej czy pozmej przejsc do normalnego zapełniania uczelni
falą ~czniów idących z naj1:iższych ~~cz,eb!L Ale jeśli od przyszłego roku
zaczmemy w pewnym stopmu przybliżań się do normalnej sytuacji, szcze-
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gólnie biorąc pod uwagę konieczność ograniczenia naboru do przepełnio­
nych uniwersytetów, to jednak jeszcze nie będziemy mogli przyjąć wszyst­
kich kończących szkołę drugiego stopnia. Te możliwości będą się oczy­
wiście rozszerzać, ale w najbliższym okresie będą one nadzwyczaj wąskie
i, powtarzam, w żadnym przypadku nie staną się w pełni zadowalające.

Stąd nie cierpiące zwłoki zagadnienie: Co robić z młodymi ludźmi koń­
czącymi szkołę drugiego stopnia? Ich wykształcenie dotychczas nie wyróż­
nia się jakąkolwiek praktycznością ani przygotowaniem do życia. Wsku­
tek tego od bieżącego roku wprowadza się do ostatnich dwóch klas szkoły
drugiego stopnia znaczne zmiany programowe, nadające tym klasom
określony charakter półprofesjonalny.
Program ogólnokształcący powinien być przy tym wykonywany tylko·

ze specjalnie wyważonymi i nieznacznymi skrótami, ale obok tego powin­
ny zająć miejsce przedmioty specjalne, przygotowujące młodzież do tej
lub innej funkcji życiowej: do pracy kooperatora, oświatowca, pracownika
organów administracyjnych, gospodarstw komunalnych itp.
Moskiewski Wydział Oświaty chce pójść w tym kierunku znacznie dalej.

Projektuje en całkowitą likwidację poprzednich czterech klas i prze­
sunięcie większej części ich programu ogólnokształcącego do pierwszych
siedmiu klas szkoły dziewięcioletniej, natomiast ostatnie dwie klasy pro­
jektuje zamienić w kursy, przygotowujące takich robotników, o jakich
mówiłem wyżej.
Równocześnie coraz większego znaczenia nabierają fakultety robotnicze.

Wyjaśniło się istnienie znacznej szczeliny pomiędzy szkołą pierwszego
stopnia, która obsługuje całość robotniczych dzieci, .i szkołami przyfabrycz­
nymi, przyjmującymi podrostków nie młodszych niż w wieku 15 lat. Od
dwunastego do piętnastego roku życia dzieci pozostają bez kształcenia
szkolnego. Stąd wynikła konieczność możliwie szybkiego stworzenia bra­
kującej trzyletniej wstawki; a mianowicie należy rozwijać w ten sposób

- szkołę pierwszego stopnia przy fabrykach i zakładach w pełną szkołę
· siedmioletnią i wprowadzać normalny fundament pod szkoły przyfabrycz-
ne. Naturalnie, w tych warunkach i szkoły siedmioletnie będą miały
przemysłowe nachylenie, ściślej mówiąc, mogą ku naszemu zadowoleniu
nachylenie takie otrzymać,
Jest rzeczą całkiem jasną, że dzieci chłopskie, kończące szkołę i:ierw-,

szego stopnia, bardzo rzadko dostają się do szkoły drugiego stopnia. Co
prawda, istnieje pewna liczba szkół drugiego stopnia we wsiach dla dzieci
chłopskich. Jednak szkoły te cierpią na podobne braki, co miejskie szkoły
tego typu. Komisariat Oświaty zgodnie z tendencjami Komsomołu zgodził
się na przekształcenie tych szkół w tak zwane szkoły młodzieży chłopskiej,
które są pod pewnymi względami podobne do szkół przyfabrycznych. Mają
one widocznie zaakcentowane nachylenie rolnicze i dążą do ukształtowa­
nia myślącej w sposób komunistyczny, wykształcony agrotechnicznie no­
wej inteligencji wiejskiej.

Zagadnienie związane z tą reformą, problemy zgodności rozchodzących
się nieco systemów RFSRR i USRR, problemy szybszego planowego po­
wiązania szkoły niższego stopnia ze szkołami wyższych stopni włącznie
z wyższymi zakładami naukowymi powinny być teraz ostatecznie uregulo­
w~ne. W tym celu projektuje się odbycie w Moskwie w 1925 roku party~­
neJ narady oświatowej, która wyrazi swoją opinię w tych sprawach, a kto-

, rą zapewne będą się kierować ludowe komisariaty oświaty wszystkich
republik.

Tłum. T. Malinowski
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Towarzysze, mamy świadomość celu naszego rozszerzonego zebrania.
Mówiąc ogólnie trzeba było już dawno podsumować na naszym rozszerzo­
nym zebraniu bardziej istotne zdobycze naszej marksistowskiej pedago­
giki. W szczególności tego rodzaju posiedzenia, które byłoby poświęcone
właśnie teoretycznej stronie naszej pracy, rezultatom procesu budowy
podstaw naszej pedagogiki, nie było jeszcze u nas. Myślę, że jest to pewne
opóźnienie. Prawdopodobnie lżej byłoby nam wypełniać nasze zadania,
gdyby tego rodzaju posiedzenia miały miejsce już wcześniej.
Ale obecnie zorganizowaliśmy naszą naradę nie tylko dlatego, że nad­

szedł odpowiedni moment, lecz dlatego, że w naszej marksistowskiej pe­
dagogice powstały pewne nurty, pewne różnice, które czynią, po pierwsze,
całe zagadnienie znacznie bardziej żywotnym i stwarzająwiększą potrzebę
włączenia się kolegium oraz, po wtóre, rodzą niebezpieczeństwo, że w tej
stosunkowo skromnej grupie pedagogów, która zajmuje się opracowywa­
niem podstaw pedagogiki marksistowskiej, wystąpią swojego rodzaju we­
wnętrze sprzeczności, które mogą spowodować niepotrzebną stratę
energii. Tymczasem musimy umieć organizować nasze siły w taki sposób,
aby dawały one maksymalny efekt przy najmniejszej stracie energii.
Nie zawsze różnice są zjawiskiem ujemnym. Bardzo często są one ko­

nieczne, gdyż bez sporów, bez dialektycznego procesu, bez pewnego roz­
padu na przeciwstawne stanowiska i pogodzenia ich następnie w pewnej
wyższej jedności nie sposób wyobrazić sobie żywej pracy. Ale nie zawsze
tak bywa. Zdarza się też, że różnice powstają bez dostatecznych podstaw.
Na powstałe obecnie u nas różnice zdań w dziedzinie pedagogiki zarea­

gowaliśmy zwołaniem dzisiejszego, rozszerzonego zebrania Kolegium. Pro­
siliśmy Tow. Szulgina, żeby wygłosił słowo wstępne i zaznajomił zebranie
z podstawowymi założeniami i problemami, które stanowią przedmiot róż­
nic. W ten sposób nasz wieczór dzisiejszy zostanie poświęcony nie tyle
systematycznemu przedstawieniu zagadnień marksistowskiej pedagogiki,
ile krytycznemu rozpatrzeniu tych stanowisk, w zakresie których powstały,
wspomniane sprzeczności. Ale ponieważ są to rzeczy ogromnie istotne, bę­
dziemy jednocześnie mieli możność zdania sobie sprawy z ogólnego stanu
naszej marksistowskiej myśli pedagogicznej. Marksistowska pedagogika
znajduje się oczywiście w pierwszym etapie swego powstania, porządko­
wania pojęć, kształtowania przesłanek rzeczywistej nauki. Do tego ogra­
niczę się, Towarzysze, we wstępnym przemówieniu i poproszę Tow, Szul-
gina o zabranie głosu. . ·
Towarzysze, rozumiem dobrze, że najbardziej korzystną cechą przemó­

wienia, które wygłasza się tak późno, może być tylko jego krótkość. Po­
starałbym się zabłysnąć tą wartością, gdyby nie złożoność samego zagad-
nienia. Ale wypadnie mi jednak zabrać wam około 15 minut. · ,.,

Oczywiście, nie zebraliśmy się tu bezcelowo i nasze rozmowy nie są
puste. Widać to nie tylko po namiętności, z którą wygłaszano tu przemó-

1 z wystąpienia na rozszerzonym posiedzeniu Kolegium Ludowego Komisariatu
Oświaty w grudniu 1928 roku. Dyskusja odzwierciedlała polemikę na temat podstaw
marksistowskiej pedagogiki. Tekst niniejszy znaleźć można w: A. W. Łunaczarski
,,O narodnom obrazowanii" M., Izd-wo APN, RSFSR, 1958, s. 458-466.
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wienia, ale i po treści, którą wyróżniało się wiele przemówień. Położy­
liśmy tu palec na bardzo bolące miejsce. Temu zaprzeczyć nie można.
W danym przypadku jest to widoczna zasługa Tow. Szulgina. Przyczynił
się on do sformułowania niektórych problemów obecnych. Być może bez
jego udziału tych problemów nie postawilibyśmy w takiej formie.

Gdy czytałem utwory Tow. Szulgina, przez cały czas czułem w nich ja­
kieś taneczne tempo. Wyobrażam sobie Tow. Szulgina tańczącego wojen­
ny taniec Irokezów, przy czym chce kogoś skalpować, ale ponieważ nie
wiadomo kogo, każdy mimo woli chwyta się za własną głowę (śmiech).
Taka wojowniczość Tow. Szulgina, oczywiście, nie daje możliwości spokoj­
nego i obiektywnego ustosunkowania się do wewnętrznej treści jego utwo­
rów. Muszę powiedzieć, że gdy zorientowałem się w nich, to nie stwier­
dziłem, żeby były one zbyt artykułowane. Ale Rzym był ocalony przez
gęsi, które zagęgały właśnie w tym momencie, gdy groziło mu niebezpie­
czeństwo. Nie myślę, Towarzysze, żeby nasz oświatowy Rzym był w tak

. trudnej sytuacji... żeby potrzebował ratunku. Ale sygnał ma znaczenie nie
tylko wtedy, gdy ratuje życie. Jest on cenny i wtedy, gdy donosi o istnie­
niu poważnego problemu, którego rozwiązanie w odpowiednim czasie może
zapobiec jakiemuś niebezpieczeństwu. Nie ma racji Tow. Pinkiewicz, gdy
mówi, że spór pomiędzy nim i Szulginem ma charakter czysto terminolo­
giczny. Według Tow. Pinkiewicza rzecz ma się tak: ,,Ja właściwie rozu­
miem przez pedagogikę to; a Szulgin coś innego, ale w ogóle obaj mówimy
o tym samym". Widocznie zagadnienie tkwi w ogóle nie w tej płaszczyź­
nie. I nawet te momenty, na które zwracała uwagę Tow. Jakowlewa, są
też tylko jedną stroną zagadnienia. Ważną rzeczą jest to, że Instytut Metod
Pracy Szkolnej dał nam określony sygnał. Tow. Jakowlewa zwraca uwagę
na to, że Instytut postawił zagadnienie stworzenia takiej pedagogiki, która
bazowałaby na rozpoznaniu środowiska we wszystkich jego właściwoś­
ciach, środowiska jako obiektu naszego oddziaływania i środowiska jako
siły aktywnej. To prawidłowe, potrzebne, ale o tym w istocie mówiono
wiele razy. Wydaje mi się, że przyczyna, dla której Tow. Szulgin tak wielce
emocjonalnie napadał na kogoś (nie całkiem rozumiemy na kogo), tkwi
w tym, że nasza szkoła zmierza w kierunku izolacji od procesu rewolucji
kulturalnej w całości. I u Tow. Pinkiewicza można znaleźć wzmiankę
o tym, że trzeba wziąć pod uwagę środowisko. Ale pasjonowanie się szkol­
nymi zagadnieniami jako szczególnymi i najważniejszymi, przyjęte ze
starego sposobu stawiania zagadnień szkolnych, nie może być obce nasze­
mu staremu pedagogowi, i trzeba się zdobyć na szczególny wysiłek, żeby
starego pedagoga oderwać od tego scholastycznego, wyłącznie szkolnego
ujęcia zagadnienia, żeby go nauczyć tego, że szkoła może być czynna tylko
jako część całego procesu kulturalnej rewolucji i że powinna ona znajdo­
wać się w ścisłych związkach z procesem kulturalnej rewolucji. Nie może­
mJpowiedzieć, że na przykład Tow. Pistrak nie rozumie tego zagadnienia,
lecz że zagadnienie nie było przeż nas właściwie podkreślone - odczuwam
to całkiem jasno. Nie będę przecież ni stąd, ni zowąd obwiniać Ludowego
Komisariatu Oświaty, za który odpowiadam w pierwszym rzędzie, nie­
mniej jednak muszę przyznać, że zagadnienie to rzeczywiście nie było po­
stawione jak należy, Nieprzypadkowo rewolucja kulturalna została ogło­
szona dopiero na XV zjeździe chociaż Lenin mówił o tym już dawno. Le­
nin mówił, że jeśli nie przezwyciężymy naszego kulturalnego zacofania,
to nie będzie również budownictwa socjalistycznego. Dopiero XV Zjazd
postawił to zagadnienie, ale mimo to nawet w naszym budżecie niczego re­
wolucyjnego nie widzimy. Na akcje kulturalne i szkolne subotniki patrzy-
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my jak na pierwsze jaskółki kulturalnej rewolucji, które rzeczywiście nie
przynoszą na razie wiosny. ·W tej sprawie jesteśmy opóźnieni. Kulturalna
rewolucja istnieje, rozwija się, ale nie wysunęła się jako zadanie centralne.
W działa1ności partii, Komsomołu i wszystkich innych społecznych oraz
związkowych organizacji zaczyna się ona dopiero pojawiać. I Ludowy Ko­
misariat Oświaty odczuwa, że do tej pory nie miał tego związku ze społe­
czeństwem, przy czym jego wina wyraża się zapewne w tym, że nie prze­
jawiał on dostatecznie inicjatywy, ale z drugiej strony i organizacje
społeczne nie przejawiały takiej inicjatywy. Jesteśmy obecnie w prze­
dedniu tej wzajemnej aktywności. Społeczeństwo zaczyna rzeczywiście
przejawiać prawdziwą inicjatywę, aktywność, siły twórcze. Jeśli nie odpo­
wiemy na to pełną gotowością kontrolowania swojej działalności na
wszystkich liniach pracy oświatowej, to trzeba będzie wyrzucić nas, jak
kwiaty, które straciły swój zapach.
Wychodząc z tych punktów widzenia przygotowujemy ten wielki doku­

ment, który zamierzamy opublikować. Pierwszą częścią tego dokumentu
jest wrastanie-oświaty w szeroką pracę kulturalną kraju. Sens tego doku­
mentu wyraża się w tym, że na pierwszy plan wysuwamy konieczność
kontaktu z kulturalną rewolucją, ze środowiskiem zapalającym się teraz·
potrzebami i umiejętnościami prowadzenia kulturalnej rewolucji.

Symptomem tego były również artykuły Tow. Szulgina. Zabrzmiały one
określonym sygnałem..W nich jakby zawarte jest zwrócone do Komisaria­
tu Oświaty pytanie: jeśli zwracacie się w ten sposób/do swoich pracowni­
ków, to czy nie powinniście popatrzeć, jak w rzeczywistości szkoła włącza
się do tej ogólnej pracy, czy macie chociaż orientacyjnie, ale konkretnie
i dokładnie postawione zagadnienie aktywnego udziału szkoły w tym kul­
turalnym procesie.
Niestety, programu takiego nie mamy. Ale musimy go mieć przede

wszystkim, żeby nauczyć się włączania szkoły do tego środowiska, które
musi ono poznawać.
Tow. Szulgin, ponieważ sam postarał się rozwiązać to zagadnienie, po-

pełnił pewne błędy. ·
Zamierzałem zatrzymać się na kilku zagadnieniach uściślenia przed­

miotu tych lub innych nauk, ale z powodu późnej pory pominę to i powiem
tylko jedno. Rewolucja kulturalna jest wielkim procesem, w którym trze­
ba rozróżniać siły wiodące, nosicieli tej rewolucji. W pewnej części siły tej
rewolucji mogą być półświadome, powinniśmy wnieść do ich ruchu maksi-
mum świadomości. 1

Kulturalna rewolucja jest kolosalnym procesem pedagcgicznym, który
prowadzą przodujące kręgi proletariatu, partia komunistyczna, zbliżone
do niej związki, z zacofanym i w tej liczbie wrogim nam środowiskiem, ze
zdzierstwem, mieszczaństwem, możliwymi przejawami. drobnoburżuazyj­
nymi. Kulturalna rewolucja jest procesem walki klasowej. Prowadzi ją
z nami niekiedy i klasowo nieuświadomiony sprzymierzeniec, znajdujący
się w naszym obozie. · · · .
Kulturalna rewolucja jest rzeczywistą walką, wychowawczą walką, jest

podciąganiem do awangardy proletariatu jego pozostałej części, walką
o średniaka, o inteligencję pracującą itd.
W walce tej są również elementy, o których mówił tow. Kałasznikow,

elementy nieludzkie, elementy, które w części tworzone są przez nas sa­
mych. Sprzyjają nam na przykład wszystkie procesy ekonomiczne, zmie­
rzające do podwyższenia naszej gospodarki, i na odwrót, podnoszenie się
kułactwa jest działaniem przeciwko nam, a koncentracja naszego przemy-
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słu, st?pniowe opanowywania rynku, wyparcie prywaciarza z produkcji
1 wymiany, ale Wfparc:e me sztuczn~, lecz takie, które przewidział Lenin,
t? zna~zy dokonujące się na podstawie naszego zdrowego rozwoju :_ to są
srły_ d_ział_aJąc~ 1:a n~szą rz~c~. ~ ca~e środowisko społeczne, zarówno w swej
częsc~ całkow1c_ie mel1:1-dzkieJ, J?k ~ _w części ludzkiej, jest pstrokate i pełne
walki; W tym srodowisk~ powmmsmy się solidaryzować ze sobą, zorgani­
zowac wszyst~o, co ludzkie, wszystko, ~o pozytywne, poddające się sile ro­
zumu, zorganizować, skoncentrować do tej walki, dla z·wycięstwa na fron­
cie rewolucji kulturalnej.
Tak wygląda sprawa. I to jest szeroka pedagogika, która sprowadza się

do tego, że przodujące masy proletariatu, wziąwszy władzę, stawiają teraz
sprawę tak, iż bez kultury nie pójdzie się w przód. Tę kulturę trzeba przy
pomocy władzy, przy pomocy marksizmu, przy pomocy tych atutów opa­
nować, przeprowadzając wielki proces wychowawczy. Oczywiście, jest to
słuszne. Ale czy określiliśmy już, jakie miejsce w tym procesie zajmą
nasze wyższe zakłady naukowe, nasze polityczno-oświatowe zakłady,
a w szczególności nasza socjalistyczna praca wychowawcza? To zagadnie­
nie rozwiązaliśmy tylko częściowo. I przy jego rozwiązywaniu zaczynają
się błędy Tow. Szulgina.
U Tow. Szulgina występuje, oczywiście, najbardziej szkodliwy kieru­

nek -:- negacja szkoły. Wydaje mu się, że szkoła sama w sobie jest insty­
tucją burżuazyjną. Niemniej jednak nie ulega wątpliwości, że bez szkoły
nie możemy się obecnie obejść, że jest wielkim błędem sądzić, iż można
się do szkoły odwrócić tyłem. Jest to dezercja z tego miejsca, na którym
nas postawiono i na którym postawiono Tow. Szulgina.
Program partii mówi nam, że szkoła jest bardzo ważnym aparatem, któ­

ry ma to i to wykoriać. Lenin w swoim przemówieniu na I zjeździe oświa­
towym powiedział;' ;,Zwycięstwa rewolucji może utrwalić tylko szkoła".
Powiedziałem wtedy do Włodzimierza Iljicza. .Powiedzieliście zbyt mocno
o szkole, wydaje się, przesadnie" - i otrzymałem odpowiedź: ,,Chciałem

· przez to powiedzieć, iż przez wychowanie przyszłych pokoleń utrwala się
wszystko, co wywalczono w rewolucji".
W drugim swoim przemówieniu, w przemówieniu na zjeździe Komso­

mołu, Włodzimierz Iljicz mówił, że szkoła powinna bazować na tych nau­
kach, które ma burżuazja, ale powinna dać im nowe nastawienie, włączyć
do nowej atmosfery, dać nowe metody. Ani na minutę nie przychodziło
Włodzimierzowi Iljiczowi do głowy, że będziemy po proletkultowsku, po ·
dziecięcemu mówić o tym że geometria przynosiła korzyści burżuazji
i dlatego powinniśmy ją wypędzić precz. Przecież nikomu nie przyjdzie do
głowy powiedzieć, 1 że parowóz jest burżuazyjnym wynalazkiem, dlatego
zrezygnujemy z parowozu do tej pory, dopóki nie wynajdziemy własnego,
proletariackiego. Przecież to oczywiste głupstwo.

- Każda klasa wytwarzała swoje wartości kulturalne po to, ~eby_ stworzyć
określony układ życia. Wśród tych wartości były wartości _ob1e~ty:vn_e,
które przechodziły do następnych pokoleń. Oto dlaczego L~nm mow1ł_, ze
nie można zbudować społeczeństwa socjalistycznego, jeśli me przysw01:ny
burżuazyjnej kultury, a ją trzeba przyswajać w szkole przede.wszystkim.
Tow Szulgin, negując szkołę, wykazuje, że jest.chory ~a dziecię~~ cho­

robę proletkultostwa. (Torw. Szulgin: .Dlaczego Ja neguJ~ szkołę? ). "!{Y
daremnie zdumiewacie się, jeśli przeczytacie ~ z1~~ą krvy1ą_ t_o, c_o napi~­
liście, to zobaczycie, że rzeczywiście tak napisaliście. Mowi?1e, -~e wspoł­
czesność powinna się tworzyć sama z siebie. No a Wasza dąznosc do tego,
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żeby zjeść szkołę, Wasz pogląd o tym, że jeśli. cokolwiek bierz~my od
burżuazji, to jest zdrada· czerwonego sztandaru - we wszystkim tym
wyraża się Wasze proletkultostwo.
Zdarzyło się to, co bywa często: chcieliśmy zwrócić uwagę na rzeczy­

wiste niebezpieczeństwo, wypływające ze starych przyzwyczajeń peda­
gogicznych i przeszkadzające namwe włączeniu się do rewolucyjnego pro­
cesu, ale podkreślając to właściwe niebezpieczeństwo, ;które idzie do nas
jako wpływ starzyzny, czasami przesadzamy. I oto Tow. Szulgin przesadził
i w swoim tonie, i w treści swoich twierdzeń. Zadanie nasze sprowadza się
do tego, żeby zrozumieć szkołę w jej cechach specyficznych, i nie zmie­
niając jej specyfiki oraz nie negując jej ogromnej roli, włączyć ją do całe­
go rewolucyjnego frontu, uczynić z niej jeden z najważniejszych punktów
bojowych w tym rewolucyjnym natarciu.
Nadzwyczaj odpowiada mi przemówienie profesora Mołożawego, nie ma

pomiędzy nami większych różnic. W jednym jednak zdecydowanie nie
zgadzam się z profesorem Mołożawym. Mówi on: ,,Wskutek istnienia limi­
tów trzeba szczególnie wydzielić pedagogikę wieku dziecięcego". W samej
rzeczy trzeba ją wydzielić nie tylko wskutek istnienia limitów, nie tylko
dlatego, że dziecka nie można nauczyć wszystkiego tego, czego można nau­
czyć dorosłych. Nie, trzeba ją wyłączyć dlatego, że dziecko można nauczyć
więcej niż dorosłego. Nie darmo „pedagogika" oznacza po grecku „dziecko­
wodzenie". Przecież dziecko uczy się od razu, od pierwszego roku, i z każ-.
dym rokiem zmniejsza się efektywność oddziaływania pedagicznego. Orga­
nizm kostnieje i wpływ na niego staje się coraz bardziej trudny. A ponie­
waż kraj nasz jest krajem chłopskim i mieszczańskim, ponieważ powin­
niśmy jak można najszybciej wyrywać dzieci z ich szkodliwego środo­
wiska, izolować je od tych szkodliwych wpływów i poddawać naszemu
wpływowi, to łatwiej robi się to z młodzieżą, jeszcze łatwiej - z pod­
rostkami, a bardzo łatwo z dziećmi w wieku szkolnym, a wreszcie jeszcze
łatwiej z dziećmi w wieku przedszkolnym, które na razie lekceważymy.
Tow. Szulgin całkiem nie dostrzega dzieci w wieku przedszkolnym, gdyż
jest bezgranicznie zajęty tym, żeby dziecko podciągnąć do dorosłego. Mówi
on: ,,Dziecko uczy się przez normalną pracę jako członek związku zawo­
dowego. Trzeba podciągnąć dziecko do dorosłego. Niektórych ogarnia prze­
rażenie, że są ludzie, którzy proponują „wrócić dziecku jego dzieciństwo".
Ja twierdzę tylko, że jest różnica pomiędzy procesami życiowymi do­
rosłych i dzieci, i różnica ta zmusiła Marksa do powiedzenia: ,,Oczywiście,
w obecnej fabryce, gdzie pracę dziecięcą wykorzystuje się dla celów pro­
dukcyjnych, nie można myśleć o wychowaniu. Trzeba spedagogizować
pracę". Znaczy to, że gdy pracuje dorosły, to dla niego istotny jest pro­
dukt jego pracy, to znaczy te szyny lub buty, które on wyrabia, a w pracy
dziecka ważne są nie szyny lub buty, lecz wychowanie tego dziecka.
Szkoła stwarza możliwości ~akiego postawienia zagadnienia, żeby pro­

ces pracy był przede wszystk1:11 procesem wychowawczym, żeby był on
ukierunkowany na wychowame 1 opracowany z tego punktu widzenia.
I dlatego wyrażenie „wrócić dzie:iom dzieciństwo" oznacza jedno tylko:
nie włączać ich w charakterze obiektu eksploatacji, nie robić z nich siły
roboczej. Powinniśmy się troszczyć, jeśli mówimy o dalszych celach, żeby
praca dziecięca zawsze była wychowawczą, kształtującą człowieka.
Wszystko to zostało zgubione przez Tow. Szulgina, i jest to wielki błąd.

Jako pedagogowie nie możemy na to pozwolić. Powinniśmy ostrzec Tow.
Szulgina i jego przyjaciół, powiedzieć: ,,Jeśli u małego dziecka 5-letniego
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I,

nie osiągni~cie niczego w ~e~sie jakichś_ realnych wartości, to jednak prze­
de wszystkim w mm, własme w tym wieku, ukształtować możecie podsta­
wy komunizmu, jeśli będziecie je właściwie wychowywać"..

Z dr_ugiej ~trony powinniśmy powiedzieć pedagogom, ze wszelkimi spo­
so:tiam1 b~d~iemy wa~cz7ć z takimi ten_dencjami, które pod płaszczykiem
wieku dziecięcego dązyc będą do ukrycia tego faktu, że szkoła jest narzę­
dziem walki klasowej i nieodłączną częścią kulturalnej rewolucji, i po­
winna działać właśnie jako taka.
"Oto jak trzeba tę sprawę postawić.
Chociaż każdy z nas, być może, wewnętrznie tak właśnie stawiał tę

sprawę i nie znajduje w tym nic nowego, to jednak jest rzeczą korzystną,
że wypadło nam o tym szerzej pomyśleć i sformułować swoje myśli. Sta­
nowi to konieczny warunek całego procesu powiązań pomiędzy społe­
czeństwem, które podąża ku rewolucji kulturalnej, a Ludowym Komisa­
riatem Oświaty, jeśli chce on być żywy. Powinien to zrozumieć każdy
pedagog, jeśli chce być działaczem współczesności, stojącym na odpowied­
.nim poziomie. W tym sensie Tow. Szulgin, pomijając zapał, z którym to
zrobił, odegrał .wielką rolę. W czasie gdy~ sami zaczęliśmy się oglądać
i pytać siebie, czy nie zbiurokratyzowaliśmy się w tej izolacji, czy nie
przesadziliśmy, dążąc do możliwie pełnej odpowiedzi na potrzeby nau­
kowe szkoły, czy nie zgubiliśmy przy tych zasługach innych stron pracy
szkoły, w tym czasie Tow. Szulgin konkretnie postawił to zadanie.

Być może ta sycząca i błyszcząca rakieta, którą wypuścił Tow. Szulgin
w swoich artykułach, była konieczna właśnie ze wszystkimi swoimi bra- ·
kami, żebyśmy- zwrócili uwagę na te zagadnienia. Niedostatki zawsze mo­
żemy odciąć i ich nie przyjąć. Gdybyś nie napisał, Tow. Szulgin, swoich
artykułów, czy zebralibyśmy się? Nie, nie zebralibyśmy się lub zebrali­
byśmy się później. Bardzo dobrze, żeśmy się zebrali: jutro będziemy mogli
wypracować rezolucję, która będzie odpowiadać na postawione pytania.
Z tego punktu widzenia sygnał był dany we właściwym czasie.

Rozumiem, że towarzysze pracujący na styku teorii i praktyki obrazili
się za ton Tow. Szulgina, który był nieoczekiwanie obraźliwy dla wszyst­
kich, którzy według niego nie mają racji, i zaczęli wykazywać, że wszystko
ma się u nas dobrze. Ale i ci powinni przyznać, że znajdujemy się obecnie
na nadzwyczaj ważnym etapie. Znajdujemy się na progu masowej rewo­
lucji kulturalnej, i dlatego z wielką czujnością i uwagą powinniśmy po­
patrzeć, czy nie brzęczy nam gdzieś coś, czy wszystko ma się dobrze i nie
tylko dobrze, ale czy ma wewnętrzną silę rozwoju, żeby pójść w tym l~ie­
runku, którego domagają się nasze czasy.
W zakończeniu powinienem powiedzieć, że ten alarm jest zdrowym alar­

mem, alarmem, świadczącym o naszym rozwoju, rozwoju Ludowego Ko­
misariatu Oświaty, dostrzeganym w bardzo silnym stopniu. Jeste~my
skłonni z wielką uwagą rewidować nasze wytyczne, nasze formy orgaruza­
cyjne, gdyż myślimy, zaczynają się nowe czasy, wzmacnia się wiatr. Wiatr
ten popędzi nas znacznie szybciej w przód, ale jeśli niewłaściwie ustawimy
ż:i.gle, to tenże wiatr złamie nam maszty.

Tłum. T. Malinowski
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JAK NALEŻY ROZUMIEĆ POJĘCIE „SZKOŁA PRACY"? 1

Postet: społeczny zależny jest od
stopnia rozwoju pracµ przemysłowej.

1. Praca i wychowanie przez pracę

Szkoła pracy jest szkolą wychowania przez pracę. Istotę wychowania
przez pracę zrozumiemy jednak tylko wówczas, gdy wyjaśnimy sobie od
.razu istotę pracy w ogóle.
Praca jest procesem dokonującym się pomiędzy człowiekiem i przyrodą,

w którym człowiek podporządkowuje sobie przyrodę, zmuszając ją odda­
wać mu usługi. W procesie tym człowiek jest stroną przejawiającą pewne
potrzeby, a jednocześnie działającą w imię ich zaspokojenia, przedmioty

· zaś i zjawiska przyrody pod wpływem działalności człowieka przyjmują
formę wartości użytkowych. Praca wytwórcza jest więe formą działalności
człowieka, w wyniku której różne surowce zamieniają się w przedmioty
potrzebne człowiekowi. ·
Wychowanie przez pracę polega zatem na planowym i zorganizowanym

wdrażaniu dziecka do działalności, mającej na celu przekształcanie surow­
ców w przedmioty potrzebne człowiekowi, to znaczy w przedmioty war­
tości użytkowej. W procesie wychowania przez pracę dziecko rozwija
się jako istota umiejąca zużytkować przyrodę do zaspokajania potrzeb
własnych. Wychowanie przez pracę jest to więc wychowanie władcy
przyrody.
Cechą charakterystyczną pracy są jednak nie tylko jej wyniki, to zna­

czy wytwarzane wartości· użytkowe, lecz także narzędzia pracy i sposób
ich zastosowania. Jeżeli mówimy o pracy, to mówimy przede wszystkim
o narzędziach i metodach pracy zawierających klucz do rozumienia jej
istoty. Poszczególne epoki w historii pracy ludzkiej określane są przede
wszystkim tym, jakie były narzędzia pracy i w jaki sposób posługiwano
się nimi.
Najważniejszym momentem w wychowaniu przez pracę jest zatem roz­

winięcie u dziecka umiejętności posługiwania się narzędziami pracy. Opa-
. nowując je, opanowuje dziecko środki podporządkowywania przyrody,
zdobywa umiejętność władania przyrodą. Istota wychowania przez pracę
polega więc na rozwoju umiejętności posługiwania się narzędziami i tech­
niką pracy.
Wyjaśnienie procesu. pracy ułatwiło nam rozumienie celu, istoty, me­

tody i sensu wychowama przez pracę. Celem wychowania przez pracę jest
rozwinięcie u dziecka umiejętnoś?i tworzenia z rzeczy i zjawisk przyrody
przedmiotów niezbędnych człowiekowi. Istotę wychowania przez pracę
stanowi opanowanie przez dziecko umiejętności posługiwania się narzę­
dziami i techniką pracy. Metoda wychowania przez pracę polega na pła-

1 Jest to fragment opublikcwane] w 1919 książki pt. ,,Trudowaja szkoła". Znaleźć
go można w P.P. Błoński: ,,Izbrannyje piedagogiczeskije proizwodienija". Moskwa
1961, s 209-225.
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nowo zorganizowanym ćwiczeniu dziecka w działaniu. Sens wychowania
przez pracę zawiera się w wychowaniu silnego człowieka umiejącego wła­
dać narzędziami zdatnymi do podporządkowania przyrody dla potrzeb
i korzyści ludzkości.

2, Współdziałanie i szkoła pracy

Weźmy dla przykładu jakąkolwiek pracę. Cieśla buduje dom. Praca
ta -· budowa domu - nie może być wykonana przez jednego człowieka.
Na budowie takiej pracuje kilku cieśli. Wszyscy oni mogą pracować przy
wykonaniu tego samego fragmentu pracy bądź podzielić pomiędzy sobą
pracę i wykonywać zadania cząstkowe. Podobnie rzecz się ma i z innymi
rodzajami pracy. Bardzo często praca jest działaniem kolektywnym,
współdziałaniem, kooperacją. Jednakże praca cieśli jest tylko jednym z ko­
lejnych momentów tej różnorodnej pracy przy obróbce drewna, która roz­
poczęła się w lesie przy ścinaniu drzew i była kontynuowana w tartaku.
Przy budowie domu zatrudnieni są jednak nie tylko cieśle, lecz malarze,
dekarze itd. Niegdyś ten sam jeden człowiek ścinał drzewa, zajmował się
ich obróbką; budował dom, pokrywał go dachem itd. Teraz wytworzyła się
skomplikowana kooperacja przeróżnych specjalistów. W rozwiniętym spo­
łeczeństwie praca jest zazwyczaj współdziałaniem specjalistów. W takim
układzie każdy pojedynczy robotnik staje się cząstką kolektywu.
Zdając sobie z tego sprawę możemy sobie lepiej wyobrazić istotę szkoły

pracy. Izolowana, indywidualna praca w społeczeństwach stojących na
wysokim poziomie rozwoju jest w rzeczy samej abstrakcją, Wychowanie·
przez pracę wymaga zatem pracy kolektywnej lub innymi słowy -koope­
racji. Szkoła pracy jest więc instytucją przyjmującą za podstawę .formę
współdziałania dzieci w procesie pracy.
Treścią szkoły pracy powinny być nie oderwane od życia „procesy pra­

cy", lecz konkretna produkcja z jej całą skomplikowaną organizacją.
Szkoła pracy, tak samo jak i całe życie człowieka pracy, u podstaw swojej
działalności ma szereg takich życiowych potrzeb, jak mieszkanie, ubranie,
odżywianie itp., które należy zaspokoić. Zaspokojenie tych potrzeb wy-

. maga pracy kolektywnej. Stosownie do istniejącego planu wykonują· więc
dzieci pewne zadania wspólnie, częściej jednak przydzielone im przez
kolektyw różnorodne jego odcinki. W procesie wykonywania zleconej
pracy niezbędnej dla zaspokojenia potrzeb ogółu powstaje zróżnicowana,
ale zwarta dziecięca wspólnota pracy. Zespołowa działalność dzieci wa­
runkuje organizację szkoły pracy, jako określonego organizmu społecz­
nego, albowiem praca jest znakomitym czynnikiem organizującym spo­
łeczeństwo ludzkie bez różnicy wieku.
W konsekwencji praca każdego dziecka jest jedynie cząstką wspólnej

pracy kolektywu, ono samo zaś - częścią tego kolektywu pracy. Dzięki
temu realizujemy z jednej· strony wychowanie ; społeczne i dyscyplinę
pracy, z drugiej zaś - wychowanie do pracy, umiejętności techniczne
w zakresie wykonywanego przez dziecko zadania cząstkowego, maksy­
malną specjalizację w posługiwaniu się różnorodnymi narzędziami pracy,
wymagającymi precyzji i doskonałości.
Wychowanie przez pracę jest więc wychowaniem społecznym. Szkoła

pracy jest dziecięcą wspólnotą pracy, komórką społeczną organizowaną
W P~ocesie podziału pracy pomiędzy dzieci dla najbardziej efektywnej
rkeahzacji wspólnych zamierzeń dziecięcych i wspólnych celów. Ponieważ
01,ektyw dziecięcy powstaje w procesie wspólnej pracy, więc szkoła pracy
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jest szkołą wychowania społecznego. Ponieważ ~rnżdf cz_łow~~k tego ko:
lektywu doskonali swoje umiejętności w posługiwaniu się różnorodnymi
narzędziami różnej pracy, to szkoła pracy jest szkołą wychowania przez
pracę i kształcenia przez pracę.

3. Przemysł a wychowanie młodzieży przez pracę

Mówiąc przemysł mamy na myśli maszynowy sposób produkcji, to z~a­
czy taki sposób wytwarzania, przy którym narzędzia pracy ręcznej zamie­
nione są na narzędzia mechaniczne i maszyny, poruszane zazwyczaj nie
przez człowieka, lecz przez takie lub inne siły przyrody. Uprzemysłowie­
nie, widomy znak ujarzmienia przez człowieka sił przyrody - to charak­
terystyczna cecha współczesnej nam epoki.
Negując znaczenie siły mięśni, umożliwiają maszyny pracę robotników

słabych fizycznie, a jak udowodniło doświadczenie przemysłu kapitalis- . I
tycznego, również i praca młodzieży .przy maszynowym sposobie wytwa-
rzania jest w pełni możliwa. Więcej nawet.itylko praca w przemyśle może
być źródłem intensywnego i wszechstronnego kształcenia.
Istota rzeczy polega na tym, że praca przy maszynie, jakkolwiek wy­

maga pewnego przygotowania, to dzięki jednakowym i zautomatyzowa­
nym działaniom mechanizmów skraca niezmiernie ·okres przygotowania.
Produkcja maszynowa stwarza możliwość stosunkowo szybkiego przecho-

. dzenia od pracy przy jednej maszynie do pracy przy drugiej. Tym samym
więc umożliwia wielostronne wychowanie przez pracę.

Główna zasada produkcji przemysłowej polega na tym, aby w sposób
.mechaniczny i poglądowy rozkładać skomplikowany proces pracy na jego
elementy składowe. Obserwacja różnorodnych maszyn naocznie ukazuje
elementarne, podstawowe formy mechanizmów i ich działanie. Tak więc
wszechstronne wychowanie przemysłowe prowadzi do licznych uogólnień
teoretycznych. Używając starego terminu można powiedzieć, iż prowadzi
do filozofii techniki przemysłowej.
Wspomniane wyżej uogólnienia nie są niczym innym, jak praktycznym · 1

zastosowaniem przyrodoznawstwa. Nigdzie związek pracy z nauką nie
występuje tak wyraźnie i poglądowo, jak właśnie w przemyśle. Filozofia
techniki przemysłowej, uogólnienia dokonywane przy pracy w przemyśle
prowadzą prosto do królestwa nauki. Wykształcenie techniczne i umysło-
we jest tutaj ściśle ze sobą powiązane. .
Można zatem stwierdzić, że efektywne wychowanie do pracy powinno

mieć charakt~r :pr~emysło:"!- Pra~a w przem):śle, technicznie dostępna dla
starszych dzieci 1 młodzieży, daje w efekcie wykształcenie nie jedno­
stronnie techi:iicznie, le~z polite~hniczne. Przemysłowa szkoła politechnicz­
na wychowuje robotruka - filozofa, odkrywając przed nim szerokie
perspektywf _całościowe~o wykształcema intelektualno-technicznego.
Przemysł więc, będący najwyzszym przejawem panowania człowieka nad
przyrodą, jest równocześnie najznakomitszym nauczycielem podrostka
i młodzieńca w jego jednolitym wykształceniu politechnicznym intelek-
tualnym, filozoficznym. ' . .
Wychowanie przez pra_cę zatem to wy~ho_wanie pr~yszłego władcy przy­

rod)'.. Fundamentem takiego wycho:-7an!a Jest dziecięca wspólnota pracy,
czyli początkowa szkoła pracy obejmująca dzieci młodszego i starszego
wieku szkolnego, program zaś rzeczywiście współczesnego kształcenia mło­
dzieży przez pracę w uprzemysłowionym XX wieku buduje na tym fun­
damencie politechniczna szkoła pracy przemysłowej.
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. Nasza def)nicja szkoły pracy nie jest jednak powszechnie rozumiana
jednoznacznie. Bar~zo często przez szkołę pracy rozumie się wyłącznie
szkołę pracyręcznej. Szkoła taka pracę rąk traktuje jako sprawę najważ­
niejszą, niekiedy nawet jako centralny przedmiot nauczania, ponadto zaś
prace r_ęc~ne wykorzY_stuj~ ja~o metodę nauczania przy nauce innych
pr~edm10tow. Nauczanie głównie pracy ręcznej i nauczanie innych dyscy­
plin Pl?Y ~omocy ~racy ręcznej .- oto główne hasła takiej szkoły pracy
ręcznej, ktorą będziemy nazywali szkołą pracy rzemieślniczej.
Ideologiem szkoły pracy rzemieślniczej jest Kerschensteiner. Jego zda­

niem ogromna większość ogółu obywateli państwa wykonuje zawody ma­
jące charakter pracy fizycznej i tak będzie zawsze, ponieważ każde społe­
czeństwo ludzkie bardziej potrzebuje pracowników fizycznych aniżeli
umysłowych; ponadto rzemiosło jest podstawą wszystkich nauk i sztuki;
wreszcie dziecko przejawia zainteresowania właśnie działalnością fizycz­
ną. Z kształceniem zawodowym w sposób naturalny łączy się wychowanie
moralno-społeczne, ponieważ taka szkoła pracy będzie zorganizowana
w duchu samorządnej grupy społecznej. W rezultacie więc szkoła pracy
jest przede wszystkim szkołą kształcenia charakteru, a jej sens polega na
tym, aby na ograniczonym materiale naukowym wykształcić możliwie
wiele umiejętności, zdolności i entuzjazmu do pracy będącej na służbie
mieszczańskiego ideału życia.
Taka rzemieślnicza szkoła.pracy jest jednak w zgodzie tylko z przesta­

rzałym sposobem pracy, nasza epoka zaś jest epoką przemysłu maszyno­
wego, a nie pracy ręcznej. Kerschensteiner wciąż był pod urokiem pra­
cowni rzemieślniczej różnych cechów zapełnionych uczniami - przy­
szłymi rzemieślnikami - mistrzami. Współczesny przemysł maszynowy
pozostawał obcy monachijskiemu pedagogowi, który usiłował zrekonstru­
ować system wychowania obumierającego ustroju stanowego; nie rozumiał
on bowiem i nie wyczuwał tych możliwości, jakie posiada maszyna.
Kolejne nasze zastrzeżenie dotyczy pytania, czy taką szkołę cechową

można uważać za szkołę ogólnokształcącą. W systemie szkół monachijskich
figuruje ona jako szkoła „uzupełniająca", co jest zupełnie zrozumiale. Ta­
ka szkoła pracy możliwa jest jako uzupełnienie do szkoły ogólnokształcą­
cej: cechowe wykształcenie początkowe byłoby w rażącej sprzeczności
z pedagogicznym postulatem wychowania całościowego, nie mówiąc już
o tym, że we współczesnym społeczeństwie kształcenie zawodowo-rze­
mieślnicze możliwe jest tylko na podstawie uprzedniego wykształcenia
ogólnego, tak jak przygotowanie wyczynowego sportowca możliwe jest
jedynie na podstawie ogólnego rozwoju fizycznego.
Może jednak szkolenie rzemieślnicze możliwe jest jako kształcenie ogól­

ne, a nie tylko jako zawodowo-rzemieślnicze? Mamy co do tego poważne
wątpliwości. Rzemiosło mimo swojej różnorodności nie potrafi w. sposób
przystępny demonstrować podstawowych form narzędzi i ich pracy, jak
maszyny, a zatem szkoła rzemieślnicza daje nieporównanie mniej wartoś-.
ciowego materiału dla uogólnień o charakterze politechnicznym. Tak więc
nawet przy bardzo dużej pomysłowości nauczyciela politec~mi_czna szkoła
rzemieślnicza nie może chyba być szkołą kształcącą, szczególnie na szcze­
blu drugim. Wreszcie poznanie tajników rzemiosła wymaga bardzo dużo
czasu i szkoła rzemieślnicza wielokierunkowa może dać w efekcie jeszcze
bardziej opłakane rezultaty aniżeli wieloprzedmiotowa szkoła tradycyjna.
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Jednym słowem, czysto rzemieślnic~a szkoła prac:y ma do wyboru tylko
dwie drogi: albo dobrze zorganizowane szkoleme zawodowo-cechowe,
albo kiepskie i powierzchowne szkolenie rzemieślnicze wielokierunkowe.
Warto dodać, iż w rzemiośle związek techniki z nauką bywa często bar­
dzo odległy (przeciwnie aniżeli w przemyśle maszynowym) i lektura pro­
gramów nauczania tych szkół, w których kształcenie umysłowe koncen­
truje się wokół rzemiosł, wywołuje wrażenie czegoś bardzo sztucznego,
zmyślonego.
Tak więc rzemieślnicza szkoła pracy nie może chyba jednak być szkołą

kształcącą w całym tego słowa znaczeniu: nie powinniśmy wyrzekać się
pracy ręcznej, nie należy jednak również jej przeceniać. Oddalamy się od
pracy ręcznej, a nie zbliżamy się do niej. Zajmuje ona w naszej koncepcji
niewiele miejsca i tylko wyłącznie w szkole pierwszego stopnia.
Szkoła rzemieślnicza nie może się stać głównym torem kształcenia czło­

wieka XX wieku w zakresie kształcenia politechnicznego, umysłowego,
moralnego. Z tym odgrzebanym przesądem należy skończyć. Manualizmo­
wi przeciwstawiamy maszyny i naukę, rzemieślnictwu - przemysł, pro­
fesjonalizmowi - różnorodne uogólnienia naukowo-techxiczne, Naszym
celem nie jest podmajstrzy pracowni rzemieślniczej, lecz wykształcony
człowiek wieku pary i elektryczności, cudownego wieku wielkich odkryć
i wynalazków. ·

5. Szkoła pracy a szkoła ilustratywna

Szkoła pracy ręcznej w tej formie, jaką przeanalizowaliśmy, oparta jest
więc na błędnym mniemaniu, jakoby zajęcia typu manualnego stwarzały
podstawy dla kształcenia w wieku kultury przemysłowej. Manualizm tego
rodzaju już niejednokrotnie był krytykowany. Wielu zatem pedagogów
chce zachować prace ręczne w szkole wyłącznie tylko w sensie metody
wychowania i kształcenia; prace ręczne właśnie rozwijają umiejętność pre­
cyzyjnej i aktywnej obserwacji, jasność myśli oraz zdolność wyrażania
swoich idei w materiale, z drugiej zaś strony kształcą wolę i społeczno-de­
mokratyczne cechy charakteru.
Wychodząc z tych założeń wielu pedagogów :wprowadza współcześnie

do szkoły prace ręczne jako metodę stosowaną na wszystkich lekcjach.
Czy to będzie lekcja języka, czy matematyki, historii czy geografii, przy­
rodoznawstwa czy literatury, uczniowie zawsze budują, reperują, lepią,
w najrozmaitszy sposób wyrażają to, co stanowi przedmiot ich nauczania.
Ustalmy, że szkołę taką, uczącą wszystkich uczniów przy pomocy działa­
nia i wyrażania w różnym materiale, będziemy nazywali szkołą 'ilustra­
tywną.
Jak powinniśmy traktować szkołę ilustratywną? Jest ona wyższym

stopniem rozwoju szkoły nauczania poglądowego. Szkoła ilustratywna -
to szkoła poglądowości aktywnej. Łącząc poznanie przedmiotu z jego wy­
konywaniem szkoła taka w znacznie doskonalszym stopniu zaznajamia
uczniów z rzeczami i przedmiotami, zmusza ich j:l.o poznania aktywnego.
Słowem, szkoła ilustratywna znacznie lepiej stosuje poglądowaść w nau­
czaniu i z tego powodu zasługuje na uznanie. Jednak nawet mistrzowskie
stosowanie nauczania poglądowego wcale nie oznacza jeszcze, że rozwią­
zaliśmy w ten sposób problem_ dobrej szkoły. Nie tylko metody stosowane
we współczesnej szkole nas me zadowalają. W jeszcze większym stopniu
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wywołuje nasz sprzeciw jej treść nauczania, jej programy. Wreszcie -
a jest to rzecz najistotniejsza - jesteśmy głęboko niezadowoleni z jej orga­
nizacji, cudacznie łączącej w sobie historyczne nawarstwienia szkoły -
klasztoru, szkoły - koszar wojskowych i szkoły biurokratycznej. Całą
organizację współczesnej szkoły traktujemy jako organizację nie odpo­
wiadającą duchowi współczesnej kultury, potrzebom narodowym, psycho­
logii dziecka. A zatem sprawa idzie nie o udoskonalenie metod nauczania
szkoły współczesnej, lecz o przeobrażenie całego systemu szkolnego.
Wśród zalet szkoły ilustratywnej wymienia stę zazwyczaj argument, że

jest to szkoła łatwa do zrealizowania. Taka argumentacja nie jest zupełme
słuszna; wszelkie udoskonalanie tego, co nie jest doskonałe, prowadzi na
ślepy tor. Wydaje się oczywiście sprawą najłatwiejszą do realizacji -­
nie ruszając organizacji i nawet programu szkoły współczesnej - zasto­
sować tylko na obecnych lekcjach szkolnych prace ręczne jako metodę
nauczania, to znaczy tylko udoskonalić metodę. Nasuwa się tutaj jednak
szereg pytań: czy możliwa jest choćby taka reforma metody nauczania
przy zachowaniu istotnych cech współczesnego ustroju szkolnego? Czy
taka ilustratywna szkoła, oparta na udoskonalonej metodzie nie będzie
wymagała ogromnej wprawy i mistrzostwa metodycznego od nauczycieli,
takiego mistrzostwa, iż system klasowy w szkole początkowej okaże się
niemożliwy do stosowania, a jeśli tak, to po pierwsze - czy szkoła po­
czątkowa skorzysta.na tym, że przejdzie na system nauczania mechanicz­
nie powiązanych ze sobą przedmiotów nauczania pod kierunkiem nauczy-

. · cieli - specjalistów w epoce propagowania hasła nauczania całościowego
i integracji wychowania szkolnego (nie tylko zaś nauczania), a po drugie-
czy możliwa jest realizacja powszechnego obowiązku przy reorganizacji
szkół początkowych w szkoły typu gimnazjalnego? Czy- taka szkoła zorga­
nizowana przy użyciu dużych środków da zadowolenie jej pracownikom,
którzy prawdopodobnie potrafią rozszyfrować w niej odnowione wydanie
starej szkoły? Wreszcie czy metoda ilustratywna nie sprowadzi w niektó­
rych przypadkach do absurdu zasady poglądowości? W każdym razie nie
powinniśmy jednak mylić szkoły ilustratywnej ze szkołą pracy. Pomiędzy
tymf szkołami nie ma żadnego związku, nie ma więc naturalnego przejścia
od szkoły ilustratywnej do szkoły pracy.

6. Szkoła pracy a szkoła tradycyjna

Prawdziwa szkoła pracy oznacza zupełne i zdecydowane zerwanie ze
szkołą tradycyjną, którą zazwyczaj określa się mianem szkoły wychowa­
nia umysłowego. '\3/yjaśniając istotę szkoły tradycyjnej wyjaśniamy tym
samym na zasadzie antytezy istotę szkoły pracy.
„Szkoła" - to termin grecki, oznaczający „wczasy", historycznie więc

teoria szkoły wiąże się ściśle z nauczaniem opartym na niewolniczym
ustroju starożytnej Grecji, mającym ścisły związek z pracą i odpoczyn­
kiem. Starożytność, reprezentowana na przykład przez Arystotelesa, ne­
gatywnie odnosiła się do pracy fizycznej i rzemiosła, uważając, iż dobrem
najwyższym w życiu, godnym człowieka wolnego i szlachetnego, jest ży­
cie wolne od pracy. życie wolne od pracy - przywilej człowieka wolne­
go - pojmowano jako życie poświęcone kontemplacji (,,teorii"), którą
myśliciele greccy stawiali wyżej aniżeli pracę rzemieślnika czy nawet
działalność polityczną. Na cześć takiego życia geniusze myśli antycznej,
Platon, Arystoteles i Plotyn, tworzyli wzniosłe hymny. Reperkusje hi-

6 - Ruch PeJagoglczny
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storyczne tych poglądów widocz~e są w takich terminach, j~k „siedem
sztuk wyzwolonych" (program szkoły średniowiecznej), ,,nauki teoretycz-
ne", ,,wolne zawody'.'. .

W taki oto sposób zrodziła się szkoła „wolnych", ,,teor~tyczn{'ch" na1J~,
oderwana od pracy i jej kultury, szkoła słuchania i przezy,".'ama, lecz n~e
szkoła działania. Tradycyjna psychologia istotę duszy ludzkiej, ducha, wi­
działa w umyśle, przy tym w umyśle aktywnie kontemplującym (?}. Pracę
fizyczną traktowario jako zajęcie niegodne dzieci szlachetnie urodzonych.
W szkole tej wolnej od pracy fizycznej, szukającej absolutnej prawdy
i piękna, przywiązującej tylko wagę do kształcenia umysłowego nie do­
ceniano aktywności, woli, charakteru. Widzimy więc wyraźnie, iż trady­
cyjna szkoła była zdecydowanie przystosowana dla wychowania dzieci
klas nie pracujących.
Komu więc służyła tradycyjna szkoła kształcenia umysłowego? Bez

mała tysiącletnia szkoła europejska istniała jako szkoła klasztorna z jej
spirytualistyczna-scholastycznym bagażem i w dwóch kolejnych cyklach
tej szkoły (trivium - gramatyka, retoryka i dialektyka; quadivium -
arytmetyka, geometria, astronomia, muzyka), przepojonych kleryka­
lizmem, znajdziemy prototyp sławetnej triady szkolnej uczenia pamięcio­
wego (religia, język ojczysty, matematyka). W czasach nowożytnych ta
szkoła klasztorna została zastąpiona przez gimnazjum humanistyczne, któ­
rego rola społeczno-pedagogiczna dobrze została określona przez nie­
mieckich książąt reformacji, jako miejsce wychowywania „uczonych se­
kretarzy", a-przez rosyjskich ministrów oświaty ludowej - jako miejsce
wychowania „dzieci szlachty i urzędników".
Program klasycznego gimnazjum powstawał w czasach nam odległych, .

a ponieważ program ten w ogólnych zarysach pozostaje nie zmieniony,
przeto system kształcenia gimnazjalnego odznacza się zdecydowanym tra­
dycjonalizmem, rutyną, obcy jest współczesnej kulturze. Tak więc pro­
gram języka, przechowujący jeszcze ze, szkoły scholastycznej charakter
gramatyczny, stał się typowym programem humanistycznym w zakresie
języków starożytnych z kultem Cycerona i Wergiliusza, Hornera i histo­
ryków. Program matematyki, charakteryzujący się w zakresie arytmetyki·
regułami technicznymi, niezbędnymi w wieku kapitalistycznego ku­
piectwa, zastygły na Euklidesowej geometrii i trygonometrii odzwier­
ciedlał stan matematyki do czasów Kartezjusza i Leibniza. Również' we­
dług ówczesnej konwencji (ale nie współczesnej} potraktowana jest histo­
ria jako historia wojskowo-polityczna, a geografia jest sprowadzona do
określania marszruty na mapie świata.
Jeżeli dodamy do tego „papierowe" metody nauczania (książka i zeszyt)

oraz ogólny kierunek formalno-biurokratycznego wychowania to zrozu­
miemy, w jakie~ rażącej spr~eczno_ści ze w~pół<;ze~ną kulturą pr~emysłową
była szkoła zarowno typu g_m:inazJalnego, Jak i nieudolna jej kopia szkoła
„n~sza". Wych~wanek · tak1eł szkoły. przeżywał we współczesnym życiu
taki sam krach, Jak wychowujące ~o klerykalno-obszarnicza-biurokratycz­
ne państwo .. W epoce wspolcz_esneJ potrzebni są nie ludzie kontemplujący
i przeżywający wolny czas, me wykształceni „teoretycy" opóźnieni O kii­
~~ wieków od w~półczesnej kultury, nie „u_czeni sekret'atze" książęcych
i mnych_ kancelarn .. Podstawowy zarz_ut stawiany tradycyjnej szkole spro­
y.,adza się do tego, 1z w nas~ym burzhwY1;1 _ okr~sie odkryć przemysłowych
1 naukowych, w naszym w1_eku akty;Vnosc1, działania, demokracji i pracy
wypuszcza w świat prawdziwych dzikusów, jeśli chodzi O wiedzę i umie"-
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jętnoś_ci, ~udzi zdo~~}'.ch tylko ham?wać postęp, żałosne kreatury - jeśli
chodzi o ich rozwoj mtelektualny i przygotowanie praktyczne - odzna­
czające się arystokratyczną pogardą dla mas ludowych.

7. Szkoła' pr~cy a konwenejalne projekty reformy szkoły tradycyjnej

Zagadnienie reformy szkoły tradycyjnej wysunięto już stosunkowo
dawno. Zazwyczaj projekty reformy sprowadzały się do następujących
sformułowań: , ·

· 1) zastąpienie gramatyki przyrodoznawstwem i klasycyzmu - wiedzą
o współczesności, ,

1
2) wprowadzenie nauczania poglądowego i rozwinięcie aktywności

••klasy, .
3) polifurkacja w klasach wyższych szkoły średniej, '
4) rozwój niektórych specjalnych zakładów naukowych .wyższych

i średnich. .
Projekty te łatwo jest uzasadnić pod względem socjologicznym. Rozwi­

jający się przemysł kapitalistyczny nie potrzebował już oczywiście wy­
kształconych sekretarzy. Potrzebował on .inźynierów, techników, maj­
strów, mechaników,· chemików, kupców, . wykształconych agronomów.

· W tym celu postulowano tworzenie specjalnych wyższych i średnich za­
kładów naukowych o profilu zawodowym, które przygotowywały kwali­
fikowany personel dla przemysłu i zarządzania masą pracowników fi­
zycznych. Jednakże wyższe zakłady specjalne utyskiwały na niedosta­
teczne przygotowanie uczniów. Pierwszym etapem tego wstępnego przy­
gotowania aktywistów wieku przemysłowego było utworzenie szkół real­
nych i unowocześnienie programu gimnazjum przez wprowadzenie przy­
rodoznawstwa, następnym zaś, bardziej pogłębionym, wprowadzenie fur­
kacji w gimnazjum. W związku ze zmianą celów i_ treści zmieniły się
i metody nauczania (poglądowość i aktywność) szkoły przystępującej do
kształcenia działaczy.
Widzimy więc, iż konwencjonalne projekty reformy szkolnej zdetermi­

nowane są duchem nowego czasu j z tego punktu widzenia wydają się
postępowe. Jednakże gubią się one w tych samych sprzecznościach, w ja­
kich się pogrążył kapitalistyczny przemysł.
Kapitalistyczna produkcja ·nie rozwiązuje w pełni problemów prze­

mysłu. Jest ona właściwie tylko pomostem prowadzącym od manu­
alizmu do maszyny i fakt ten wyjaśnia źródło jego sprzeczności. Prze­
mysł - to wielka, demokratyzująca siła; jak uzasa~nialiśmy ju~ wy~e~,
znosi on przywiązanie robotnika do precyzyjnie okreslo_nych spec_Jal~os~i,
ponieważ ogólne osiągi wyznacza maszyna, a nie robotnicy, zaznajormeme
się zaś z obsługą maszyny odbywa się stosunkowo szy~ko. Tym samJ'.'m
przemysł maszynowy likwiduje konieczność ścisłego pod_ziału pracy, a :'1'1~c
g?spodarczą i - co za tym idzie - społeczną hierarchię. Maszyna mesie
rowność w _dziedzinie pracy i k_ultury. Tyl~o :": ep_oce p~ze?1ysłu maszy~
nowego mozna zupełnie w sposob realny mowie o J;dnohteJ szko;e pracy
drugiego stopnia dla wszystkich, o jednolitej ogolnokształcąceJ szkole
pracy przemysłowej, nie zaś cechowej. ,
~rzemysł kapitalistyczny wyklucza jednak równość: Usiłuje on_ utrzy­

ma~. zróżnicowanie społeczne i podział pracy. Tym nalezy tłumaczy~ w_szy­
stkie braki konwencjonalnych projektów reformy szkoły tradycyjnej,
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Przemysł kapitalistyczny w znacznym stopniu opiera się na zupełnie
zbędnej dla produkcji, lecz potrzebnej przemysłowcom armii robotników .
niewykwalifikowanych, ,,wiecznych" podręcznych, dożywotnio spełnia-
jących funkcję maszyn. ·
Przemysłowcy nie są zainteresowani w podnoszeniu ich kwalifikacji

przemysłowych i ogólnych; zwiększyłoby to koszty produkcji i zmniej­
sżylo dochody bez żadnej korzyści dla przedsiębiorstwa, ponieważ zapo­
trzebowanie na wykwalifikowanych robotników w danym przedsiębior­
stwie jest zazwyczaj niezbyt wielkie. Stąd też projekty dotyczące nauczania
powszechnego nie sięgają dalej niż szkoła początkowa, którą z pewnymi
zastrzeżeniami określa się mianem szkoły jednolitej.
Przemysł potrzebuje jednak pewnej liczby robotników wykwalifikowa­

nych. W tym celu tworzy się różne szkoły zawodowe, ale nawet w Amery­
ce i Niemczech szkoły te niczym właściwie nie mogą się wykazać.
Niski poziom tych szkół jest zrozumiały: Przygotowanie specjalne ro­

botnika przemysłowego przywiązanego do danej maszyny lub oddziału
danego przedsiębiorstwa nie wymaga dłuższego czasu, nie są więc chyba
do tego potrzebne wieloletnie szkoły zawodowe. Wszelkie zaś próby roz­
szerzania i pogłębiania tego przygotowania wiąże się z kształceniem ogól­
nym i politechnicznym, o czym już mówiliśmy. W takim jednak przypad­
ku należałoby się rozstać ze „specjalistą", to znaczy z przywiązaniem
robotnika do danego przedsiębiorstwa lub jego oddziału.
Zasada podziału pracy, zróżnicowania i hierarchii byłaby podważona,

do czego przemysłkapitalistyczny nie może dopuścić. Zamiast tego czyni
się liczne próby organizacji szkól właśnie opartych na zasadzie podziału
pracy. W wyniku tego kształcenie _og9lne i politechniczne zastępowane
jest przez szkolernie rzemieślnicze. Tworzy się więc szkoły... prac ręcz­
nych, przemysłowe szkoły... o charakterze rzemieślniczym, szkoły prak­
tyczne... z obszernymi programami teoretycznymi, ale z minimum poglą­
dowości i ćwiczeń praktycznych. Ten pęd do prac ręcznych i profesji
rzemieślniczych jest nader charakterystyczny dla współczesnych władców
przemysłu, usiłujących w imię zasady podziału pracy, .zróżnicowania i hie­
rarchii powstrzymać dalszy rozwój przemysłu· z jego nieuniknioną
konsekwencją j e dno 1 i tą, o g ó 1 n oksz ta ł cą cą szk o ł ą
prac~ ·
Niezadowalający jest również stan przygotowania wyższych kadr ka­

pitalistycznego przemysłu określonego jako wiszący w powietrzu. Nawet
z punktu widzenia zawodowego przygotowanie to nie ma fundamentu.
Z tego też . powodu czynione są próby podporządkowania sobie szkoły
średniej i przerzucenia na jej barki przynajmniej cząstki obciążającej
pracy w zakresie wyposażenia studentów w elementarną wiedzę i umie­
jętności specjalne. W przeciwnym razie szkoły zawodowe nie dałyby rady
z mnóstwem elementarnych zajęć praktycznych i wprowadzających kur­
sów technicznych. Ten system kształcenia wysoko kwalifikowanych kadr
nie posiada również fundamentu i z punktu widzenia przygotowania ogól­
nego programy wyższych uczelni zawodowych przeciążone są treściami
ogólnokształcącymi.
Widzimy więc, że konwencjonalna projekty reformy szkoły tradycyjnej

to tylko surogaty reformy. Zycie wymaga jednak postępu. W rezultacie
wszędzie przez dziesiątki lat istnieją martwe komisje reformy szkoły i sam
problem reformy stal się chroniczną, zastarzałą chorobą. Należy więc
skończyć z marszem w miejscu reformatorów szkoły.
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8. Szkoła pracy a dziecko

Postęp i ro~vvój społeczeństwa widzimy zatem we wciąż wzrastającej
władzy cz~ow:el:a nad przyrodą, utożs?n:iiając postęp kulturalny z postę­
pem w dz1edzm1': pracy. Wysoko rozwiniętą formą pracy jest tylko praca
przemysłowa, najdoskonalszą przeto szkołą pracy jest szkoła przemysłowa.
Celem kształcenia Jest wprowadzeme ucznia we współczesną kulturę prze­
mysłową.
Cel _t':n jednak to_ c':l o s t a t e c z ny, osiągalny dopiero w okresie

młodości, Wychowanie Jest p r o ce s em, a jako takie ma nie tylko cele
ostateczne, lecz także punkt wyj ś ci a. Tym punktem wyjścia są na­
turalne, wrodzone właściwości dziecka. Centralnym problemem wycho­
wawczym szkoły pracy jest problem polegający na tym, aby biorąc za
punkt wyjścia -wrodzone właściwości dziecka wprowadzić je we współ­
czesną kulturę przemysłową.
Normalnym zajęciem dziecka jest zabawa. Spełnia ona poważne funkcje

wychowawcze. Zabawa nie jest bezcelowym traceniem energii przez
dziecko. Poprzez zabawy dziecko rozwija się ukazując swoje ja w naj­
ważniejszych przejawach, W zabawach rozwijają się organy ruchu i zmy­
słów dziecka, jego uwaga i wyobraźnia, zręczność i pomysłowość, naśla­
downictwo i twórczość, uczucia społeczne itd. Zabawa jest dla dziecka
równoznaczna z gromadzeniem doświadczeń, i to doświadczeń połączonych
z aktywnością.
Jestrzeczą zrozumiałą zatem, iż w pracy wychowawczej powinniśmy

wychodzić od zabaw dziecka i wychowania; najwcześniejsze, to znaczy
wychowanie przedszkolne, powinno być oparte na naturalnych zabawach
dziecka. Zwróćmy przy tym uwagę, że naturalne zabawy wczesnego dzie­
ciństwa (3-7 lat) mają na celu określone rezultaty obiektywne. Działal­
ność ludzka mająca na celu określone rezultaty obiektywne określona jest
mianem zajęć. Zabawy okresu wczesnego dzieciństwa są zatem dowolnymi
zajęciami dziecka, Problem wychowania przedszkolnego polega więc na
słusznej z pedagogicznego punktu widzenia selekcji i celowej organizacji
dowolnych naturalnych zajęć małego dziecka.
Zwróćmy przy okazji uwagę i na to, że w zabawach okresu wczesnego

dzieciństwa szerokie zastosowanie ma naśladownictwo. Zabawy naśla­
dowcze cieszą się wśród dzieci od 3 do 8 lat dużą popularnością. Typową
formą naśladowania w'tym wieku to naśladowanie o charakterze drama­
tycznym, względnie konstrukcyjnym. Odznacza się ono dwiema właści­
wościami: 1) dziecko naśladuje w sposób instynktowny, jedynie dla ~me­
go naśladowania, a więc nie stawiając przed sobą żadnego c~l\l; 2)__dz1e~lrn
naśladuje niedokładnie, twórczo, oryginalnie. Pierwsza właściwość n_as~a-

. downictwa o charakterze konstrukcyjnym różni g~ od ~o~volnego,, ?~1~­
domego naśladownictwa, mającego przede wszystkim miejsce v': pozniej­
szyrr, wieku, druga - różni go od spontanicznego „ma_łpowa_ma" m'.'1-lu­
ch?w· Znaczenie wychowawcze gier konstrukcyjnych _JeS~ mewątphw~:
dziecko w sposób aktywny zaznajamia się ze zwyczaJam1 społ~czny~1,
~ każdą działalnością lub profesją, posługując się w _upro~zczoneJ fo:1me
J~d~ym z ważniejszych praw pedagogiki: ,,ucz się ~z~alam_ayrzez d~iał_a­
nis , które jest jedyną· drogą prowadzącą do um1eJętnosc1, r?_zum1em?·
Z punktu widzenia metodyki wychowania warto tu odnot_owac, 1z w ~za~ie
nasladownictwa bardzo często posługuje się dziecko zamias~ przedm1otow
realnych symbolami, obrazami i faktami: przy pomocy różnych przed-
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miotów w wyobraźni i ruchów symbolicznych może dziecko odtworzyć
wszystko, od szumu lokomotywy do sztuki pantomimicznej, albo od ba­
wienia się kuleczkami z chleba do budowy cerkwi itd.
Po -tych wyjaśnieniach wychowanie przez pracę dzieci w wieku przed­

szkolnym staje się dla nas bardziej- zrozumiałe. Polega ono na obserwowa­
niu przez dziecko (którego w tym wieku interesuje nadzwyczaj ruch,
działanie) działalności i zajęć społeczeństwa dorosłych, działania i ruchu
maszyn oraz mechanizmów. Dziecko godzinami przyglądające się pracy
zduna, budowniczego lub kogokolwiek bądź innego, obserwujące z zachwy­
tem ruch maszyny, od której nie możemy go oderwać, dziecko niszczące
automatyczną zabawkę w celu zaznajomienia się z mechanizmem we­
wnętrznym, wreszcie dziecko konstruujące rozmaite urządzenia, mecha­
nizmy, sytuacje - jest nam wszystkim doskonale znane. Obserwacja
działalności ludzi i maszyn dostarcza dzieciom bogatego materiału do
zajęć własnych; latami całymi bawią się one w okręty, lokomotywy, mły­
ny, samoloty itp. Tak więc naturalnym zajęciem dziecka jest odtwarzanie
zajęć ludzi dorosłych oraz odtwarzanie maszyn i mechanizmów. Ważne
jest przy tym to, iż dziecko, naśladując konstrukcję, odtwarza w sposób
oryginalny, twórczy, jak wynalazca i twórca nowych dróg w pracy i tech­
nice (nie chcę tym samym powiedzieć, że małe dziecko jest twórcą nowych
wynalazków technicznych, lecz „tylko" to, że się wy c h o w u j e ono
jako wynalazca i twórca). Nadzwyczaj ważna pod względem pedagogicz­
nym jest skłonność dziecka do symboliki: dzięki niej zaczyna ono rozumieć
istotę, zasadę, ideę (z punktu widzenia psychologii dziecka) danego ruchu,
mechanizmu, działania, nie zaś drugorzędny, konkretny ich detal.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad zagadnieniem: dzieci wieku przedszkol­
nego a szkoła pracy, ponieważ ten wiek rozwojowy wywoła być może
u czytelnika najwięcej wątpliwości. Jeśli zaś chodzi o początkową szkołę
pracy, to zarówno jej wyobrażenie konkretne, jak i uzasadnienie psycholo­
giczne nie wymaga dużo słów. Początkowa szkoła pracy, szkoła stopnia
pierwszego, jak my ją zaczniemy nazywać, rysuje się nam jako dziecięca
wspólnota pracy, rozwijająca się w warunkach pracy domu rodzinnego
i organizująca się w procesie podziału pracy dla bardziej efektywnego
osiągania jednolitego celu ogólnego, przy czym ten podział pracy powi­
nien w miarę możności uwzględniać i łączyć się z różnorodnością i zmianą
dla każdego członka dziecięcego kolektywu pracy ..
Ta dziecięca wspólnota pracy w ramach zajęć 'domowych odpowiada

wyraźnym zainteresowaniom gospodarskim dorastających dzieci i stopnio­
wi ich ogólnego rozwoju, przy czym przez zajęcia domowe rozumiemy nie
tylko gospodarstwo domowe, lecz każdą pracę dostępną i bliską zaintere­
sowaniom dzieci, o ile ma ona miejsce w domu, w tej liczbie i „przemysł"
domowy oraz pracę przy maszynach wykorzystywanych w domu. Punktem
wyjścia będzie tu - wiążące się z dziecięcym zamiłowaniem do g9spoda­
rowania - dążenie do pracy wytwórczej. Powodzenie tych pragnień zależy
jednak od narzędzi i metod pracy, ·odnotujemy przy tym, że w okresie
dorastania nadzwyczaj rozwinięte są zainteresowania narzędziami pracy:
typowe określenia dziecięce mają charakter instrumentalny (przedmiot
określa się przez użyteczność i jego funkcję) i do tego są związane z aktyw­
nością dziecka (,,daj, spróbuję przy jego pomocy coś zrobić"). To decyduje
o treści kształcenia początkowego: stopniowe doskonalenie narzędzi i spo­
sobów pracy dla osiągnięcia najlepszych wyników pracy wytwórczej. Jest
rzeczą jasną, że takie traktowanie problemu wyklucza możliwość zamie-
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nie:1-ia dziecięcej wsp?lnoty pracy, ~dbywającej się w r_amach pracy domo­
we], w szkołę rzemiosła chałupniczego; narzędzia przedmioty sposób

, pracy prowadzą z jednej strony od pracy do przyrodoznawstwa (~ytwory
, przyrody), a z drugie] - do kultury opartej na rozwoju środków pro-
dukcji. . . . .
Jeszcze łatwiej jest wyobrazić sobie szkołę dla młodzieży, szczególnie

jeżeli ,~nam;y tak zwane „szkoły_doks~tałcające zawod?we" i „szkoły współ-
. pr~cy , mające 1:a celu przyg9.to_w~rne ~e?•retyczne, kiedy młodzieniec pra­
cując w zakładzie zdobywa umiejętności praktyczne. Wymienione szkoły
dają wprawdzie na razie bardziej mechaniczne aniżeli- organiczne połącze­
nia pracy z.nauką. Jest to pomimo wszystko nieporównanie bardziej ra­
cjonalne rozwiązanie problemu wychowania młodzieży aniżeli naiwna
w swoim praktycyzmie utopijna próba inteligentów, nie rozumiejących ży­
cia i potrzeb mas ludowych oraz istoty kultury przemysłowej, inteligentów
usiłujących trzymać młodzież kraju. w specyficznych ścianach szkoły

, kształcenia umysłowego. Fabryka i przedsiębiorstwo - oto szkoła pracy
młodzieży. Praca fabryczna może być tak samo dobra i dobrze zorganizo­
wana, jak i praca w gospodarstwie domowym. Tam gdzie dorośli będą
pracowali, starsze dzieci i młodzież będą się uczyć i w fabryce - szkole
będzie się kształcił robotnik - uczony. Fabryki i zakłady przemysłowe -
to teren największych zwycięstw geniusza ludzkiego n~d przyrodą i tylko
chęć zysku uczyniła z nich przechowalnie niewiedzy, ubóstwa i potu.
Wypowiedzieliśmy już wiele pochwalnych słów na cześć przemysłu ma­

szynowego. Na zakończenie dołączymy do tego jeszcze jedną pochwałę.
Przemysł jest najlepszym nauczycielem nie tylko w dziedzinie techniki
i przyrodoznawstwa. Stwarza on jednocześnie znakomite warunki dla
nauk społecznych. Organizacja życia i wspaniałe wychowanie społeczne,
jakie daje robotnikom fabryka, są ogólnie znane. Przemysł stwarza jednak
warunki nie tylko wychowania społecznego, lecz także i społecznego
kształcenia, i to pojętego bardzo szeroko. Przemysł wraz ze swoją wy­
mianą prowadzi do poznania całego świata i do zbliżenia z całą ludzkością.
Tylko ludzie przykuli ludzi do maszyn, natomiast sama maszyna, z tym
wszystkim, co do niej przychodzi i co spod niej wychodzi, wyprowadza
ludzi w szeroki świat bardzo skomplikowanych stosunków międzynarodo­
wych. A zatem zabawy w otoczeniu ludzi pracy ·- dla dzieci, domowa
wspólnota pracy - dla dorastających i przemysł - dla młodzieży.

9. Przemysłowa szkoła pracy, wieś i państwo przyszłości

Szkoła nasza jest dzieckiem miasta przemysłowego. Jakżeż sprawa ma
się na wsi, jak dostosuje się wieś do tej sŻkoły znamionującej panowanie
człowieka nad przyrodą i zbliżenie człowieka do człowieka?
•. "\\_lieś również, chociaż w nieporównanie mniejszym ~o~niu, entuzjazm~~
Je się przemysłem. Podbój wsi przez przemysł dokonuje się dwoma torami.
z Jedn~j strony buduje się we,wsiach fabryki i zakłady przemysłow~,
z drugiej dokonuje się uprzemysłowienia rolnictwa poprzez st?sowame
maszyn, agronomii. W ten sposób również wieś wkra_cza _w stadium kul-:­
tury przemysłowej, a-więc i na wsi możliwa jest ?rga1:11za~Ja przemysło""."eJ
szk?ły pracy. Głównymi jej centrami będą wielkie ,w10ski uprzemJ'.'słowio­
n~ \ rejony wysokiej kultury agrarnej. W przyszłości antyteza miasto -
wies _zmniejszy się. Jak jednak należy postępować w rejona~h zacofa?yc~,
w w10skach żyjących archaicznym, chłopskim życiem? Nie wydaje się
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nam, aby 'przedpotopowe, zabite deskami wioski były odpowiednim śro­
dowiskiempedagogicznym i ucieczkę młodzieży do ośrodków kulturalnych
możemy traktować jako zło konieczne. W każdym razie te zapomniane
kąty nie będą terenem, w którym będą powstawały nowe szkoły, 'szcze­
gólnie stopnia wyższego.
Nowa szkoła będzie powstawała w ośrodkach przemysłowych, w stoli­

cach i wielkich miastach. Miasto, ośrodki przemysłowe są jednocześnie
ośrodkami kultury duchowej i reform pedagogicznych. Przemysłowa szko­
ła pracy jest dzieckiem kultury miejskiej. Na wsi stanie się więc tej kul­
tury przewodnikiem i pionierem. W naszej zacofanej wsi będzie ona jed­
nym z bodźców do uprzemysłowienia i na tym polega jej znaczenie cywi­
lizacyjne. Wprowadza ona i upowszechnia na wsi wyższą kulturę. W ten
sposób staje się rzecznikiem uprzemysłowienia kraju. Dlatego też jest

· ona pożądana i możliwa wszędzie, a więc i na wsi.
Prawdziwy rozkwit przemysłowej szkoły pracy możliwy jest tylko

w kraju uprzemysłowionym. Państwo przyszłości rysuje się nam w kształ­
cie państwa ekonomiczno-przemysłowego w ustroju społecznym opartym
na zrzeszeniach wytwórczych, którego rząd - wybieralny, -ekonomiczny
zarząd - organizuje wytwórczość społeczną: zamiast rządzenia ludźmi
występuje zarządzanie majątkiem i produkcją, a zatem naród potrzebuje
nie rządu, lecz administraoji, aby wyraźnie określić i najlepiej organizo­
wać prace, które należy w społeczeństwie wykonać dla poprawienia sy­
tuacji materialnej i moralnej wszystkich jego członków. Jest rzeczą jasną,
że w tym ludowym uprzemysłowionym państwie, które odziedziczy nie
tylko narzędzia pracy stworzone przez kapitalizm i naukę, powstałą z po­
·stępu techniki, lecz także i te sposoby współdziałania społecznego, które
będą z czasem ustanowione w fabrykach w celu lepszego wykorzystania
czasu, sił i uzdolnień ludzkich, przemysłowa szkoła pracy znajdzie sobie
całkowite uznanie i powszechne poparcie.
My, pedagogowie dnia dzisiejszego, jesteśmy tylko prekursorami pe­

dagogów przyszłości.

Tłum. W. Łubniewski

N. K. :IFRUPSKA DO A. S. BUBNOWA -
LUDOWEGO KOM~SARZA OŚWIATY (RSFSR) 1

Andrieju Siergiejewiczu, na Wasze polecenie przejrzałem projekt
uchwały XV Zjazdu Rad, która ma być oparta na referacie o powszechnym
nauczaniu i o politechnizacji szkoły 2•

Po co potrzebna jest uchwała Zjazdu Rad w tych sprawach? Bynaj­
mniej nie po to, aby wyrazić uznanie Ludowemu Komisariatowi Oświaty
lub udzielić mu nagany, aby określić, co powinien robić Ludowy Komisa-

1 Tłumaczono na podstawie tekstu zawartego w książce: N. K. Krupskaja: Pieda­
gogiczeskije Soczinienija w diesiati tomach. Tom XI (dopolnitielnyj), Moskwa 1963,
s. 400--404. ·

• Mowa tu o projekcie uchwały XV Wszechrosyjskiego Zjazdu Rad która miała
być oparta na referacie Ludowego Komisariatu Oświaty RSFSR. (Red.).
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riat Oświaty i w jakich terminach, ale po to, aby wytworzyć określoną
opinię społeczną o tej kwestii, zmobilizować masy do okazania pomocy tej
sprawie, polwzać im, o c~ konkretnie i jak powinny one walczyć. W tym
kierunku należy poprowadzić dyskusję, po tej linii powinna zmierzać wy­
miana zdań.

„Projekt" idzie w innym kierunku. Pierwsza jego część - to „walenie
w bęben", tam tylko mowa o „niesłychanych", osiągnięciach. Przyjadą
delegaci z terenu, którzy wiedzą, jak w rzeczywistości przedstawia się ta
sprawa na miejscu, niech opowiedzą o tym. Ludowy Komisariat Oświaty
powinien dać tylko króciutkie liczby (dla porównania z przeszłością), omó­
wić trudności i metody ich przezwyciężenia, mocno uwypuklić punkty
węzłowe, podkreślić wyraźnie punkty wymagające przedyskutowania.
Te punkty to: 1) w jaki sposób uczynić szkołę dostępną dla wszystkich,

2) jak ją uczynić obowiązkową, 3) jak udoskonalić jej jakość (aby uczono
lepiej, uczono tak, jak nakazywał Lenin). Ten ostatni punkt obejmuje
również i politechnizację.
Przy rozważaniu tych kwestii trzeba je ujmować z punktu widzenia

tego, co powinny czynić: rada miejska, rejonowy komitet wykonawczy,
rada wiejska. Potrzebna jest maksymalna konkretność. W projekcie tej
konkretności brak; ·
Co jest potrzebne, aby można było uczynić szkołę dostępną dla wszyst­

kich? Wystarczająca ilość budynków (czas już przestać liczyć na domy
kułaków, które są już wykorzystane), Niewielka odległość od szkoły (na
to przy budowie sieci należy zwrócić szczególną uwagę, jest na ten temat
obszerna literatura, zbyt daleka droga do szkoły w znacznie większym
stopniu wpływa na odsiew i niesystematyczne uczęszczanie do niej aniżeli
brak obuwia). Nawiasem mówiąc, nasze Wydziały Oświaty Ludowej i in­
spektoraty w sposób karygodny ustosunkowują się do inicjatywy ludności,

· walczącej o bliskość szkoły dla małych dzieci, sieci szkolne budowane są
u nas w sposób biurokratyczny. .
W razie niemożliwości skrócenia drogi dzieci do szkoły trzeba organi-

zować przy szkołach internaty dla dzieci; .
Potem dopiero należy przejść do sprawy obuwia i odzieży.
Rady wiejskie i miejskie odpowiedzialne są za sieć szkolną, za utrzy­

manie w porządku budynków szkolnych (remont, ogrzewanie), za orga~i­
zację internatów, za ·rozdział obuwia i od,zieży (przy czym,_,dokonując
przydziału należy brać pod uwagę długość drogi dziecka do szkoł_Y)- P~­
winno powstać na tym polu współzawodnictwo między rejonowymi komi-
tetami wykonawczymi. · ..
Sprawa druga - to obowiązkowość szkoły. Tu poVl'.staje szer~g kwest_u:

rodzice nie chcą posyłać dzieci do szkoły, dlatego ze stanowi~, ~ne siłę
roboczą w domu, nie chcą, a czasem i nie mogą. Formalne podejście - t~
kara pieniężna. Stosowanie jej jest konieczne w przypadku, _gdy,cho_dz1
o _parobczaków, niańki, o krewnych, dzieci adoptowane! pas1~rbow itd.
Niezbędną jest w stosunku do rodziców zamożnych, sekciarzy itp. .
Inne natomiast powinno być podejście do biednych, obarczonych liczną

rodziną: należy wówczas organizować żłobki 3, uomoc w domu (ze strony
:pionierów, Komunistycznego Związku Młodzi~ży, ,,Przyj~ciela Dzh:ci"

. itp.), przydzielanie zapomóg. (Nawiasem mówiąc we Franc? sz~~o~o Jest
stosowana wobec obarczonvch liczną rodziną pomoc w formie zrozmcowa­
nia płacy, istnieją na ten "temat interesujące wypowiedzi Strumilina, to

I
3
· W oryginale: ,.dietskije oczagi" dosłownie, ,.ogniska dziecięce". (Od tłumacza).
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. zagadnienie powinno być u nas specjalnie dokładnie rozpatrzone - jest
w tym trochę socjalistycznego potraktowania sprawy, która w najbliższej
przyszłości będzie miała olbrzymie znaczenie).

. Problem obowiązkowości szkoły ściśle jest związany· z zagadnieniem
sekciarstwa, z niechęcią do posyłania dzieci do szkoły radzieckiej (z walką
klasową), z .zagadnieniem: kto odpowiada za nauczanie dzieci pozbawio­
nych wszelkiej opieki, sierot itd. Powinny za to ponosić odpowiedzialność
Rady. Następnie, kwestia ta wiąże się z inną: czy należy uczyć dzieci rodzi­
ców pozbawionych praw obywatelskich z powodu przynależności do klasy
wyzyskiwaczy, dzieci kułaków. Z reguły wyrzuca się te dzieci ze szkoły
wyobrażając sobie, że jest to w 1000/o walka klasowa, choć w rzeczywi­
stości mamy tu do czynienia z pogwałceniem programu partii, albo prowo­
kuje się odsiew tych elementów odmawiając im przydziału papieru .i po­
mocy szkolnych, żądając od dzieci, aby bojkotowały 8-9-letnich dzieci
rodziców pozbawionych praw obywatelskich (dzikie okrucieństwo), pozba­
wiają ich gorących śniadań. Nie wolno pominąć tej kwestii, nie wolno wy­
powiedzieć nieartykułowanego zdania o wpływie proletariatu na niepro­
letariackie i obce klasowo elementy, nie mówiąc, w jaki sposób ten wpływ
należy wywierać. Niedawno jeden z nauczycieli zadał mi pytanie: czy· do­
puszczalną jest rzeczą przyjmowanie do szkoły dzieci kułaków i wycho-
wywanie ich w nienawiści do wyzysku. . ·

Oto i „likwidacja kułaków jako klasy na bazie całkowitej kolektywi­
zacji". A pyta przecież o to nauczyciel radziecki.

Teraz, kiedy -kobiety biorą tak intensywny udział w produkcji, · spe­
cjalnego znaczenia nabiera rozwój przedszkoli w ośrodkach fabrycznych.
W przygotowanym przez wydział akcji masowych planie produkcyjnym

Cyrlina mówi tylko o wzroście frekwencji w zakładach dla dzieci z 850/o
do 95°/o, pomija zaś milczeniem sprawę powszechnego zaspokojenia po­
trzeb ludności ośrodków przemysłowych w zakresie przedszkoli- i żłob­
ków 4• Czyż można o tym milczeć? To zagadnienie wiąże się ściśle z po­
wszechnością nauczania. To sprawa uwolnienia dzieci 8-10-letnich od
obowiązków nianiek.
Należy więc mówić w związku ze wszystkimi tymi sprawami o obowiąz­

kach w tym zakresie wiejskich rad, rejonowych komitetów wykonaw-
czych i miejskich rad. . .

Zagadnienie jakości pracy szkoły. To sprawa ochrony zdrowia, sprawa
dożywiania, której nie wolno sprowadzać do zagadnienia śniadań szkol­
nych, to problem rozwoju fizycznego dzieci, problem nauczyciela i jego
przygotowania, aktywu pomagającego nauczycielowi realizować program,
to kwestia podręczników i pomocy naukowych, literatury dla dzieci i bi:
bliotek dziecięcych. . ,
Potrzebne jest zorganizowanie kontroli społecznej nad tymi wszystkimi

rzeczami. '
Trzeba powiedzieć o sk11-pieniu uwagi społeczeństwa na szkole na nau­

czycielu i na pomocy jemu, i to nie tylko w formie podniesienia jego upo­
sażenia i polepszenia jego żywienia, to samo przez się rozumie, ale i w for­
mie zrozumienia wagi zbliżenia z nauczycielem.

Następnie - to, co powinno być, moim zdaniem, jednym z najważniej­
szych zaga~ień - pomoc s~k~le ze strony ludności, jej udział w walce
o naszą radziecką szkołę socjalistyczną: o szkołę koedukacyjną, antyreli-

' W oryginale: ,,dietskije oczagi". (Od tłumacza).
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gijną, o szkołę budzącą nienawiść, do wyzysku, szkołę internacjonalną,
0 politechniczną szkołę pracy.

O politechnizacji trzeba powiedzieć nie dwa zdania i nie ogólniki, ale
rozważyć szczegółowo, co to jest politechnizacja, dlaczego właśnie po­
trzebna jest politechnizacja, a nie wychowanie rzemieślnicze i w jaki spo­
sób w realizowaniu zasady politechnizacji powinny pomagać wszystkie
sekcje Rady, robotnicy, kokhoźnicy, wszyscy działacze przemysfowi i go­
spodarczy. Należy dać konkretny plan pomocy.
Jest rzeczą absolutnie niemożliwą mówienie o powszechnym naucza­

niu i o politechnizacji w oderwaniu od potrzeby włączenia mas do tej
akcji, w oderwaniu od pracy kulturalno-oświatowej z dorosłymi. Masy te
powinny dużo i uporczywie. uczyć się, aby umieć nie tylko dawać pie­
niądze na szkołę, ale i pomagać szkole stać się istotnie szkołą leninowską.
Jak w kraju analfabetów nie zbuduje się socjalizmu, tak samo nie stwo­

rzy się składowej jego części - radzieckiej szkoły politechnicznej. Trzeba
podkreślić, iż całą pracę z dorosłymi należy nastawić na produkcję, po­
wiązać z wytwórczą propagandą politechniczną, o czym mówił Włodzi­
mierz Iljicz i nad czym nie możemy przejść do porządku dziennego.

Uważam, że zniweczenie pracy polityczno-oświatowej, jej zignorowanie
nie jest niczym innym, jak prawicowym odchyleniem, uchyleniem się od
walki, pogwałceniem wszystkich dyrektyw Włodzimierza Iljicza.
I nie wyobrażam sobie, żeby Wasz referat miał dotyczyć wyłącznie.

spraw szkolnych, rozczarowałby wówczas wszystkich delegatów, którzy
spodziewają się oświetlenia danego zagadnienia. ·

Oświata polityczna stanowiła zawsze straż przednią na froncie kultu-
, ralnym. Czy Wy myślicie, że rewolucja kulturalna może dokonać reakcyj­
nego dzieła - pogrzebać sprawę pracy kulturalnej wśród dorosłych, po­
grzebać sprawę ukulturalniania całego naszego życia? Czyż jesteście tego
zdania, iż możliwe jest stworzenie prawdziwej szkoły politechnicznej,
prawdziwej szkoły komunistycznej bez rewolucji kulturalnej?
A tak to zostanie zrozumiane, jeśli stulicie buzię, jak mawiał Noskow 5

i nic nie powiecie o pracy oświatowo-połitycznej.6

Moskwa, 9 lutego 1931 r. Tłum. W. Czerniewski

5 -~!~ażenie „pomołczitie w triapo~zku" zostało tu przetłurr:a~z~ne jako: ,,stul~c~e
buzię , ponieważ tak podano w tłumaczeniu na język polski książki N. K. Krupskiej:
~spomnienia o Leninie. w danym przypadku słuszniej byłoby zastąpić to wyraze­
mem: ,,nabraliście wody do ust". ,,Wspomnienia o Leninie" zostały wyd~ne, po polsku
w r_. 1958 przez „Książkę i Wiedzę". w Warszawie. Cytowana wypowiedz Noskowa
zn

0
aJduje się na str. 109 tej książki, (Od tłumacza). . . .
W. A. Noskow (1878-1913) · - socjaldemokrata, jeden z organizatorów „Po~noc­

nego Związku Robotniczego'' (,,Siewiernogo raboczego sojuza"), uczestnik !I ZJazd~
RSDRP, w_ówczas członek większości redakcji czasopisma Iskra: V[ okresie re~k.cJ,~
wycofał się z działalności politycznej. w swoich „Wspommemac~ 0 Lemme
N. ~- Krupskaja opisując warunki, w jakich toczyły się obrady II ZJazdu RSDRP
(Sociald~mokratycznej Partii Robotniczej Rosji), opowiada, jak W. A. Noskow, w ?~­
Pow1edz1 mienszewikowi Dejczbwi, który z gniewem coś mu z~rzucał, ze _złos~~ą
~zekł: ,,Stul_il~byście już buzię, . ojczulku." (Zob. N. K. KrupskaJa: Wospomtnamja

W. I. Leninie, M., Gospolitizdat, 1957, s. 78). (Red.).
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Przed Rewolucją Październikową szerokie masy nauczycielstwa nie­
wiele wiedziały o szkole pracy. Tylko stosunkowo nieliczna, przodująca na
owe czasy garstka-nauczycieli cośniecoś czytała o tej szkole. Spośród od­
powiedniej literatury najbardziej znane były „Szkoła działania" Laya,
,,Pojęcie szkoły pracy" Kerschensteinera i artykuły drukowane w czaso­
piśmie Swobodne Wychowanie.
Rewolucja Październikowa wysunęła oczywiście zupełnie inne rozu­

mienie szkoły pracy, takie mianowicie, jakie znajdujemy u Marksa i En­
gelsa oraz w rezolucjach I Międzynarodówki i z jakim nauczycielstwo ro­
syjskie zapoznało się po raz pierwszy z artykułów N. K. Krupskie], Nie
tylko szerokie masy nauczycielstwa, ale nawet nauczyciele z wysokimi
kwalifikacjami dopiero wówczas usłyszeli o szkole politechnicznej. Przy
tym to, co usłyszeli, nie było prostym zbiorem teoretycznych tez pedago­
gicznych, lecz dyrektywą działania pedagogicznego, wymaganiem prak­
tycznym.

· Do realizacji tych postulatów niezbędne były trzy warunki: chęć, wie­
dza teoretyczna i przesłanki materialne. Tych ostatnich; w latach wojny
domowej oczywiście nie było i dlatego okres ten był raczej okresem pro­
pagowania samej istoty kształcenia politechnicznego oraz jednostkowych
eksperymentów pedagogicznych zarówno w dość licznych wówczas szko­
łach doświadczalno-wzorcowych, jak i częściowo w szkole masowej.
Propaganda ta była wówczas niezbędna. W środowisku nauczycielskim

mówiło się podówczas nie tyle o kształceniu politechnicznym, ile po prostu
o szkole pracy. Rekrutujący się z tego środowiska liczni instruktorzy i wy­
kładowcy kursów propagowali to, co.wyczytali w ,:Szkole działania" Laya,
w „Szkole amerykańskiej' Janhul i temu podobnych książkach. W istocie
rzeczy była to tak zwana metoda aktywna i szkoła ilustratywna. Reforma
starej szkoły· szła po linii zmiany metod nauczania w kierunku większej
samodzielności uczniów i zajmowania się rysowaniem, a nie w kierunku
szkoły pracy. Była to droga najbardziej przygotowana poprzez dotych­
czasowe doświadczenie pedagogiczne i najbardziej odpowiadająca ówczes­
nemu obliczu politycznemu nauczycielstwa o orientacji burżuazyjno-de­
mokratycznej, a nie marksistowskiej. Idąc po tej drodze nauczycielstwo
w znacznym stopniu doskonaliło swoje metody, ale Rewolucja Październi­
kowa wymagała, oczywiście, nieporównanie więcej.
Przodująca część ówczesnego nauczycielstwa, ta mianowicie, która wo­

bec starej szkoły była nastawiona rewolucyjnie, rozumiała te wymagania. ,
Dążyła ona do szkoły pracy i w tym celu próbowała wprowadzić do szkoły
pracę. Jednakże pracowni szkolnych wówczas nie było, wielki przemysł
przeżywał chaos. Pozostawała praca o charakterze bytowym. Tutaj należy
więc szukać genezy pasjonowania się „samoobsługą". Przywiązywanie

1 Jest to artykuł napisany przez P. P. Błońskiego w roku 1932, kiedy Błoński nie
spodziewał się, że nowe ustawodawstwo radzieckie doprowadzi do całkowitego prze­
kreślenia ruchu politechnicznego. Artykuł ten znaleźć można w: P. P. Błoński:
Izbrannyje piedagogiczeskije prozwodienija. Moskwa 1961 r., s. 364-370.
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zbyt wielkiej wagi do samoobsługi miało swoje źródła również w ówczes­
nej syt1:1acji ekonomic~nej. Zryw~ły się _wó"!'czas bowiem liczne więzy
ekonomiczne, a w głowie drobnomieszczańskiego demokraty, słabo orien­
tującego się we współczesności i · zagadnieniach socjalizmu, rodziła się
niekiedy myśl o gospodarce samowystarczalnej. Tendencja ta zasilana
była również przez nastroje demokratyczne, ostro krytykujące wszelkie
próżniactwo i sławiące spracowane ręce.

W tej specyficznej próżni szkolnej niemałą rolę odegrały wpływy pe­
dagogiki tołstojowskiej. Rzecz oczywista, że nauczyciele w swojej masie
nie byli zwolennikami idei pedagogicznych Tołstoja, ale z zagadnieniem
szkoły pracy zapoznali się w poważnym stopniu z artykułów zamieszczo­
nych w czasopiśmie Swobodne Wychowanie, będącym pod bardzo silnym
wpływem pedagogiki tołstojowskiej, w szczególności zaś idei swobodnego
wychowania. Wskutek. tego w· umysłach wielu nauczycieli idee szkoły
pracy zupełnie nieoczekiwanie połączyły się częściowo z ideami swobod­
nego wychowania. W pedagogice pracy znalazło to swój wyraz - obok
entuzjazmowania się samoobsługą - w przywiązywaniu zbytniej wagi
do swobodnej twórczości dzieci. ·
W taki oto sposób rewolucyjnie nastawiony w stosunku do dawnej szko­

ły drobnomieszczański demokrata uwalniał siebie i dzieci od jej rutyny
i marzył o likwidacji próżniactwa w kraju ludzi pracy. Droga ta prowa­
dziła wprawdzie do zburzenia dawnej szkoły, jednocześnie jednak prowa­
dziła też do anarchii, a nie do budownictwa socjalistycznego. Idee swo­
bodnego wychowania przyczyniły się w znacznym stopniu do ówczesnego
rozprzężenia na terenie szkoły. Hamowały więc budowę radzieckiej szkoły
pracy. Co więcej: w coraz większym stopniu stawały się one barwą ochron­
ną dla ludzi będących przeciwnikami pedagogiki marksistowskiej i wy­
chowania komunistycznego.
Nauczyciele marksiści doskonale rozumieli, że praca w radzieckiej szko­

le pracy powinna być s p o ł e c z n i e użyteczną pracą produkcyjną. Do­
skonale rozumieli oni także społeczne zadania szkoły, polegające na przy­
gotowywaniu pracowników potrzebnych Radzieckiej Republice Socjali­
stycznej. Z tego więc punktu widzenia podchodzili oni do problemu pracy

· w szkole. Rodziło się jednak pytanie, na czym powinno polegać przysposo­
bienie do pracy w szkole jednolitej? Słabo jeszcze wówczas rozwinięty
wielki przemysł i zacofana technika stanowiły źródło nastrojów n~ ko­
rzyść pracy ręcznej i .wąsko pojętego szkolenia zawodowego. Na „mdu­
strialistów" patrzono jak na utopistów, a zwalczając ich - powoływano
się na przykład wsi i chałupników. W niżej kwalifikowanych kręg~c~
pedagogicznych zaczęto mówić o Kerschensteinerze. W kołach nauczyc1_eh
:VYżej wykwalifikowanych, chociaż ich kwalifikacje pedagogiczne ?bc1ą­
za_ne były technicznym i ekonomicznym zacofaniem ~raJU -:-- przec1ws~a­
wiano politechnizmowi monotechnizm". W. I. Lenm swoimi wypowie­
dziami o kształceniu politechnicznym położył koniec tej dyskus~i. Od te~o
czasu przed pedagogiką radziecką stanęło zadanie opracowama marksi­
stowsko-leninowskiej koncepcji kształcenia politechnicznego.
„P_raca" rozumiana jako rysowanie i lepienie oraz metoda pracy j~o

sposob opanowania materiału nauczania samoobsługa, a przede wszystkim
prace ręczne, swobodna twórczość w ;akresie pracy i wąsko pojęte ~a:­
wodowe, ,,monotechniczne" przysposobienie do pr~cy -:-:-- wszystk_o _to JUZ
dawno pozostało poza nami i stanowi materiał do historii radzieckiej szko­
ły pracy.
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Okres odbudowy powojennej był także okresem odbudowy szkoły ra­
dzieckiej. Odbudowana po latach wojny domowej szkoła .otrzymała nowe
programy w zasadniczy sposób zmieniające poprzednią treść wykształce­
nia, które dawała szkoła przedrewolucyjna. W programach tych, zgodnie
z koncepcją ich autorów,. zagadnieniem centralnym była „praca ludzi".
W rzeczy samej jednak, pracy jako takiej w szkole tej nie było, a ściślej
mówiąc - nie była ona na pierwszym planie. Lekcje pracy miały miejsce
jedynie w mniejszości szkół, ponieważ pracownie szkolne nie były jeszcze
zjawiskiem powszechnym. Ale nawet w tych szkołach, w których istniały
pracownie, nie było prawie żadnego związku między pracą a zajęciami
teoretycznymi; prace ręczne miały na celu wykształcenie sprawności. Tu
i ówdzie próbowano dodać do tego podstawy teoretyczne, zalecając nau­
czycielom opanowanie metodyki nauczania prać ręcznych lub „refleksolo­
gicznie" uzasadniano mechaniczną tresurę.
Nauczyciel bardzo słabo zorientowany w sprawach techniki pomijał

zazwyczaj w pracy szkolnej tematy związane z pracą, zastępując je tema­
tami przyrodniczymi lub - najczęściej - społecznymi. Nauka pracy
w rzeczywistej praktyce szkolnej znajdowała bardzo słabe odbicie, a jeśli ·
właśnie znajdowała, to sprowadzała się do pogadanek, a w najlepszym
wypadku - do wycieczek.
Niemniej jednak lata owe - lata „programów gusowskich" - były la­

tami umocnienia i rozwoju szkoły pracy. Nie bez podstaw więc w następ­
nych latach tak łatwo można było przejść do organizacji przysposobienia
politechnicznego w pracy szkoły masowej. Omówione wyżej przykłady

· różnych „odchyleń" w pedagogice pracy w latach wojny domowej ilustru­
ją nam, z jak wielką trudnością pojmowało nauczycielstwo pracę jako
produkcję społeczną i uczyło się podchodzić do niej jako do zjawiska spo­
łecznego oraz ujmować zadania pedagogiki pracy. w świetle ogólniejszych
zadań wychowania budowniczych komunizmu. Programy gusowskie uczy­
ły nauczycielstwo poglądu na pracę jako na działalność produkcyjną lu­
dzi. Od tej pory nauczycielstwo przyzwyczaiło się do mówienia nie prosto
o pracy, lecz o produkcji i słowo „produkcja" weszło na stałe do słownika
nauczyciela ludowego. To zaś, iż nie zorientowany w technice nauczyciel
sprowadzał tematy poświęcone pracy do tematów o charakterze społecz­
nym, było jednocześnie dobrą szkołą zaprawiającą nauczycielstwo do ro­
zumienia pracy jako zjawiska społecznego. Zabezpieczyło to nauczycieli
w sposób trwały od błędów wąskiego technicyzmu, który od tej pory nie
miał w pedagogice szkoły masowej swoich poważniejszych obrońców. Uła­
twiło to również nauczycielstwu powiązanie w przyszłości nauczania poli­
technicznego z wychowaniem komunistycznym. To, co jeszcze w latach
1920-1922 było z. wielkim trudem przyjmowane nawet przez wielu przo­
dujących nauczycieli w ośrodkach centralnych, w parę lat potem stało się
zupełnie oczywiste dla każdego nauczyciela dalekiej prowincji. Oczywi­
ście, nie była to jedynie zasługa.programów GUS-u. Rzecz .polega na tym, '
że cały kraj w tym okresie bardzo się zmienił: stara Rosja przekształciła
się w trwały Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich, budujący
nowe fabryki i zakłady pracy oraz wychowujący nowych ludzi. Obecnie
w środowisku nauczycielskim nie znalazłby chyba zwolenników mówca
rozprawiający o szkodliwości techniki lub podający w wątpliwość poży­
tek maszyn. Również sam nauczyciel stał się zupełnie innym człowiekiem.
Jeśli w początkach rewolucji ówczesny nauczyciel był nierzadko w bpa-

'I
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zy?ji wobec władzy radzieckiej. i jej poczynań, to obecnie nauczyciel jest
d_ział~cz:m społecz?J'.m, ~ktywme ucz_estmczącymwe wszystkich jej przed­
się~z~ęci~ch, w tej hczbie.w ".'alce o kolektywizację, mechanizację, indu­
strializację, _wysoką _techmkę itp. Powt~rza~: t?, co w pierwszych latach
rawclucji me b:l'ło jasne nawet_ dla najwybitniejszyeh, obecnie stało się
zupełme oczywiste dla wszystkich nauczycieli.
W tamtych latach powstała w szkołach tendencja do wiązania nauki

z produkcją, przy czym niekiedy nawet przeginano pałkę, szkoły bowiem
uganiały się_ za najwię~szymi i maksymalnie pod względem technicznym
doskona~?-'1:1i zakła,dami pra_cy.. Szk~ły na gwałt usiłowały włączyć się do
produkcji i te, ktorych dązeme osiągało rezultat w postaci ściślejszego
z nią związku, były z tego dumne, Jednakże najczęściej związek ten ogra­
niczał się do organizowania wycieczek, a w najlepszym wypadku - do
pracy społecznej, nie żwiązanej ani z przedmiotami. nauczania w szkole
arii z politechnicznym kształceniem uczniów. · · '

3

-
Obecnie Związek _Radziecki wstąpił w okres rekonstrukcji gospodarki

narodowej. Proces ten objął również i szkołę. W szczególności szkoła za­
częła się bardzo energicznie politechnizować.
W latach wojny domowej trudno było powiązać naukę w szkole z pro­

dukcją, ponieważ i· produkcja znajdowała się w stanie chaosu, i nauczy­
cielowi obca była świadomość konieczności tego związku. .Obecnie nato­
miast produkcja została już odbudowana, a nauczyciel, który przez szereg
lat mówił dzieciom o znaczeniu techniki i ekonomiki, uświadomił sobie
w pełni - chociaż tylko w ogólnych zarysach i niekiedy bez większej
pewności - konieczność związku szkoły z produkcją. Tama została prze­
rwana - szkoła ruszyła do zakładów pracy.
Był to raczej ruch żywiołowy i dlatego nie wszystko było w nim dobre.

Zapominano często o związku pracy produkcyjnej ucznia z jego nauką
w szkole. Zapomniano także o systemie jego kształcenia i przygotowania
produkcyjnego. Niekiedy usiłowano wprowadzać jakąkolwiek przypadko­
wą pracę produkcyjną, chociaż nie miała ona nic wspólnego z pracą dy­
daktyczną szkoły. Było to prawdziwe nieszczęście. P~mimo . !o - tak
zresztą bywa -w środowisku pedagogicznym zaczęły się rodzic P?glądy,
próbujące stworzyć swojego rodzaju ideologię pedagogic~ną_ z _medoce­
niania pr,acy dydaktycznej szkoły, z żywiołowości, z roztopiema się sz~oł)'.'
w produkcji. Jednakże potrzeba zorganizowania syste~atyczneJ, :powazne~
pracy dydaktycznej była zbyt oczywista, konie~znosc _stworze:1ra dobre~
szkoły, która dawałaby gruntowne przygotowame swoim uczn~o~, y; tej
liczbie i przygotowanie politechniczne, odczuwana ~yła bar~zo sr_lme 1 dla­
tego wyżej wspomniane poglądy nie mogły zdobyć u_znam~. Historyczna
uchwała KC WKP(b) o szkole początkowej i średniej połozyła kres 1:ro:
pagandzie tych poglądów i wyznaczyła miejsce pracy produkcyJneJ
w szkole w stosunku do ogólnych zadań szkoły. . .
Dotychczas brakowało w szkołach pracowni, które stano:-viłyby _0dJ?0~

wiednią bazę dla nauczania pracy. Rozwijająca się ekonomika kraju J~Z
stwarzała możliwości wysunięcia zagadnienia tej bazy, a P0sta1;1owiema
Komisariatu Oświaty Ludowej oraz opiekuńcza działalność z~kładow pracy

· w stosunku do szkoły spowodowały, że stopniowo pracownie sz_kolne sta­
wały się coraz bardziej powszechne. Jednakże w tych pracowmach prace
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ręczne prowadził instruktor oderwany od ~gó~nej prac_y ksz~ałc~?iówe~
szkoły, nawet od tego jej nurtu, który odn~si_ł s_ię do pohtecI:mzacJ~- ~aki
instruktor w poprzednich latach był bardzie] figurą symboliczną, świad­
czącą o tym, że szkoła nie zapomni.ała o pra;y, aniżeli r~~czywistym pra­
cownikiem w zakresie kształcenia politechmcznego uczmow. On sam po­
trzebował instruktażu.
Instruktaż taki; w postaci nowych programów z zakresu p~acy, konkre­

tyzujących treść kształcenia politechnicznego i systematyzujących proces
tego kształcenia, szkoły otrzymały. Programy te nie były już ani progra­
mami prostej pracy ręcznej, ani programami zwykłych rozmówek o pracy,
technice, produkcji itp. Były to rzeczywiście „programy politechnizacji",
jak zaczęli nazywać je nauczyciele, chociaż były one jako pierwsza próba
niedoskonałe. To, co ponad dziesięć lat temu było ogólną i bardzo dysku­
syjną ideą, obecnie zaczynało się konkretyzować aż do najdrobniejszych
szczegółów.
Wiele przyczyn, w pełni przy tym zrozumiałych, złożyło się na nie­

doskonałość tych programów i pojawiającej się nowej literatury pedago­
gicznej z zakresu politechnizacji. Dwie z nich są szczególnie istotne. Nie
-są one jeszcze przezwyciężone i obecnie również hamują rozwój szkoły
politechnicznej. Jedna z nich uwarunkowana jest brakami współczesnego
instruktora pracy w szkole. Często jest nim były chałupnik, słabo zorien­
towany we współczesnej wielkiej produkcji, we współczesnej technice.
Nie potrafi on uchwycić jej najbardziej charakterystycznych cech. W tym
sensie nie [est.on jeszcze w pełni współczesny. To jego zacofanie znajduje
swój wyraz w jego pracy szkolnej, w pewnych artykułach pedagogicznych
i wypowiedziach. Wystarczy wspomnieć o oporze, jaki napotyka w tych
właśnie kręgach nasze słuszne dążenie, oparte na wskazaniach Włodzi­
mierza Iljicza, do „zelektryfikowania" programów nauczania, wprowadze­
nia do nich należytej' porcji elektryczności i nauki o elektryczności. Na
tym odcinku i na.innych trzeba będzie stoczyć jeszcze wiele walk. Ostatnia
uchwała KC WKP(b) dotycząca programów pracy nakłada na nas pod tym
względem określone obowiązki.
Druga prz:yczyna uwarunkowana jest określonymi brakami pedagoga -

nauczyciela szkolnego. Zbyt słabo jeszcze zna on konkretną treść współ­
czesnej techniki i odpowiednie prace specjalistów. Te jego braki znajdują
swój wyraz w tej ideologii 'pedagogicznej, która tę treść konkretną pró­
buje zastąpić ogólnikowymi i mglistymi frazesami, a ignorując olbrzymią
pracę specjalistów w dziedzinie uogólnień technicznych studiowanie ich
prac zastąpić naiwną pod względem naukowym improwizacją na temat
ogólnej technologii, podstawowych gałęzi produkcji itp. Ale i w tej dzie­
dzinie zaczynamy już uświadamiać sobie, że tak jak nauczyciel nie może
czynić odkryć w dziedzinie fizyki, chemii i w innych naukach, jeśli nie
jest w tych naukach specjalistą, tak też nie może on tworzyć technologii,
jeśli nie jest wybitnym specjalistą - technologiem. Uczyć się techniki
i technologii u autorytetów naukowych z tej dziedziny z tym nastawie­
niem, żeby potem wiedzę tę przekazać dzieciom, a nie' samemu tworzyć
uogólnienia technologiczne - oto jego zadanie, a jego podstawowy pro­
blem -to organizacja kształcenia politechnicznego, a nie tworzenie nowej 1
technologii. Podobne dążenia już się zaczyna krytykować.
Piętnasta rocznica Października budzi nie tylko myśli. Wywołuje ona

także emocje. A emocja pobudza fantazję. Artykuł ten pragnę zakończyć
fantazją skombinowaną z dwóch rzeczywistości.
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...Sala letnich kursów nauczycielskich w pierwszych latach rewolucji.
Lektor zakończył wykład o szkole pracy i rozpoczyna się dyskusja. Szereg
twarzy, na których maluje się niedowierzanie i wątpliwość, i szereg sprze­
ciwów: ,,Wszystko to jest utopią", ,,Rosja jest krajem rolniczym nie mo­
żemy więc myśleć o uprzemysłowieniu i politechnizacji". ,,Technika zabija
duszę, szkodzi człowiekowi", ,,Technika jest obca dziecku". Ale oto pod­
nosi się postać entuzjasty, przeciwnika dawnej szkoły, ale jeszcze nie
zorientowanego, gdzie znajduje się droga do nowego: ,,Zburzymy szkołę,
wyrzucimy ławki i książki, damy dziecku pełną swobodę, będziemy
w szkole robić wszystko sami dla siebie tak, żeby nikogo nie potrzebować.
Precz z białymi rączkami i próżniactwem!"

I oto z mgły przyszłości z napisem „Po 15 latach" wyłania się nowa
szkoła, czyniąca rzeczywistością to, co wydawało się być utopią. Szkoła
ta znajduje się wśród budujących się nowych miast i domów, nowych
fabryk i zakładów przemysłowych, nowych sowchozów i kołchozów z ich
traktorami i kombajnami. Dzieci z zainteresowaniem pracują przy war­
sztatach i maszynach, w szkolnej pracowni i warsztacie. Jednakże nie
odrzucają one książek, a na odwrót - z zainteresowaniem czytają je zdo­
bywając w nich wiedzę o naszym budownictwie socjalistycznym, o tym,
jak my doganiamy i wyprzedzamy kraje kapitalistyczne w każdej dzie­
dzinie, w tym także w dziedzinie techniki.
Dziecko to pracuje i uczy się, zdobywa wykształcenie i wychowuje się

pod kierunkiem nauczycieli i dziecięcych organizacji komunistycznych,
żywo odczuwa swój związek ze wszystkim, co go otacza. Dziecko to - to
nowy pracujący i uczący się, świadomy obywatel socjalistycznego kraju.

Tłum. W. Łubniewski

N. K. l{RUPSKA DO A. A. ŻDANOWA - SEKRETARZA KC WKP(b) 1

Andrzeju Aleksandrowiczu, _
dowiedziałam się wczoraj od towarzysza Łabowa 2

, że będzie poddana pod
głosowanie sprawa nauczania pracy w szkole. Projektuje się .zlikwidowa­
nie tego przedmiotu nauczania, zamknięcie wszystkich warsztatów szkol­
nych.

Marks i Engels w „Manifeście komunistycznym", w I tomie Kapitału,
w „Anty-Dilringu" - wszędzie, gdzie pisali o wychowaniu, o szkole,
o zlikwidowaniu przepaści dzielącej pracę fizyczną od umysłowej - mó­
wili o konieczności łączenia w szkołach nauki z pracą wytwórczą, stwier­
dzali, że zasada ta będzie w pełni zrealizowana dopiero w przyszłości w do­
bie socjalizmu, że jest to jedyna droga prowadząca do wychowania wszech­
stronnie rozwiniętych ludzi. Ale oni uważali, że trzeba niezwłocznie przy­
stąpić do dzieła i na Kongresie I Międzynarodówki w Genewie w r. 1866

1 Tłumaczono na podstawie tekstu, zawartego w książce: N. K. Krupskaja: Pie­
dagogiczeskije soczinienija w diesiati tomach. Tom XI (dopołnitie!nyj). Moskwa 1963,
s. 628-630.

• I. S. Łabow by! wówczas Kierownikiem Wydziału Szkolnego Urzędu Agitacji
i Propagandy KC WKP(b) (Red.).

7 - Ruch Pedagogiczny
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Marks zgłosił rezolucję mówiącą o konieczności łączenia nauczania dzieci
z pracą produkcyjną. Ta rezolucja została wówczas przyjęta. .
Włodzimierz Iljicz od samego początku swej działalności poświęcał

wiele uwagi temu zagadnieniu. W, ,,Perłach projektomanii narodnickiej"
_ FYŚmiewał na wszelkie sposoby Jużakowa, który wyobrażał sobie, że to

A~. ·~ażniejsze przedsięwzięcie można wprowadzić w życie za caratu
. ./ ;;::·'· hciał objąć nauczaniem połączonym z pracą produkcyjną nie wszystkie

;1l :Jf ieci, ale tylko wiejskie. .
i -~t{,it Na e:-11-i~racji Włodzimie!z Iljicz d~magał -~ię, _abym przes~u~~owała to
. Yt:~r·;'.;:' zagadnienie, czytał to, co pisałam o te] kwestii, wiele rozmawialiśmy na te
;_·~:i.~::· tematy.
".f;:{~- Po Październiku Iljicz żądał natychmiastowego wprowadzenia w życie

· ' tej zasady.
·W punkcie 12 naszego programu partyjnego kwestia ta została dosta­

tecznie uwypuklona.
Problem wprowadzenia do szkół nauczania pracy, przy tym pracy nie

rzemieślniczej, lecz stojącej na wysokości współczesnej techniki, od same­
go początku stał się hasłem bojowym.
Walczyliśmy o tę sprawę z elementami wrogimi władzy Radzieckiej.

Walczyliśmy o to z nauczycielami byłych gimnazjów, którzy gardzili pra­
cą. Przedyskutowanie tego zagadnienia z nauczycielami ludowymi prze­
ciągnęło ich na stronę władzy Radzieckiej (w r. 1918 jeździłam z odczy­
tami na ten temat po powiatach guberni moskiewskiej, w r. 1_919 miałam
też o tym odczyty na Wołdze i Kamie), budziło wśród mas robotniczych
i chłopskich szczególne zainteresowanie tą sprawą.
Walka o tę sprawę prowadzona była na dwa fronty. Z jednej strony,

w tych latach rozprzężenia, dezorganizacji produkcji bardzo silne było dą­
żenie do zastąpienia nauczania podstaw współczesnej techniki i agronomii
wyłącznie nauczaniem pracy domowej, istniała tendencja do posyłania
dzieci na roboty polne wówczas, kiedy trzeba się było uczyć, do niełą­
czenia nauczania z pracą produkcyjną. To było prawicowe odchylenie.
Z drugiej zaś strony - traktowano dzieci jako dorosłych, posyłano je do
fabryk w celu likwidowania przerw w produkcji, itd., itp. To było le-
wackie odchylenie. · .

I
Pomimo jednak niskiego poziomu nauczania pracy w szkole praca ta

dawała dzieciom pewne wyćwiczenie, przyczyniała się do ich zdyscypli­
nowania.
Zapytajcie młodzież, która uczyła się w ówczesnej szkole pracy wtedy,

gdy miała 12-15 lat, czy wspomina ona mile te czasy. .
Iljicz przez cały czas śledził, jak realizowana jest zasada łączenia nau­

czania z pracą produkcyjną. Walczył z tymi, którzy chcieli zastąpić poli­
technizację „monotechnizacją", czyli wąsko pojętym kształceniem zawo­
dowym.
W ostatnich latach nauczanie pracy w szkołach doprowadzono do zu­

pełnego zaniku. Uczą jakichś „rzemieślniczych procesów roboczych", bar­
dziej niż kiedykolwiek praca jest oderwana od nauczania.
W tych dniach sprawa zlikwidowania nauczania pracy w szkole

i zamknięcia warsztatów szkolnych będzie poddana pod głosowanie w KC.
Nie myśli się o r e o r g a n i z a c j i pracy, ale o j ej 1 i kw i da c j i.
Do dyskusji nad tą sprawą nie wciągnięto inżynierów, agronomów, ro­
botników, kołchoźników, młodzieży. Zapraszano do dyskusji tylko starych
nauczycieli-wykładowców różnych przedmiotów.
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Wiem, że sytuacja jest napięta, członkowie Biura Organizacyjnego i Biu­
ra Politycznego nie mają czasu na zajmowanie się tymi zagadnieniami.
~le przecież pomimo to ani na chwilę nie przerywamy budowy socja­
lizmu.
Nie wolno podejmować takiej decyzji w chwili uchwalenia nowej Kon­

stytucji, w chwili zwycięstwa socjalizmu w naszym Kraju Rad, w chwili
kiedy stworzono wszystkie warunki dla wprowadzenia w życie nakazów
Marksa-Engelsa-Lenina dotyczących politechnicznej szkoły pracy. Nie ma
po co dawać tym, którzy przeciwstawili się tej sprawie, powód do mówie­
nia, że w szkole potrzebna jest nauka a nie praca, że KC postanowił zli-
kwidować nauczanie pracy w szkole. ·
Jest oczywistą rzeczą, że szkoła nasza stanie się w końcu politechniczną

szkołą pracy, ale nie wolno obecnie poprostu machnąć rękę na tę sprawę.
Z komunistycznym pozdrowieniem N. Krupskaja.

Moskwa, 9 lutego 1937 r.

M. PROKOFIEW
Minister Oświaty ZSRR

Ttum. W. Czerniewski

O SPOSOBACH DALSZEGO ULEPSZANIA PRACY
ŚREDNIEJ SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ 1

(Uchwala Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów ZSRR
z listopada 1966 roku)

W obliczu wytężonej pracy

Podjęta przez Komitet Centralny KPZR i Radę Ministrów ZSRR uchwa­
ła „O sposobach dalszego ulepszania pracy średniej szkoły ogólnokształ­
cącej" posiada wyjątkowo ważne znaczenie. Określa ona generalną linię

· w rozwoju szkoły jako ogólnokształcącej, politechnicznej szkoły pracy.
Podstawy tej szkoły założył W. I. Lenin. Wielkie idee wodza partii i pań­
stwa z nową siłą dźwięczą w przededniu 50-lecia Października.
Uchwała określa, że.sprawa szkoły - to sprawa całej partii, całego na­

rodu. Wychowanie i nauczanie dorastającego pokolenia - to zadanie szla­
chetne, niezbędny element budownictwa komunistycznego.
Stworzenie rad współdziałania rodziny i szkoły w zakładach pracy i in­

sytuacjach sprzyjać będzie rozwiązaniu tego zadania. Szkoła potrzebuje
stałej pomocy od zakładów pracy, budów, kołchozów, sowchozów dla po­
lepszenia przygotowania politechnicznego i wychowania uczniów przez
pracę, dla przeprowadzenia niezbędnej pracy w dziedzinie orientacji za-

1 Tekst Uchwały Redakcja poprzedza jej omówieniem przez nowego Ministra
Oświaty ZSRR, M. Prokofiewa. Zarówno omówienie, jak i Uchwałę przedrukowu­
jemy z Uczitielskoj Gaziety z 19 i 22 listopada 1966 r., nr 137 i 138.
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wodowej. Szkoła pomoc tę otrzymuje. KC KPZR i rząd zobowiązały się
nadal wszechstronnie pomagać szkole.
W obecnym okresie nauka i technika rozwijają się burzliwie. Odkry­

wane są nie tylko poszczególne prawidłowości w rozwoju świata material­
nego, lecz podważany jest sam fundament pojęć. naukowych. Głęboko
przenika rozum ludzki w tajniki makro- i mikroświata. Nadszedł taki etap
w rozwoju dyscyplin szkolnych, kiedy trzeba krytycznie przejrzeć treść
szeregu przedmiotów, odrzucić pojęcia, które straciły na swej aktualności,
wprowadzić nowe fundamentalne pojęcia. Nakreślona została wielka praca
nad doskonaleniem programów, podręczników. Poziom nauczania i wycho­
wania uczniów podnoszony jest na coraz wyższy stopień. Wielkie grupy
wybitnych uczonych kraju, doświadczonych metodyków i nauczycieli pro­
wadzą taką pracę przygotowawczą, do której w najbliższym okresie po­
winno dołączyć się całe nauczycielstwo.
Planowe rozwiązanie zadań - już w tym 5-leciu zapewni się w zasadzie

wszystkim młodym ludziom możliwość otrzymania pełnego wykształcenia
średniego - otwiera pomyślne perspektywy podniesienia poziomu przy­
gotowania w wyższej i średniej szkole zawodowej i ostatecznie stwarza
obiektywne warunki dalszego potężnego wzrostu wydajności pracy społe­
czeństwa radzieckiego,
Jest rzeczą bardzo ważną, że uchwała przewiduje środki zabezpiecza­

jące materialne warunki pracy szkoły. Zostaną stworzone nowe filmy, wy­
dane nagrania dźwiękowe, reprodukcje obrazów najlepszych malarzy,
przygotowane nowe stałe podręczniki i pomoce naukowe,· zostanie wy­
dana specjalna seria książek dla dzieci. Przedsięborstwa i instytucje po­
mogą w umocnieniu bazy materialno-technicznej szkoły.
Nauczyciele i inni pracownicy oświatowi zdają sobie sprawę, że cze­

ka ich wytężona praca związana z wprowadzeniem w· życie przedsię­
wzięć nakreślonych przez KCKPZR i rząd. ,Jednak wielkie idee wycho­
wania pokolenia budowniczych komunizmu dają nam natchnienie do tej
pracy.

Uchwala

Ministerstwa oświaty republik związkowych nie podejmują odpowied­
nich kroków, aby przezwyciężyć powstałe 'dysproporcje między planami
i programami nauczania a poziomem wiedzy naukowej, aby zlikwidować
stan przeciążenia uczniów zajęciami szkolnymi. Poważne niedociągnięcia
mają miejsce w pracy wychowawczej, a także w kształceniu i podnoszeniu
kwalifikacji nauczycieli oraz innych pracowników oświaty. ·
Pedagogice przypada najważniejsza rola w rozwiązywaniu zadań kształ­

cenia i komunistycznego wychowania młodzieży. Jednak pedagogiczne in­
sty!ucje naukowo:b~dąwcze zbyt ~olno rozwiązują węzłowe, życiowo
wazne problemy oświaty. Ogromne 1 wszechstronne doświadczenie nagro­
madzone przez szkołę radziecką nie jest w porę i głęboko analizowane
i uogólniane. . .
Poważnego wzmocnienia wymaga baza naukowo-materialna szkół. Mię­

~zy inn:rni ~rodki asygnowane na te_ c~le w szeregu republik, krajów
1 obwod~w ~1e są w.odpow1e_dm~ czasie 1 w pełni wykorzystywane.

O~gamzacJe :partyJne, ra~z1eckie, ~omsomolskie i związki zawodowe na­
dal Jeszcze w niewystarczający sposob pomagają organom oświaty ludowej
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I

w na~cza~~u i wychowywaniu dzieci, "'!" ulepszaniu współpracy szkoły
z rodz~n_ą, 1 środowiskiem, w upowszechnianiu wiedzy pedagogicznej wśród
ludności, ·
Kor:iite! Central°:y KPZR i_ Ra?a Ministrów ZSRR zwracają uwagę

organizacjom partyjnym, radzieckim, komsomolskim i związkom zawo­
dowym na to, że w warunkach burzliwego postępu naukowo-technicznego
i społecznego. rośnie szczególnie rola szkoły, która powinna zapewnić
wsz_echstronny r?zwój młodych pokoleń, godnych budowniczych społe­
czenstwa komunistycznego. Dalszy wzrost kultury narodu i rozwój sił
wytwórczych niezbędnie wymagają poważnego podnoszenia poziomu wie­
dzy uczniów, lepszego przygotowania ich do pracy społecznie użytecznej.
Zgodnie z uchwałami XXIII Zjazdu KPZR w dziedzinie oświaty"] wy­

chowania komunistycznego młodzieży KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR
podjęły szereg środków w celu dalszego polepszenia pracy średniej szkoły
ogólnokształcącej. Uchwała podkreśla, że szkoła radziecka powinna nadal
rozwijać się jako ogólnokształcąca, politechniczna szkoła pracy. Najwa­
żniejszym jej zadaniem powinno być wyposażenie uczniów w trwałą
wiedzę w zakresie podstaw nauk, kształtowanie wysokiej świadomości ko­
munistycznej, przygotowanie do życia i do świadomego wyboru zawodu.
Łącząc całą pracę wychowawczą z życiem, szkoła powinna wpajać uczniom
rozumienie praw rozwoju społecznego, wychowywać ich w duchu pracy
i tradycji rewolucyjnych narodu radzieckiego; pogłębiać w nich wysokie
poczucie patriotyzmu radzieckiego; wpajać gotowość do obrony Ojczyzny
socjalistycznej; wskazywać na rolę braterskiej jedności wszystkich naro­
dów Związku Radzieckiego; na ich przyjaźń z masami pracującymi krajów
socjalistycznych; wychowywać w duchu solidarności ze wszystkimi naro­
dami, prowadzącymi walkę przeciwko kolonializmowi i władzy kapitału,
o wolność i niezależność narodową; zdecydowanie walczyć z przenikaniem
ideologii burżuazyjnej do świadomości uczniów, z przejawami obcej mo­
ralności.
Szkoła powołana jest do urzeczywistniania wychowania estetycznego,

a także do umacniania rozwoju fizycznego i zdrowia uczniów. -
Uchwała podkreśla, że najważniejszym zadaniem partyjnych i radziec­

kich organów w dziedzinie oświaty ludowej jest zakończenie w zasadzie
do 1970 roku wprowadzania powszechnego.kształcenia na poziomie śred­
nim dla całego młodego pokolenia.
Radom Ministrów republik związkowych, Ministerstwu Oświaty ZSRR

oraz poszczególnym ministerstwom i wydziałom polecono zabezpieczyć
zgodnie z zadaniami planu gospodarki narodowej na lata 1966-1970 roz­
wój sieci szkół ogólnokształcących i wzrost liczby uczniów w tych szko­
łach, a także bezwzględne wykonanie zaplanowanych zadań w zakresie
budownictwa szkół i umocnienia ich bazy naukowo-materialnej.
W celu dalszego doskonalenia procesu nauczania na poziomie średnim,

stworzenia koniecznej stabilizacji w pracy szkoły, konsekwentnego reali-
. zowania zasad kształcenia politechnicznego i wychowania przez pracę
KC KPZR i Rada· Ministrów ZSRR zobowiązały Ministerstwo Oświaty
ZSRR i ministerstwa oświaty republik związkowych do wprowadzenia na
nowo opracowanych planów i programów nauczania. Jednocześnie należy
doprowadzić do pełnej zgodności między treściami kształcenia a wymaga­
niami wynikającymi z rozwoju nauki, techniki i kultury; zapewnić logicz­
ną kolejność w nauczaniu podstaw nauk, bardziej racjonalne rozczłonko­
wanie materiału nauczania według lat nauki; ustalić od IV klasy począw-
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szy początek systematycznego nauczania, usunąć stan przeciążenia uczniów
zajęciami szkolnymi.
Rozpoczęte w bieżącym roku szkolnym planowe i zorganizowane przej­

ście szkoły średniej na nowe plany' i programy nauczania należy zakoń­
"ezyć w zasadzie nie później niż w roku szkolnym 1970-1971. Za podstawę
zostały przyjęte zalecenia w sprawie planów i programów nauczania szkół
przygotowane przez Akademię Nauk ZSRR i Akademię Nauk Pedagogicz­
nych ZSRR. Typowy tygodniowy plan nauczania szkoły powinien mieć
następującą maksymalną ilość godzin obowiązkowych, włączając do nich
zajęcia praktyczne, wychowanie fizyczne i estetyczne: dla klas I-IV -
24 godziny; dla klas V-X (XI) - 30 godzin. W szkołach narodowościo­
wych RFSRR oraz w szkołach innych republik związkowych zezwala się
na zwiększenie zajęć szkolnych ponad wymienione wyżej normy o 2-3
godzin tygodniowo w każdej klasie.

W celu pogłębienia wiedzy z nauk przyrodniczych (w tej liczbie fizycz­
no-matematycznych) i humanistycznych, a także w celu rozwoju wszech­
stronnych zainteresowań i uzdolnień uczniów zezwolono szkołom na pro­
wadzenie począwszy od VII klasy zajęć fakultatywnych według wyboru
uczniów. ·
Ustalona została następująca górna granica liczby uczniów w klasie

w szkołach ogólnokształcących: klasy I-VIII - 40 uczniów, IX-X (XI)-
3'5 uczniów. Jednocześnie w nauczaniu języka rosyjskiego w wiejskich
szkołach narodowościowych zezwolono na podział klas IV-X (XI) przy
liczbie ponad 25 uczniów na dwie grupy.

W celu polepszenia kształcenia politechnicznego uczniów oraz przygo­
towania ich do pracy społecznie użytecznej uchwała zobowiązuje organi­
zacje partyjne, radzieckie, komsomolskie i związki zawodowe, kierowni­
ków zakładów przemysłowych, budów, kołchozów i sowchozów do udzie­
lania szkołom wszechstronnej pomocy w organizowaniu wychowania przez
pracę, w tworzeniu koniecznej do tego bazy naukowo-materialnej oraz
do oddelegowywania odpowiednich specjalistów. Zalecono także prowa­
dzić systematyczne prace w zakresie preorientacji zawodowej poprzez za­
poznawanie uczniów z różnymi dziedzinami gospodarki i kultury na­
rodowej, przedsiębiorstwami; kołchozami, sowchozami i instytucjami,
z zawodami najbardziej rozpowszechnionymi.
Uwzględniając pozytywne doświadczenie zdobyte przez szkoły, zezwo­

lono na istnienie pewnej liczby szkół średnich i klas z pogłębionym teore­
tycznym i praktycznym nauczaniem w klasach IX-X (XI) matematyki,
i techniki obliczeniowej, fizyki i radioelektroniki, chemii i technologii che­
micznej, biologii i agrobiologii, przedmiotów humanistycznych.

Ministerstwu Oświaty ZSRR, Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR
wspólnie z ministerstwami oświaty republik związkowych polecono opra­
cować środki zmierzające do polepszenia stanu nauczania i wychowania
uczniów, wzrostu· odpowiedzialności kierowników szkół i nauczycieli za
poziom wiedzy uczniów, a także projekt nowego zarządzania o nagradza­
niu medalami kończących średnie szkoły ogólnokształcące, w którym prze­
widuje się wprowadzenie dyplomów uznania dla absolwentów szkół śred­
nich, którzy wykazali szczególne osiągnięcia w poszczególnych przedmio­
tach.
Uchwała zwraca uwagę organom partyjnym i radzieckim na szeroko

rozpowszechnioną w ostatnim czasie praktykę odrywania uczniów w czasie
zajęć szkolnych do prac rolniczych i innych prac, nie mających bezpo-



MATERIAŁY 615

1 •

,I

!

'l

i

średniego związku z procesem nauczania. Postanowiono nie dopuszczać
do odrywania uczniów, a także do odrywania nauczycieli' i kierowników
szkół od ich bezpośrednich obowiązków. .

Ministerstwo Oświaty ZSRR, ministerstwa oświaty republik związko­
wych, Akademia Nauk ZSRR, Akademia Nauk Pedagogicznych ZSRR
.i Komitet Wydawniczy przy Radzie Ministrów ZSRR powinny poczynić
starania w celu wydania stałych podręczników szkolnych o wysokiej ja­
kości, pomocy naukowych dla uczniów i metodycznych przewodników dla
nauczycieli, pozyskując do ich opracowania naukowców i doświadczonych
nauczycieli.

Tłum. J. Zalewski
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i krest'jankogo pravitel'stva 1920 nr 80 s. 381. Przedruk: Sovetskaja Pedagogika
1966, nr 6, s. 120-121.

34. O CENTRALIZACII BIBLIOTECNOGO DELA v RSFSR. Dekret SNK ot 3. XI.
1920 g, [O organizacji sieci bibliotek. powszechnych. Dekret Rady Komisarzy
Ludowych z 3. XI. 1920]. Direktivy VKP(b) i postanovlenija sovetskogo pravi­
tel'stva o narodnom obi-azovanii za 1917-1947 gg. Vyp. II, s. 148-149.

35. O RABOTE SREDI RABOTNIKOV PROSVESCENIJA. Postanovlenie CK RE:P(b),
1921 g. [O działalności Partii w środowisku nauczycielskim. Uchwała KC RPK (b),
1921]. Direktivy VKP(b). i postanovlenija sovetskoao pravitel'stva o narodnom
obrazovanii za 1917-1947 gg. Vyp. II, s. 174-177.

36. DIREKTIVY CK RKP(b) kommunistam - rabotnikam Narkomprosa. [Dyrekty­
wy KC RPK(b) dla komunistów - pracowników Ludowego Komisariatu Oświaty
z 5. II. 1921]. Direktivy VKP(b) i postanovlenija sovetskogo pravitel'stva o na­
rodnom obrazovanii za 1917-1947 gg. Vyp, I, s. 26-28.
Tłum.: Le n i n V. I.: Dzieła. Warszawa 1949-1957. T, 32, s. 114-116. Toż.: 50 lat walki

KPZR o oświatę. Oprac. R. Polny. Warszawa 1954, s, 20-21.-

37. O GLAVPOLITPROSVETE I AGITACIONNO-PROPAGANDISTSKICH zadćach
Partii. Rezdjucija X S-ezda RKP(b), mart 1921 g. [O Głównym Komitecie Poli­
tyczno-Oświatowym i zadani.ach Partii w zakresie agitacji i propagandy. Rezolu­
cja X Zjazdu RPK(b) marzec 1921]. Direktivy VKP(b) i postanovlenija sovetskogo
pravitel'stva o narodnom obrazovanii za 1917-1947 gg. Vyp. II, s. 149-153.

38.. OB USTANOVLENII OBSCEdo NAUCNOGO MINIMUMA, objazatel'nogo dlja
prepodavanija vo vsech vysśich skalach RSFSR. Dekret SNK ot 4. III. 1921 g.

· [O ustaleniu minimum materiału z zakresu nauk społecznych i przyrodniczych
we wszystkich wyższych uczelniach RSFRR. Dekret Rady Komisarzy Ludowych
z 4. III. 1921]. Sobranie uzakonenij i raspor jażenij rabocego i krest'janskogo pru­
vite('stva 1921, nr 19, s. 119. Przedruk: Sovetskaja Pedagogika 1966, nr 6, s. 121-
-122.

39. O DETSKOJ SOCIAL'NOJ INSPEKCII. Polozenie. Dekret SNK ot 23. IX. 1921 g.
[O opiece społecznej nad dziećmi. Statut. Dekret Rady Komisarzy Ludowych
z 23. IX. 1921]. Sobranie uzakoncnij i rasporjazenij rab_ocego i krest'janskogo pre-
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vitel'stva 1921 nr 66 s. 506.. Przedruk: Sovetskaja Pedagogika 1966, nr 6, s. 122-
-124.

40. O SVJAZI PARTIJNYCH ORGANIZACIJ s organami narodnogo obrazovanija.
Cirkuljar CK RKP(b) ot 4 nojabrja 1921 g. [O współpracy organizacji partyjnych
:t: organami administracji szkolnej. Okólnik KC RKP(b) z 4. _XI. 1921]. Direktivy
VKP(b) i postanovlenija sovetskogo pravitel'stva o narodnom obrazovanii za
1917-1947 ss. Vyp. I, s. 28-29.

41. O POLITIKO-PROSVETITEL'NOJ RABOTE. Cirkuljar CK RKP(b) ot 16. XI.
1921 g. [O pracy polityczno-oświatowej. Okólnik KC RPK(b) z 16. XL 1921].
Direktivy VKP(b) i postanovlenija so-vetskogo .pravitel'siva o narodnom obrazo­
vanii za 1917-1947 gg. Vyp. II, s. 153--156.

42. UTSAVEDINOJ TRUDOVOJ SKOLY. Utverżden SNK 18. XII. 1923 g, [Ustawa
o jednolitej szkole pracy, zatwierdzona przez Radę Komisarzy Ludowych18. XII.
1923). Direktivy VKP(b)· i postanovlenij_a sovetskogo pravitel'stva o narodnom
obrazovanii za 1917-1947 gg. Vyp. I, s. 128-134.

43. POSTANOVLENIE X VSIEROSSIJSKOGO S-EZDA SO'{ETOV PO DOKLADIJ
NARKOMPROSA ot 27. XII. 1922 g. [Uchwała X Wszechrosyjskiego Zjazdu Rad
na podstawie sprawozdania Ludowego Komisariatu Oświaty z 27. XII. 1922].
Direktivy VKP(b) i postanovlenija sovetskogo pravitel'stvci. o narodnom obrazo­
vanii za 1917-1947 gg, Vyp. I, s. 29-33.

III. TEORETYCY - REALIZATORZY

Błoński

44. BLONSKIJ P. P.: Izbrannye pedagogićeskie proizvedenija. [Wybrane prace pe­
dagogiczne]. Moskva 1961, APN RSFSR, SS. 695, portr.
Treść: Przedmowa. Kor o Ie v F. F.: Droga pedagogiczna Blońsl<iego. I. Autobiografia.

n. z prac pedagogicznych publikowanych przed ·r. 1917. III. Szkoła pracy i zagadnienia
kształcenia politechnicznego. IV. Właściwości rozwojowe dzieci. V. Proces nauczania i wy­
chowywania dzieci. VI. - Kształcenie nauczyciela radzieckiego. - Przypisy. Indeks rzeczo­
wy i osobowy. Bibliografia prac pedagogicznych Błońskiego.

45. BLONSKIJ P. P.: Izbrannye psichologfćeskie proizvedenija. [Wybrane prace psy­
chologiczne]. Moskva 1964. Prosveśćenie, ss. 546, 1 nlb.
Treść: V. Ko I ba n o v ski j: P. P. Błoński jako pedagog. - Psychologia naukowa.

Psychologia jako nauka o zachowaniu się. Rozwój myślenia dziecka szkolnego. Pa•mięć
i myślenie, W sprawie wspomnień. Psychologiczna analiza pamięci.

46. ŁUBNIEWSKI WINCENTY: Błoński i jego szkoła pracy. Warszawa 1965. PZWS,
SS. 218, 2 nlb., bibliogr. .
Treść: Wstęp. Zarys życia i działalności naukowo-pedagogicznej. Charakterystyka po­

glądów filozoficząych i pedagogicznych. Tło i geneza teorii szkoły pracy Błońskiego.
Główne założenia systemu Błońskiego. Próby praktycznej realizacji koncepcji szkoły pra­
cy. Teoria szkoły pracy Błońskiego na tle ówczesnej praktyki i teorii szkolnictwa w ZSRR.
Koncepcja Błońskiego wobec dzisiejszych przeobrażeń szkolnictwa radzieckiego.

N. K. Krupska

47. KRUPSKAJA N. K.: Izbrannye pedagogićeskia proizvedenija. [Wybrane prace
pedagogiczne]. Moskva 1965. Prosveśćenie, ss. 694, 1 nlb., portr.
ArtykUly i przemówienia.

48. KRUPSKAJA N. K.: Pedagoglćeskie soćinenija. [Dzieła pedagogiczne]. T. I-II.
Moskva 1957-1963. APN RSFSR.
T. II s. 7-176: Artykuły i przemówienia 1918-1923.

49. KRUPSKAJA N. K.: Praca i wychowanie. (Oświata ludowa i demokracja). Tłum.:
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St. Niewiadomski. Warszawa 1959. ,,Iskry", ss. 140, 3 nlb. Biblioteka Wychowania
Postępowego.

50. KRUPSKAJA N. K.: Wybór pism pedagogicznych. Wstęp i oprac. M. Szulkin.
Warszawa 1951. PZWS, ss. 162, 1 nlb.

51. DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNA N. K. Krupskiej. Materiały z sesji. Warszawa
1960. Instytut Polsko-Radziecki, ss. 80.

52. RUDNEVA E. I.: N. K. Krupskaja i ee rol' v stroitel'stve sovetskoj skały,
[N. Krupska i jej rola w budowie szkoły radzieckiej]. Moskva 1958. Mosk. Obł.
Ped. Inst. im. N. K. Krupskoj, SS. 63.
Rec.: P 1 ot n i ko v P. r. sovetskaja Pedagogika 1959, nr 5, s. 132-134.

Łunaezarski

53. A. V. LUNACARSKIJ o narodnom obrazovanii. [A. Łunaczarski o oświacie].
Sost. F. S. Ozerskaja. Moskva 1958. APN RSFSR, ss. 559.
Wstęp. Ka i ro v r.: A. W. Łunaczarski. życiorys. Teksty Łunaczarsklego 1917-1929.

Aneksy.

54. [LUNACARSKIJ A. V.J Łunaczarski A. W.: O oświacie ludowej. Wybór pism.
Przekład W. Woroszylskiego. Wstęp: M. Szulkin. Warszawa 1961. ,,Iskry", ss. 214,
2 nlb. Biblioteka Postępowego Wychowania,

55. LUNACZARSKIJ A. V.: Vladimir Il'ic i narodnoe obrazovanie. [Lenin i oświata].
Na putjach k novoj skale 1924 nr 1.. Przedruk: Nacal'naja skala 1966, nr 4, s. 8---13;
Vospitanie śkol'nikov 1966, nr 4, s. 10-12.

Szacki

56. SACKIJ S. T.: Izbrannye pedagogićeskie soćlnenija. [Wybrane prace pedagogicz­
ne]. Moskva 1958. Ućpedgiz, ss. 429, 2 nlb.
Treść: Przedmowa. Mal y ! e v ·M. P.: Bers adskaj a D. S.: Poglądy pedagogiczne

i działalność Szackiego. Cz. r: Prace publikowane w latach 1905-1907. Cz. II: Wybór prac
publikowanych w latach 1918-1934. Autobiografia. - Przypisy.

57. SACKIJ S. T.: Pedagogićeskie soćinenija v ćetyrech tomach. [Dzieła pedagogiczne
w czterech tomach]. Pod· red. I. A. Kairova, L. N. Skatkina, M. N. Skatkina,
V. N. Skatkina, V. N. śackoj, Moskva 1962-1965. APN RSFSR, ss. 501, 2 nlb. +
+ 475, 1 nlb. + 491, 1 nlb. + 327, 1 nlb.
T. I,: L. Skat ki n: Działalność społeczno-pedagogiczna i poglądy pedagogiczne Szac­

kiego, - Prace autobiograficzne. Działalność społeczno-pedagogiczna 1905-1917. - T. II:
Artykuły, referaty, przemówienia 1918-1926. T. nr: Artykuły i referaty 1927-1930. - T. IV:
Artykuły, referaty, przemówienia 1930-1934. Aneksy. Komentarze. Indeks przedmiotowy.
tndeks osobowy. Rec.: Procenko V.: V arsenał· sovetskoj ,koły. Narodnoe Obrazovanie
1964, nr 8, s. 114-117.

58. CEREPANOV S. A.: S. T. Sackij v ego pedagogićeskich Vyskazyvanijach.
[S. T. Szacki i jego poglądy pedagogiczne]. Izd. 3. Pod red. M. N. Skatkina
i L. N. Skatkina. Moskva 1959. APN RSFSR.
Zawiera autobiografię Szackiego „Moja droga pedagogiczna" i szkic Czeriepanowa „Od

etapu do etapu". Rec.: R. W ro czy n ski. Kwartatnlk Pedagoglczny 1960, nr 4, s. 143-
-146,

59. SŁOMKIEWICZ STEFAN: Działalność eksperymentalna Stanisława Szackiego.
W: Szkoły eksperymentalne w świecie. Warszawa 1964. Nasza Księgarnia, s. 375-
-394.

Makarenko

60. MAKARENKO A. S.:Socinenija v semi tomach. Moskva 1950-1952. APN RSFSR.
Tłum.: Dzieła T, 1-7. Red. nauk. A. Lewin. Warszawa 1955-1957. PZWS.
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61. MAKARENKO A. S.: Vospitanie v sovetskoj śkole, [Wychowanie w szkole ra­
dzieckiej). Moskva 1966. Prosveśćenie, ss. 253, 2 nlb., bibliogr.
Treść: Cele i zadania wychowania. Metody wychowania. Po~łowie: V. V. Kumar i n:

o doświadczeniu pedagogicznym A. s. Makarenki i o warunkach skutecznego stosowania
i:o w szkole. Aneksy: Dane o życiu i działalności A. Makarenki. Indeks rzeczowy.

Rec.: Bo n dar e v s k I j V.; Udacnyj zamysel, Ućlte!'skaia Gazeta 1966, nr 144, s. 2.

62. MAKARENKO A.: Wybrane prace pedagogiczne. Warszawa 1950. Nasza Księ­
garnia, ss. 205, 2 nlb.
Treść: Słowo wstępne. Zagadnienia wychowania w duchu moralności komunistycznej.

Doświadczenia metodyki pracy w dziecięcej' kolonii pracy. Rola Iiteratury pięknej w wy­
chowaniu dzieci. Różne artykuły.

63. KOLEKTYW I PRACA w twórczości pedagogicznej Antoniego Makarenki. Ma­
teriały z sesji zorganizowanej przez Instytut Polsko-Radziecki i Instytut Peda­
gogiki w marcu 1960 roku w Warszawie. Red. A. Lewin. Warszawa 1960. Instytut
Polsko-Radziecki, SS. 120.

64. LEWIN ALEKSANDER: Makarenko. Konfrontacje pedagogiczne. Warszawa 1960.
PZWS, ss, 268, 32 nlb. Instytut Pedagogiki.
Treść: Wstęp. Narodziny I rozwój koncepcji pedagogicznej Antoniego Makarenki. Pod­

stawowe problemy teorii wychowania w ujęciu Makarenki. Zakończenie. Z życia i dzia­
łalności Makarenki.· Fotografie.

65. PAVLOVA M. P.: Pedagogićeskaja sistema A. S. Makarenko [System pedagogicz­
ny A. Makarenki]. Moskva 1963. Proftechizdat, ss. 335, 1 nlb.
Rec.: Pr ocenko V.: Fundament vospitanlja novogo ćeloveka, Narodnoe Obrazova­

nie 1964, nr 3, s. 103-108.

66. ŻURAKOVSKIJ G. E.: Pedagogićeskie idei A. S. Makarenko. [Idee pedagogiczne
A. Makarenki]. Pod red.. S. I. Ganelina. Moskva 1963. APN RSFSR, ss. 328.
Rec.: R i v es J'u.: Vklad v makarenkóvedenle. Narodnoe Obrazoi-anie 1964, nr 10,

s. 103-106.

IV. OPRACOWANIA OGÓLNE

' 67. EL' KINA D. JU.: Na kul'turnom fronte. Iz istorii bor'by za likvidaciju negra­
motnosti v SSSR. [Na froncie kultury. Z historii walki z analfabetyzmem
w Związku Radzieckim]. M. 1959. APN RSFSR, ss. 141, 2 nlb, Aneks: Dekret
z dn. 26. XII. 1919.
Treść: Likwidacja analfabetyzmu - pilne zadanie młodego państwa radzieckiego. Nau­

czanie dorosłych przed· ogłoszeniem dekretu o likwidacji analfabetyzmu. Masowa akcja
nauczania dorosłych.

68. KONSTANTINOV N. A., MEDYNSKIJ E. N.: Oćerki po istorii sovetskoj skały
RSFSR za 30 Iet, [Szkice z historii szkoły radzieckiej w RSFRR w okresie trzy­
dziestolecia]. Moskva 1948. APN RSFSR, ss. 471, 1 nlb. Inst. teorii i istorii peda­
gogiki.
z treści: Pierwszy rok szkoły radzieckiej 1917-1918. Szkoła radziecka w okresie wojny

domowej I obcej interwencji. 1918-1920.
Polem.: Kor o Ie v F. F.: Oćerki po istorii sovetskoj !koły i pedagogiki 1917-1920.

Moskva 1958.

69. KOROLEV F. F.: Ocerki po istorii sovetskoj skały i pedagogiki 1917-1920 gg.
[Szkice z historii szkoły radzieckiej i pedagogiki 1917-1920]. Moskva 1958. APN
RSFSR, ss. 550, 1 nlb., bibliogr.
Treść: Przedmowa. Wielka rewolucja październikowa i początek gruntownych zmian

w szkolnictwie. Rozwój szkolnictwa w okresie obcej Interwencji i wojny domowej
(1918-1920). Gruntowne zmiany w planach nauczania, programach i podręcznikach. Szkoła
radziecka na nowej drodze. Doświadczalne zakłady wychowawcze, szkoły-komuny, szkoły
młodzieży robotniczej i wydziały robotnicze na wyższych uczelniach. Reedukacja ideowo­
-polityczna nauczycielstwa i pedagogiczne dokształcanie kadr nauczających. Właściwości
rozwoju szkoły radzieckiej w republikach narodowościowych i rejonach autonomicznych.
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Założenia i rozwój pedagogiki radzieckiej w walce ideowej z burżuazyjną i drobnomiesz­
czańską myślą pedagogiczną. - Literatura i źródła archiwalne.

70. POLNY ROMAN: Drogi rozwoju teorii i praktyki kształcenia politechnicznego
w ZSRR. Warszawa 1962. PZWS, ss. 281, bibliogr. Instytut Pedagogiki.
Rozdz. II: Poglądy Marksa, Engelsa i Lenina na istotę i zadania kształcenia politech­

nicznego. Rozdz. III: Pierwsze próby budowy socjalistycznej szkoły pracy w ZSRR.
71. SMIRNOV I. S.: Lenin i sovetskaja kul'tura. Gosudarstvennaja dejatel'nost'

V. I. Lenina v oblasti kulturnogo stroitel'stva (oktjabr' 1917 - leto 1918 g.) [Le­
nin i kultura radziecka. Działalność Lenina 191:7-1918]. Moskva 1960. AN SSSR,
SS. 447.
Treść: Od autora. Wstęp. Likwidacja resztek feudalizmu i nierówności społecznej.

Likwidacja prasy kontrrewolucyjnej i organizacja prasy radzieckiej. Pierwsze wydaw­
nictwa. Rozwój masowej pracy polityczno-oświatowej. Prz~budowa ustroju szkolnego.
Pierwsze posunięcia w dziedzinie nauki. Pierwsze posunięcia w dziedzinie sztuki. Zakoń­
czenie. Aneksy. Bibliografia źródeł. Indeks nazwisk. Wykaz ilustracji.

72. SZANIAWSKI IGNACY: Humarxzacja pracy a funkcja społeczna szkoły. Anty­
nomie wykształcenia ogólnego, politechnicznego i zawodowego oraz drogi ich
przezwyciężenia. Wyd. 2 popr. i uzupełn. w·arszawa 1967. Książka i Wiedza.
Rozdz. V: Walka Błońskiego, Krupskiej i 1.·,:naczarskiego przeciw tradycyjnej dydaktyce

i izolacji szkoły od życia.

W. Dąbrowska



K R O N I K A K R A J O W A

UDZIAŁ ZNP W OBCHODACH 50 ROCZNICY
WIELKIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

UCHWAŁA ZG ZNP

Ideowo-wychowawcze treści związane z Rewolucją Październikową znajdują sze­
rokie odzwierciedlenie we wszystkich podstawowych dziedzinach działalności Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.
Plan ZNP w zakresie obchodów 50 rocznicy Rewolucji Październikowej jest częścią

składową ogólnospołecznej kampanii politycznej i ideologicznej prowadzonej pod
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przez wszystkie ogniwa
Frontu Jedności Narodu.
Uchwała VIII Plenum KC PZPR w sprawie 50 rocznicy Rewolucji Październikowej

podkreśla szczególnie ważną rolę nauczycieli i 'pracowników nauki w rozwijaniu
szerokiej pracy ideowo-politycznej.
Postawione w planach zadania mają na celu poszerzenie w środowisku nauczy­

cielskim wiedzy o Rewolucji Październikowej i o utworzonym w wyniku Rewolucji
państwie radzieckim oraz pogłębienie uczuć przyjaźni i sympatii do narodów ZSRR,
zacieśnienie więzów łączących nauczycieli polskich i radzieckich.
Przewiduje się poświęcić znaczną uwagę problematyce dotyczącej historycznego

wpływu Rewolucji na przeobrażenia we współczesnym świecie, jej doniosłego zna­
czenia dla narodu polskiego oraz zagadnieniom aktualnym związanym z rolą ZSRR
w utrwalaniu pokoju, stosunkami polsko-radzieckimi, dorobkiem ZSRR w różnych
dziedzinach, a zwłaszcza w zakresie oświaty i kultury, wychowania i myśli pedago­
gicznej.

I. Działalność masowa ogniw terenowych,
placówek i zespołów kulturalno-oświatowych

1. Włączanie problematyki związanej z Rewolucją Październikową oraz rolą do­
robkiem ZSRR do programów:
- rejonowych koriferencji pedagogicznych,
- konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje",
- obchodów „Dnia Nauczyciela",
- działalności klubów i artystycznych zespołów nauczycielskich.

2. Organizowanie odczytów, spotkań, wieczorów i wystaw poświęconych tematyce
rewolucyjnej i radzieckiej w ogniskach, oddziałach i domach wczasowych ZNP.

3. Organizowanie w ogniwach ZNP okolicznościowych akademii, imprez artystycz-
nych i turystyczno-sportowych. ·

· II. Imprezy i zadania centralne

1. Przygotowanie specjalnych numerów czasopism „Nauczyciel i Wychowanie", ,,Ruch
Pedagogiczny", ,,Przegląd Historyczno-Oświatowy", ,,Głos Nauczycielski", włącze­
nie odpowiedniej tematyki do innych czasopism ZNP.

2. Ogłoszenie konkursu „Gfosu Nauczycielskiego" i „Uczitielskiej Gazieti" nt. ,.Zna­
czenie Rewolucji Październikowej dla życia i rozwoju narodów Polski i ZSRR",

3. Opublikowanie w „Glosie_ Nauczycielskim" dwu cyklów artykułów: pierwszy
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poświęcony dorobkowi poszczególnych republik radzieckich, drugi - szkolnictwu
ZSRR w przeszłości i teraźniejszości.

4. Zorganizowanie centralnego seminarium nt. ,.Nauczyciel i szkolnictwo w ZSRR"
z udziałem pracowników nauki i działaczy oświatowych, którzy uczestniczyć będą
w spotkaniach organizowanych przez terenowe ogniwa ZNP.

5. Włączenie problematyki związanej z dorobkiem ZSRR w różnych dziedzinach
oświaty i kultury do programów kursów dla działaczy pedagogicznych, społeczno­
-oświatowych i turystyczno-sportowych ZNP.

6. Zorganizowanie centralnego kursu nt. dorobku kinematografii.ZSRR celem przy­
gotowania prelegentów do pracy masowej w terenie.

7. Zorganizowanie wystaw okręgowych nt. ,,ZSRR w oczach nauczycieli-plastyków",
a następnie centralnej ekspozycji w ZSRR.

8. Zorganizowanie wspólnie z Głównym Zarządem Politycznym Wojska Polskiego
rejsu okrętem wojennym do Leningradu (28. VIII-4. IX. 67 r.) oraz wspólnie
z Zarządem Głównym TPPR „Pociągu Przyjaźni" (15-24. XI. 67 r.).
Zadania ZNP będą realizowane w ścisłym porozumieniu z CRZZ, Zarządem Głów­

nym TPPR, Ludowym Wojskiem Polskim, organizacjami młodzieżowymi oraz innymi
organizacjami i instytucjami współdziałającymi w sprawach ideowo-wychowawczych
Ż naszą organizacją związkową.
Poszerzeniem i rozwinięciem planu Zarządu Głównego są plany terenowych ogniw

ZNP.
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